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Przemiany, którym podlega przyroda, rozwi­
jają się na całej kuli ziemskiej w podobnych 
kierunkach, a to od czasu, kiedy na losach przy­
rody zaważył człowiek.

Gdy Jan Jakub R o u s s e a u  ogłosił hasła 
„powrotu do natury” uzyskały one żywy od­
dźwięk wśród ludzi kultury. Ale nie tylko 
w rozważaniach na ten temat w  literaturze 
ery romantycznej całej niemal Europy ujawnił 
się międzynarodowy charakter zagadnienia. 
Znalazł on swój wyraz także w realnych czy­
nach. Jako przykład może służyć fakt, że myśl 
utworzenia Parku Narodowego Tatrzańskiego 
celem ochronienia zagrożonej przyrody naj­
piękniejszych gór Polski, wyłoniła się na ła­
mach Pamiętnika Towarzystwa Tatrzańskiego 
w roku 1888 z wyraźnym powołaniem się na 
wzór Parku Narodowego Yellowstone w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, utwo­
rzonego w roku 1872. Od tego też czasu idea 
międzynarodowego porozumiewania się w  za­
gadnieniach ochrony przyrody powracała w  pra­
cach zasłużonego Towarzystwa Tatrzańskiego 
aż do ostatniej realizacji Tatrzańskiego Parku 
Narodowego. Ten sam rys charakteryzował 
wszelkie akcje z zakresu ochrony przyrody 
w Polsce, które stale nawiązywały do między­
narodowej współpracy.

Stan sporadycznego nawiązywania międzyna­
rodowych porozumień na polu ochrony przy­
rody trwał tak długo, aż znakomity szwajcarski
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przyrodnik, alpinista i bojownik o ochronę 
przyrody Paweł S a r a z i n na kongresie zoo­
logicznym w Grazu w roku 1910 rzucił myśl 
utworzenia międzynarodowej organizacji ochro­
ny przyrody. Propozycja Sarazina obejmowała 
znacznie większy zakres, aniżeli akcja Towa­
rzystwa Ochrony Krajobrazu we Francji (So- 
ciete pour la Protection des Peysagss de France), 
które w  roku 1909 zorganizowało pierwszy mię­
dzynarodowy kongres ochrony krajobrazu w Pa­
ryżu. P. Sarazin zamierzał bowiem w projek­
towanej przez siebie organizacji objąć nie tylko 
ochronę krajobrazu, ale również ochronę świata 
roślin, zwierząt i przyrody nieożywionej w  naj­
szerszym tego słowa znaczeniu. Już też w  roku 
1913 doszło do zwołania w  Bernie Szwajcarskim 
pierwszej międzynarodowej konferencji ochrony 
przyrody. W konferencji tej wzięli udział przed­
stawiciele 15 państw europejskich i 2 amery­
kańskich (Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej i Argentyna). W wyniku trzechdniowych 
obrad uchwalono utworzenie Komisji Doradczej 
dla międzynarodowej ochrony przyrody (Comis- 
sion consultative pour la Protection internatio- 
nale de la Naturę). W pięknej publikacji, zawie­
rającej protokóły i uchwały konferencji berneń­
skiej, charakterystyczne są dodatki dotyczące 
niektórych problemów, które zaprzątały uwagę 
konferencji poza sprawami organizacyjnymi. 
Były to: memoriał francuskich fabrykantów 
modnych wówczas kapeluszy i futer z piór pta-
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sich, usiłujący obronić interesy tych fabrykan­
tów przed zarzutami „ochroniarzy”, kwestiona­
riusze dotyczące ochrony przyrody w Prusach 
i Wielkiej Brytanii, w  których zbierano wiado­
mości o obiektach godnych ochrony przyrody 
w tych krajach, apel w  sprawie utworzenia re­
zerwatu w Fontainebleau pod Paryżem, memo­
riał jednego z entomologów francuskich w spra­
wach konieczności ochrony kilku zagrożonych 
gatunków motyli i ciem alpejskich. Przy tak 
szczupłym zasobie zagadnień, pasjonujących 
ówczesny świat „ochroniarzy” uderzało rozma­
chem rozporządzenie o utworzeniu w  roku 1914 
Parku Narodowego Szwajcarskiego w  Engady- 
nie, umieszczone w  dodatku do sprawozdań 
z konferencji berneńskiej. „Komisja Doradcza 
Ochrony Przyrody”, powołana w  Bernie dla 
kontynuowania działalności międzynarodowej 
na polu ochrony przyrody, nie rozpoczęła swej 
działalności z powodu wybuchu pierwszej wojny 
światowej.

Ogólnoświatowa akcja ochrony przyrody, pod­
jęta na nowo po ukończeniu tej wojny, rozwi­
nęła się przy żywym udziale przedstawicieli nie­
podległej Polski.

Na czwartej konferencji Międzynarodowej 
Unii Biologicznej, która odbyła się w  Paryżu 
w roku 1926, profesor Michał S i e d l e c k i  
delegat Polskiego Komitetu Narodowego Unii, 
zawiadomił o pracach naukowców polskich 
w zakresie ochrony przyrody, w  szczególności 
o ożywionej działalności naszej Państwowej Ko­
misji Ochrony Przyrody, której przewodniczący 
prof. Władysław S z a f e r  ogłosił w  języku an­
gielskim publikację o 5-letniej działalności Ko­
misji w  latach 1920— 1925.

Od tej chwili rozpoczęła się stała działalność 
na polu międzynarodowej akcji ochrony przy­
rody profesorów Siedleckiego i Szafera i innych 
członków organizacji ochrony przyrody w Pol­
sce.

Już w roku 1927 na posiedzeniu Międzynaro­
dowej Unii Biologicznej w  Genewie profesoro­
wie Siedlecki i Szafer przedstawili notę Polskiej 
Akademii Umiejętności w  sprawie ochrony 
przyrody. Gdy czyta się tę notę 1, uderza traf­
ność i dalekowzroczność zawartych w niej m y­
śli, wśród których zawarte było wezwanie do 
zajęcia się przez Unię Biologiczną utworzeniem  
międzynarodowej organizacji (ligi) ochrony 
przyrody. Myśl ta została ponownie poruszona 
przez prof. Siedleckiego i E. G o d l e w s k i e g o  
na posiedzeniu Międzynarodowej Unii Biolo­
gicznej, odbytym w Brukseli w  roku 1927. Po­
nieważ uznano, że na utworzenie międzynaro­
dowej organizacji ochrony przyrody potrzeba 
dłuższego czasu, powołano na razie organizację 
pod nazwą „Międzynarodowe Biuro Ochrony 
Przyrody” (Office International pour la Protec- 
tion de la Naturę). Na czele Rady Administra­
cyjnej Biura stanął znakomity działacz ochrony 
przyrody dr T. S. T i e n h o v e n, prezes Towa­
rzystwa Ochrony Zabytków Przyrody w  Holan­
dii, sekretarzem dyrektora Unii został Belg prof. 
dr J. M. D e r s c h e i d. Z tymi i innymi pra­
cownikami na polu międzynarodowej ochrony 
przyrody, rekrutującymi się spomiędzy różnych 
narodów, łączyła nas wieloletnia współpraca. 
Z współpracy tej wynieśliśmy przekonanie, że 
działalność Biura brukselskiego dobrze się przy­
służyła międzynarodowej akcji ochrony przyro­
dy. Jedną z wielkich zasług Biura było wydawa­
nie międzynarodowego „Przeglądu Ustawodaw­
stwa Ochrony Przyrody” (Revue Internationale 
de Legislation pour la Protection de la Naturę), 
którego liczne tomy stanowią prawdziwą kopal­
nię wiadomości dla każdego, kto interesuje się  
międzynarodową ochroną przyrody. Członkami 
Rady Biura brukselskiego byli przez szereg lat 
prof. Siedlecki i Szafer, a pierwszy z nich 
brał udział w  Komitecie Zarządzającym Biura. 
Inicjatywa polskich pracowników nauki, która 
okazała się tak owocną dla międzynarodowej

1 B oga te  m a te r ia ły , do tyczące ro zw o ju  m ięd zy n aro ­
dow ych p ra c  w  zak res ie  o ch ro n y  p rzy ro d y  zn a jd u ją  
się  w  p u b lik a c ja c h  K om isji, a  po tem  P a ń s tw o w e j R ad y  
O ch ro n y  P rzy ro d y  o raz  w  b o g a te j b ib lio tece  Z ak ładu  
O ch ro n y  P rz y ro d y  i je j Z asobów  P o lsk ie j A kadem ii 
N au k  w  K rak o w ie , ul. A ria ń sk a  1.
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akcji ochrony przyrody, rozwinęła się również 
na innych polach. I tak w roku 1930 przystąpiła 
Polska do Międzynarodowego Komitetu Ochro­
ny Ptaków. I znów głównymi inicjatorami tej 
akcji byli profesorowie Siedlecki i Szafer. Pro­
fesor Siedlecki został też przewodniczącym sek­
cji polskiej Międzynarodowego Komitetu Ochro­
ny Ptaków i w tym  charakterze oddał wielkie 
usługi na polu walki przeciw tępieniu ptaków 
na całym świecie. Jeszcze żywszą działalność 
rozwinął prof. Siedlecki w  Międzynarodowej 
Radzie Badań Morza z siedzibą w Kopenhadze. 
Biorąc udział w  pracach tej Rady przez szereg 
lat, był inicjatorem szeregu uchwał i prac Rady; 
zwłaszcza wsławił się swym  udziałem w mię­
dzynarodowej akcji ochrony ryb łososiowatych, 
pełniąc funkcję przewodniczącego odnośnej Ko­
misji Rzeczoznawców oraz w  akcji ochrony wie­
lorybów, których resztki tylko pozostały na pół­
kuli północnej, a na półkuli południowej roz­
poczęło się ich masowe tępienie.

Polska była też inicjatorem utworzenia Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Ochrony Żubra. 
Tu położyli szczególni zasługi J. S z t o l c m a n

oraz prof. J. G r o c h m a l i c k i ,  a później 
dr J. Ż a b i ń s k i .

Można śmiało powiedzieć, że nie było więk­
szej akcji międzynarodowej ochrony przyrody 
w czasie międzywojennym, w której nie braliby 
udziału pracownicy polscy na polu ochrony 
przyrody. W wydawnictwach Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody, roczniku Ochrony Przyrody, 
Biuletynie Delegata PROP dla spraw ochrony 
przyrody, monografiach i wydawnictwach spe­
cjalnych, a po drugiej wojnie światowej w  w y­
dawnictwie Chrońmy przyrodą ojczystą, znaj­
dujemy liczne artykuły i sprawozdania, które 
dają obraz ożywionej działalności polskiej na 
polu międzynarodowej ochrony przyrody. Jak 
żywo stoi przed mymi oczyma postać profesora 
M. Siedleckiego, gdy na Międzynarodowym 
Kongresie Ochrony Przyrody w Paryżu w roku 
1931, przewodniczył, wygłaszał referaty i prze­
mawiał na posiedzeniach plenarnych oraz sek­
cyjnych Kongresu, dwoił się i troił w kuluarach 
sal obrad kongresowych oraz na wycieczkach 
kongresowych, rozmawiając z delegatami na 
różne tematy ochrony przyrody, na których się
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znał, jak mało kto na świecie — sypał pomy­
słami i inicjatywą na polu międzynarodowej 
współpracy ochrony przyrody. Jego pogodny 
temperament, wielka ruchliwość, mądre i do­
brotliwe spojrzenie spoza okularów, dar w y­
mowy, którą opanował w  kilku językach, zjed­
nywały dla Siedleckiego sympatię i uznanie na 
całym świecie. Echa tego uznania słyszę do dzi­
siaj dnia w rozmowach z pracownikami na polu 
ochrony przyrody różnych narodów, którzy 
m ieli sposobność zetknąć się z świetnym  przed­
stawicielem nauki polskiej, zamęczonym w  be­
stialski sposób' podczas drugiej wojny świa­
towej w  hitlerowskim obozie koncentracyjnym  
w  Sachsenhausen.

Szeroki rozgłos w  kołach miłośników przy­
rody i turystów znalazła też polska inicjatywa 
w kierunku utworzenia na pograniczu polsko- 
czechosłowackim pogranicznych Parków Naro­
dowych i otwarcia w  nich granicy dla ruchu 
turystycznego. Nad utworzeniem tych Parków, 
opierającym się na tzw. protokóle krakowskim  
z 1924 roku, którym w  ścisłym porozumieniu 
delegacji polskiej i czechosłowackiej uregulo­
wano sporną sprawę Jaworzyny Spiskiej, obra­
dowała komisja złożona z przedstawicieli Cze­
skiej Akademii Nauk i Polskiej Akademii Umie­
jętności w  Krakowie w  roku 1925. Uchwały tej 
komisji stały się podstawą do utworzenia przy­
granicznych Parków Narodowych. Pierwszy 
z tych parków powstał w  Pieninach i w  roku 
1932 nastąpiło jego uroczyste otwarcie w  Czer­
wonym Klasztorze i Szczawnicy przy licznym  
udziale przedstawicieli nauki, turystów i mi­
łośników przyrody obu krajów. Pograniczny 
Park Pieniński był pierwszym tego rodzaju 
parkiem w Europie. Utworzenie analogicznego 
przygranicznego Parku Narodowego w  Tatrach 
nastąpiło ostatecznie w  roku 1950. Jak żywy 
był oddźwięk tych akcji w  świecie, miałem spo­
sobność stwierdzić na Międzynarodowym Kon­
gresie Alpinistycznym w  Chamonix w  roku 
1932, kiedy po referacie, w  którym przedstawi­
łem akcję tworzenia pogranicznych Parków Na­
rodowych polsko-czechosłowackich, jeden z de­
legatów szwajcarskich powiedział w  dyskusji: 
„Dotychczas słyszeliśmy stale hasło: ex  occi- 
dente lux; po tym, co słyszym y o inicjatywach 
polsko-czechosłowackich na polu ochrony przy­
rody, musimy zawołać: ex oriente lux!”.

Międzynarodową akcję ochrony przyrody, 
która tak pięknie się rozwijała w  czasie mię­
dzywojennym na różnych polach, przerwała 
druga wojna światowa i dokonała straszliwych 
zniszczeń, szczególnie w  krajach europejskich.

Pracownicy ochrony przyrody, którzy po za­
kończeniu tej wojny stanęli do pracy, mieli 
przed sobą szczególnie trudne zadanie. Zawrotny 
rozwój narzędzi zniszczenia, który przyniósł 
gwałtowny rozwój przemysłu i techniki w  cza­
sie wojny, postawił ochronę przyrody przed no­
wym i zadaniami. Nie wystarczały już dawne 
kierunki ochrony przyrody: romantyczny, zaini-
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cjowany przez J. J. Rousseau i konserwujący 
krajobraz oraz świat roślin i zwierząt, rozwi­
nięty przez naukowców XX wieku. Niszcze­
nie przyrody przy pomocy najwymyślniejszych 
środków technicznych przybrało już takie roz­
miary, że wielkie połacie kuli ziemskiej ulegały 
całkowitemu spustoszeniu. Przed ludzkością w y­
łoniła się konieczność ochrony już nie poszcze­
gólnych tworów przyrody, ale jej zasobów.

Kiedy też Szwajcarska Liga Ochrony Przy­
rody zwołała w  roku 1947 Międzynarodową 
Konferencję Ochrony Przyrody do Brunnen nad 
Jeziorem Czterech Kantonów, kilka delegacji 
przybyło na to spotkanie z postanowieniem  
rozszerzenia ochrony przyrody na ochronę jej 
zasobów: lasów, zbiorowisk roślin i zwierząt 
(a więc całych biocenoz), wody, powietrza, 
gleby, zasobów mineralnych. I znowu delegacja 
polska pod przewodnictwem prof. W. Szafera 
była jednym z inicjatorów nowego kierunku. 
Kierunek ten został ostatecznie przyjęty i na 
kongresie ochrony przyrody w Fontainebleau 
w roku 1948 powołano do życia Międzynarodową 
Unię Ochrony Przyrody. Akt powołujący Unię 
do życia podpisali delegaci 25 państw, wśród 
nich delegacja polska. Nadto akces do Unii w y­
łoniły organizacje międzynarodowe, których 
wyliczenie da nam pojęcie, jak dalece w  ostat­
nich latach rozszerza się ochrona przyrody 
w świecie. Były to, oprócz Biura Ochrony Przy­
rody w  Brukseli: UNESCO, Międzynarodowa 
Unia Nauk Ścisłych, Międzynarodowa Unia 
Nauk Biologicznych, Międzynarodowy Komitet 
Ochrony Ptaków, Związek Ochrony Przyrody 
Pacyfiku, Panamerykański Komitet Ochrony 
Przyrody, Związek Dyrektorów Ogrodów Zoolo­
gicznych.

Na następnych konferencjach i kongresach 
ochrony przyrody, które odbyły się w  Brukseli 
(1950), Hadze (1951), Caracas (1952) i Salzburgu 
(1953), a wreszcie w  Kopenhadze (1954), sprawy 
poszerzenia międzynarodowej akcji ochrony 
przyrody dojrzały na tyle, że na Walnym Zgro­
madzeniu Unii w  Edynburgu w r. 1956 uchwa­
lono statut organizacji pod nową nazwą: Mię­
dzynarodowa Unia Ochrony Przyrody i jej Za­
sobów (Union Internationale pour la Conserva- 
tion de la Naturę et ses Ressources) i w  tym  
charakterze Unia rozwija swą działalność po 
dziś dzień.

Nowe hasła rozbrzmiewały też głośno na 
VI Walnym Zgromadzeniu Unii, odbytym  
w roku 1958 w  Atenach i Delfach. Delegacja 
polska, która brała udział w  pracach Zgroma­
dzenia, mogła z zadowoleniem stwierdzić, że 
rozszerzenie prac na polu ochrony przyrody na 
ochronę jej zasobów stało się faktem. Wyrazem 
uznania dla prac polskich na polu ochrony przy­
rody stał się jednomyślny wybór naszego nie­
strudzonego bojownika o ochronę przyrody prof. 
W. Szafera członkiem honorowym Unii i wpro­
wadzenie autora tych słów do Komitetu Wyko­
nawczego Unii, a nadto uchwała odbycia kon­
gresu ochrony przyrody w  roku 1960 w Polsce.

W S Z E C H Ś W 1 A T
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Jak idee ochrony przyrody i jej zasobów stały 
się aktualnymi w całym świecie, świadczy sze­
reg faktów, z których niektóre tutaj przytoczę.

I tak w roku 1948 odbyła się Międzyamery- 
kańska Konferencja w  sprawie zachowania za­
sobów naturalnych w Denver (USA). W roku 
1949 UNESCO wespół z innymi organizacjami 
Narodów Zjednoczonych zorganizowało wielką 
konferencję w  sprawie zasobów przyrody 
w Lake Succes (USA). W tymże roku odbył się 
VII Kongres Naukowy Oceanu Spokojnego 
w Nowej Zelandii, poświęcony głównie zagad­
nieniom ochrony przyrody i jej zasobów tego 
obszaru. W roku 1957 braliśmy udział w Mię­
dzynarodowym Symposium Ochrony Przyrody 
i jej Zasobów w Berlinie (NRD). W roku 1958 
podpisano w Moskwie umowę o współpracy 
pomiędzy Polską Akademią Nauk a Akade­
mią Nauk ZSRR, zawierającą postanowienie 
o współpracy w zakresie ochrony przyrody i jej 
zasobów. Spośród umów o lokalnym, a tym  
niemniej doniosłym znaczeniu, można wymienić 
choćby taką umowę pomiędzy Polską Rzecz­
pospolitą Ludową a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną w roku 1952 o gospodarce na rze­
kach granicznych, przewidującą współpracę obu 
państw w  ochronie rybołówstwa oraz walce 
z zanieczyszczaniem Odry i Nysy Łużyckiej.

W ostatnich latach zawarto też w iele innych 
umów międzynarodowych, regulujących zagad­
nienia ochrony przyrody i jej zasobów przy 
współpracy międzynarodowej. W roku 1959 bra­
liśmy udział w 10-leciu Tatrzańskiego Parku 
Narodowego po stronie czechosłowackiej Tatr, 
dyskutując w  międzynarodowym gronie działa- 
czów ochrony przyrody najdonioślejsze pro­
blemy.

Z naszkicowanego przeglądu zagadnień mię­
dzynarodowej współpracy na polu ochrony 
przyrody i jej zasobów jest widoczne, jak 
wielka została na tym polu dokonana praca, jak 
aktualnymi stały się te problemy w dzisiejszej 
dobie i jak poważny jest w całej akcji udział 
polskich pracowników na polu ochrony przy­
rody i jej zasobów, a w szczególności naszych 
pracowników nauki.

Na Międzynarodowy Kongres Ochrony Przy­
rody w roku 1960 przybędą do Polski wybitni 
uczeni z całego świata.

Przyrodnicy polscy, zrzeszeni w  Polskim 
Towarzystwie Przyrodników im. Kopernika, 
przyjmą serdecznie swych kolegów z róż­
nych krajów, witając w nich współbojowników
0 ochronę przyrody i jej zasobów, które to idee 
nabrały podstawowego znaczenia dla egzystencji
1 szczęśliwej przyszłości ludzkości.

LESŁA W  W IC H L IftS K I (Bydgoszcz)

SPORYSZ —  PR A ST A R Y  LEK  LU DZK O ŚCI

S te rczące  z k łosów  do jrza łego  ży ta  b ru n a tn o cza rn e  
ró żk i od w ieków  fascy n o w ały  człow ieka. W śred n io ­
w ieczu  p rzypuszczano , iż rozs iew a  je nocą bóstw o  w e- 
d ru ją c e  po  po lach . L ud  w id z ia ł w  n ich  ta jem n iczy  
środek  leczniczy  u żyw any  p rzez  w ie jsk ie  zn ach o rk i do 
za tam o w an ia  poporodow ych k rw otoków .

T w ó r te n  zw an y  sporyszem , z uw ag i n a  sw e t r u ­
jące w łasnośc i posiadn w  toksyko log ii d ługow ieczną 
h is to rię . Ó w czesna  ludność  n ie  zn a jąc  p rzyczyn  po ­
w sta w a n ia  m asow ych  z a tru ć  spow odow anych  spoży­
ciem  m ąk i ż y tn ie j zan ieczyszczonej w iększą ilością 
sporyszu  u w aża ła  je  m yln ie  za epidem ie.

T e rzekom e . ep idem ie” m ia ły  w ed ług  k ro n ik a rzy  
spow odow ać w  ro k u  994 w  A k w itan ii i L im oges 40 000 
zgonów  a „ep id e m ia” w  C a m b ra i kosztow ać m ia ła  w e­
d ług  ty ch  sam ych  ź ró d e ł co n a jm n ie j 12 000 żyć lu d z ­
kich.

Z a tru c ia  spo ryszem  w y stęp u ją  pod dw om a p o s ta ­
ciam i: p ie rw sze  z n ich , ta k  zw ane z a tru c ie  skurczow e 
ob jaw ia jące  się  jako  bo lesne sku rcze  m ięśn iow e 
w zm agające  się  p rzy  b ra k u  w itam in y  A, nazyw ano  
w  śred n io w ieczu  „ tań cem  św iętego  W ita”. D rug ie tzw . 
z a tru c ie  zgorzelow e zaczynające  się początkow o n ie ­
zw ykle bo lesną  su ch ą  zgorzelą pa lców  a po tem  całych  
kończyn, n azy w an o  „ogniem  św iętego  A nton iego” 
(Ign is S a n c ti A n to n ii). „Ś w ię ty  ogień” i ,,tan iec  Ś w ię­
tego W ita” do n ied aw n a  byw ały  częstokroć z jaw i­

sk iem  nagm innych  za tru ć , szczególnie w śród  ubogiej 
ludności w ie jsk ie j, odżyw ia jące j się pośladem  ży tn im  
m ocno zanieczyszczonym  sporyszem . W spółczesne 
u s taw o d aw stw a  żyw nościow e, og ran icza jące  dopu ­
szczalną dom ieszkę spo ryszu  w  m ące ży tn ie j w  g ra ­
n icach  0,05—0,l°/o, pon iew aż ta k  d ro b n a  dom ieszka nie 
jes t g roźna  d la  zdrow ia.

S am  sporysz  (Seca le  co rnu tum ), m a jący  dziś ta k  
doniosłe znaczenie  w  leczn ictw ie, je s t p rze trw a ln ik iem  
grzyba zw anego  b u ła w in k ą  czerw oną (C laviceps p u r-  
purea  T ua lsne , rodz. H ypocreaceae, k la sa  A sco m yce-  
tes). G rzyb  te n  p aso ży tu je  na  zalążn i zbóż różnych  
tra w , tu rzyc , a  n a w e t sitów . W leczn ictw ie znalaz ły  
zastosow an ie  p rz e trw a ln ik i spo ryszu  pasoży tu jącego  
n a  życie. P rz e trw a ln ik  sporyszu  do jrzew a w ra z  ze 
zbożem. J e s t  on znaczn ie  w iększy  od z ia rn a , ła tw o  
w ięc go dostrzec  w  po stac i ste rczących  z k ło sa  b ru - 
n a tn o cza rn y ch  rożków . W  czasie do jrzew an ia  zboża 
p rz e trw a ln ik i w y p ad a ją  z k łosów  n a  ziem ię, w  glebie 
zim ują, a w iosną  w  okres ie  k w itn ien ia  ży ta  w y p u ­
szczają różow e, g łów kow ate  ow ocnik i n a  w y sm u k łe j 
nóżce. N a obw odzie g łów k i z n a jd u ją  się liczne, g ru - 
szkow atego  k sz ta łtu  zag łęb ien ia , zw ane otoczn iam i 
(perithecia), z aw ie ra jące  po  k ilk an aśc ie  w orków  (asci), 
a w  każdym  z n ich  po osiem  n itk o w aty ch  zarodników . 
W odpow iednich  w a ru n k a c h  k lim atycznych  zarodn ik i 
po rw ane  w ia tre m  d o sta ją  się na  znam iona kw itnącego
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ży ta , k ie łk u ją , p rz e d o s ta ją  się  do za lążn i, ro z ra s ta ją  
w  p o stac i b ia łe j p ilśn io w a te j g rzy b n i, zw an e j sp h a -  
ce liu m . Z a lążn ia  ży ta  zo sta je  zn iszczona, a  n a  je j m ie j­
scu  ro zw ija  się  g rzy b n ia  spo ryszow a, w y tw a rz a ją c a  
za ro d n ik i k o n id ia ln e  i w y d z ie la jąca  słodką, le p k ą  ciecz 
(stredź), k tó ra  p rz y n ę c a  ow ady . O w ad y  p rz y  w y sy sa ­
n iu  s tred z i o b lep ia ją  się z a ro d n ik am i g rzy b a  i p rz e n o ­
szą je n a  za lążn ie  in n y ch  kłosów . P o d  kon iec  w e g e ta ­
cji ży ta  na  m ie jscu  zn iszczonej za lążn i w y tw a rz a  się 
z gęsto  sp lec ionych  s trz ę p k ó w  g rzy b n i tw a rd y  p rze - 
trw a ln ik .

Sporysz, jak  już w sp o m n ian o , od d a w n a  b y ł stoso ­
w an y  w  leczn ic tw ie  ludow ym . P ie rw sz ą  w zm ian k ę  
w  p iśm ien n ic tw ie  le k a rsk im  o  z a s to so w an iu  sp o ry szu  
jako  le k u  z n a jd u je m y  w  księdze  o z io łach  w y d a n e j 
w  ro k u  1582 p rzez  fra n k fu rc k ie g o  le k a rz a  m ie jsk ieg o  
A d am a  L o n i c e r a .  P o m im o  to, spo rysz  do  końca  
X V III w iek u  je s t lek iem  sto so w an y m  g łów n ie  w  lecz­
n ic tw ie  ludow ym , a  m ian o w ic ie  p rzez  położne, k tó re  
u ży w ały  go do za ta m o w an ia  p o rodow ych  k rw o toków . 
D opiero  począw szy  od ro k u  1808, w  k tó ry m  to  a m e ­
ry k a ń sk i le k a rz  Jo h n  S t e a r n s  po ra z  p ie rw sz y  ści­
śle n au k o w o  o p isu je  w p ły w  k u rc z ą c y  sp o ry szu  n a  m a ­
cicę, u k azu je  się  szereg  p ra c  św iadczących  o w zroście  
z a in te re so w an ia  sporyszem  p rzez  m ed y cy n ę  n au k o w ą . 
J e d n a k  w łaśc iw a  ocena  spo ryszu  ja k o  lek u  o raz  sze­
ro k ie  zasto sow an ie  w  leczn ic tw ie  n a s tą p iło  d o p ie ro  po 
w y o d ręb n ien iu  w czy ste j p o s tac i i d o k ład n y m  zdefi­
n io w an iu  c ia ł czy n n y ch  sporyszu . P ra c e  te, jak  w ię k ­
szość z re sz tą  p ra c  b iochem icznych , z ap o czą tk o w ała  f a r ­
m ac ja . W  ro k u  1816 p o ja w ia  się p ie rw sza  p ra c a  fa r -  
m aceu ty czn o -ch em iczn a  n a  te m a t sp o ry szu  n a p isa n a  
p rzez  V a u g u e l i n a .  N as tęp n ie  b a d a n ia  a p te k a rz a  
fran cu sk ieg o  Ch. T  a  n  r  e t  a, an g lik ó w  G. B a r g e -  
r a  i  T.  H.  C a r r a ,  fa rm a c e u tó w  szw a jca rsk ich
F. K r a f t a  i H.  T s c h i r c h a  o raz  szeregu  innych  
badaczy , pom im o, że n ie  zaw sze w e w ła śc iw y m  p ro ­
w adzone k ie ru n k u , zapo czą tk o w ały  p ra c e  n a d  sp o ry ­
szem . B a d a n ia  te  w y k aza ły , iż z a w ie ra  on szereg  
zw iązków  chem icznych  c h a ra k te ry z u ją c y c h  się d z ia ­
łan iem  fiz jo log icznym . P oza  w ie lk ą  ilo śc ią  w ęg low o­
danów , tłuszczów , a m in o k w asó w  i b a rw n ik ó w , spo rysz  
z aw ie ra  e rg o s te ry n ę , p ro to ty p  p rzec iw k rzy w iczn e j w i­
ta m in y  D. Z w iązek  te n  o trzy m a ł po  ra z  p ie rw szy  T an - 
r e t  w  okresie , gdy  po jęc ie  w ita m in  by ło  jeszcze n ie ­
znane  (1889 r.). P oza  ty m  o d k ry to  w  sp o ry szu  w ła ­
śc iw y  w ita m in  D o raz : e rg o tio n e in ę , ty ra m in ę , h is ta ­
m in ę  i p rzew o d zącą  p o d n ie ty  n e rw o w e  ace ty locho linę . 
P o czą tk o w o  ty m  zw iązkom  p rzy p isy w a n o  w łaśc iw ośc i 
lecznicze spo ryszu , z a p a try w a n ie  to  o kaza ło  się  m ylne, 
a w ym ien ione  w y że j c ia ła  będ ąc  szeroko  rozpow szech­
n ione  w  św iecie  ro ś lin n y m  i zw ierzęcym  n ie  s ą  w ła ­
ściw e jed y n ie  sporyszow i. W łaśc iw e  n a to m ia s t ze 
w zg lęd u  n a  w y stęp o w an ie , d z ia łan ie  o raz  b u d o w ę  ch e­
m iczną są zw iązk i o c h a ra k te rz e  w ie lo p ep ty d ó w  n a ­
zw ane a lk a lo id am i spo ryszu .

W spółczesny  s ta n  w iedzy  o spo ry szu  i jego sw o i­
s ty ch  c ia łach  czy n n y ch  —  a lk a lo id ach , zaw dzięczam y 
w  p ie rw szy m  rzędzie , obok in n y ch  uczonych, p ro f. A r­
tu ro w i S t o l l o w i  z B azy le i, k tó ry  w raz  z g ronem  
w sp ó łp raco w n ik ó w  w y o d rę b n ił i zd e fin io w a ł w ięk ­
szość a lk a lo id ó w  spo ryszu , ja k o  jed n o ro d n e  i chem icz­
n ie  czyste  c ia ła . A lk a lo id y  te  są zw iązk am i tru ją c y m i

o siln y m  d z ia ła n iu  fizjo logicznym . W szystk ie  d o ty ch ­
czas poznane  a lk a lo id y  sporyszow e są pochodnym i 
k w a su  lizergow ego. J e s t  to  jednozasadow y  kw as za ­
w ie ra ją c y  w  cząsteczce p ie rśc ien ie : ch ino linow y  i in -  
do low y (ryc. 1). Z n am y  ich do tychczas k ilk an aśc ie , 
w y stęp u jący ch  p a ra m i w  p o stac i izom erów  op tycz­
n ych  p ra w o  i lew o sk rę tn y ch . T y lk o  izom ery  lew o sk rę - 
tn e  są  fizjo log iczn ie  czynne, n a to m ia s t p ra w o sk rę tn e  
są  p ra w ie  obo ję tne .

COOH

Ryc. 1. K w as lizergow y, podstaw o w y  sk ła d n ik  budow y 
chem iczne j a lk a lo id ó w  sporyszu

Do alkalo idów , k tó re  znalaz ły  zasto sow an ie  w  lecz­
n ic tw ie , n a leżą : e rg o tam in a , e rgozyna, e rg o k ry p ty n a , 
e rg o k ry s ty n a , e rg o k o rn in a  i e rgobazyna . O sta tn i 
z n ich , e rg o b azy n a  (ergonov ina , e rg o m etry n a) różn i 
się od pozosta łych  zarów no  w łasn o śc iam i ( je s t ro zp u ­
szczalny  w  w odzie) jak  i p ro s tszą  b u d o w ą chem iczną. 
J e s t on zw iązk iem  k w asu  lizergow ego z a lkoholem  
b e ta -am in o p ro p y lo w y m  (ryc. 2). P ozosta łe  a lk a lo id y  
n a leżące  do dw óch  g ru p : 1) e rg o tam in y  i 2 ) e rg o to k - 
syny , p o s iad a ją  w ielocząsteczkow ą budow ę o c h a ra k ­
te rze  po lipep tydow ym . B ad an ia  n ad  p ro d u k ta m i h y ­
d ro lizy  tych  zw iązków  w y k azu ją , iż z a w ie ra ją  one

w  cząsteczce obok re sz ty  k w a su  lizergow ego, g ru p ę  
am inow rą, k w as  p irog ronow y  lu b  dw u m ety lo p iro g ro - 
now y, d -p ro lin ę  oraz jeden  z trz ech  da lszych  am in o ­
k w asó w : L -fen y lo a lan in ę , L -leu c y n ę  lu b  L -w alin ę . 
N ależą  do zw iązków  tru d n o  rozpuszczalnych  w  w o­
dzie (ryc. 3).

O trzy m an ie  w y że j w ym ien ionych  c ia ł w  czyste j po­
s ta c i pozw oliło  n a  do k ład n e  poznan ie  ich  fa rm ak o lo ­
g icznych  w łasności. I tak , a lk a lo id y  p o lipep tydow e po ­
ra ż a ją  zakończen ia  nerw ów  sy m p aty czn y ch  i bezpo­
śred n io  p o b u d za ją  do sk u rczu  m ięśn ie  g ładk ie , z w ła ­
szcza naczyń  obw odow ych i m acicy . N a ośrodkow y 
u k ład  n e rw o w y  d z ia ła ją  po b u d za jąco  lu b  ham u jąco .

Ryc. 2. E rgobazyna — a lk a lo id  sporyszu , b ęd ący  zw iąz­
k iem  k w a su  lizergow ego  z a lkoho lem  b e ta -a m in o p ro ­

py low ym
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E rgobazyna  zaś, zw iązek o p ro s tsze j budow ie, nie 
po raża  zakończeń  n e rw ó w  sym patycznych , n a to m ias t 
siln ie  pobudza  m ięśn ie  m acicy  do sku rczu . B ędąc 
znaczn ie  lep ie j w ch łan ia ln ą , dz iała  szybciej. O ddzielną 
g ru p ę  s tan o w ią  dw uhydropochodne a lka lo idów  spo ry -

CH2  CHZ

CO-NH-------------------- C C
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R yc. 3. E rg o tam in a  — w ielocząsteczkow y a lk a lo id  spo­
ry sz u  o ch a ra k te rz e  po lip ep ty d u

szu. Z w iązk i te , o trzy m u je  się p rzez  rozbicie podw ó j­
nego w iązan ia  w  kw asie  lizergow ym  i nasycen ie  dw óch 
w olnych  w arto śc iow ośc i w ęg la  dw om a a to m am i w o­
doru . R eak c ja  ta  p rzeb ieg a  p rzy  użyciu  odpow iednich  
k a ta liz a to ró w  pod  podw yższonym  ciśn ien iem . W ten  
sposób  o trzy m u je  się pó łsyn te tyczne  pochodne a lk a lo ­
idów  spo ryszu : dw u h y d ro e rg o tam in ę , dw u h y d ro e rg o - 
k ry s ty n ę , d w u h y d ro e rg o k ry p ty n ę  i d w u h y d ro e rg o k o r- 
n inę . P o łączen ia  te  różn ią  się znacznie w łasnościam i 
fa rm ako log icznym i od a lka lo idów  m acierzystych . T r a ­
cą one w  du ży m  sto p n iu  zdolność w yw oływ an ia  s k u r ­
czów  m ięśn i g ład k ich  naczyń  k rw ionośnych  i m acicy. 
W yb itn ie  n a to m ia s t w z ra s ta  s iła  dz ia łan ia  o b n iża ją ­
cego pobud liw ość  zakończeń  nerw ów  sym patycznych  
i w p ły w  h a m u ją c y  n a  ośrodk i naczynioruchow e. 
W o p a rc iu  o te  w łasności, a lk a lo id y  sporyszu  o raz  
ich pochodne zn a laz ły  zastosow an ie  w  leczeniu  w ie lu  
chorób.

P re p a r a ty  (B aserg in , M etherg in , P a th e rg in ) zaw ie­
ra ją c e  a lk a lo id  spo ryszu  ergobazynę lub  je j m ety low ą 
pochodną s to su je  się w  po łożn ic tw ie  po połogu w  celu  
w zm ocn ien ia  ry tm icznośc i skurczów  m acicy , w  k rw a ­
w ien iach  w sk u te k  a to n ii m acicy , w  różnego ro d za ju  
k rw a w ie n ia c h  g inekologicznych. W ielocząsteczkow y 
a lk a lo id  e rg o ta m in a  obok zasto spw an ia  w  po łożn ic­
tw ie  i g ineko log ii (prep . „G yneco rn”) je s t s to sow ana 
w  po łączen iu  z k o fe in ą  (prep; „C offecorn”) do leczen ia  
bó lów  g łow y  pochodzenia  naczyniow ego, p rzede  w szy ­
stk im  w  m ig ren ie . Poza tym , ze w zględu  n a  zdolność 
p o rażan ia  zakończeń  nerw ów  sym patycznych , e rg o ta ­
m in a  w  k o m b in ac ji z innym i ś ro d k am i u s p a k a ja ją ­
cym i (prep . „B e llaco rn ”) zdobyła sobie pow szechne 
u zn an ie  w  leczen iu  szeregu  chorób  zw iązanych  ze s ta ­
nam i n ad m ie rn eg o  pobudzen ia  nerw ow ego.

N ie m n ie j w arto śc iow ym i z p u n k tu  w idzen ia  f a r -  
m akodynam icznego  są p re p a ra ty , w  sk ład  k tó ry ch  
w chodzą u w odorn ione  pochodne a lkalo idów  sporyszu  
(„D ih y d ro e rg o tam in a”, D ih y d ro erg o to k sy n a”, „H y d er- 
g in a ”). P re p a ra ty  te  obok obw odow ego d z ia łan ia  a d -  
reno litycznego , w y w ie ra ją  w y raźn y  w pływ  d ep resy jn y

na ośrodkow y u k ład  nerw ow y. Z na laz ły  zastosow an ie  
w  leczeniu  nadc iśn ien ia , g łów nie  w  p o stac iach  lekk ich  
o raz  w  okresie  początkow ym .

N iezm iern ie  c iek aw ą  pochodną k w asu  lizergow ego 
je s t o trzym any  p rzez  H o f f m a n a  d w uety loam id  
k w asu  lizergow ego. P re p a ra t  ten  zn an y  p rzed e  w szy­
s tk im  jako  n iezw ykle  s ilny  jad  sfe ry  psych icznej k o ry  
m ózgow ej, już po po d an iu  d aw k i 30 m ik rog ram ów  
(j.ig) w yw ołu je  u p ac je n ta  m iędzy  innym i silne  zab u ­
rzen ia  sfe ry  zm ysłow ej o b e jm u jące j p ra w ie  w szy st­
k ie  zm ysły. C hory  doznaje  m iędzy  innym i ba rw n y ch  
w izji, p rzy pom ina jących  z a tru c ie  m esk a lin ą  lu b  ś ro d ­
k am i odurzającym i. Z w iązek  ten  je s t jed n y m  z n a j ­
b a rd z ie j ak ty w n y ch  c iał czynnych  dziś znanych . Ze 
w zg lędu  n a  ta k  różnorodny  zak res dz ia łan ia  fa rm a - 
kodynam icznego  a lkalo idów  — p re p a ra ty  sporyszow e 
stan o w ią  pow ażną pozycję w  leczn ictw ie. W spółczesna 
m edycyna  za rzu ca jąc  m ałow artośc iow e i n iepew ne 
w  d z ia łan iu  p rze tw o ry  galenow e sporyszu, posługu je  
się g łów nie p re p a ra ta m i z czystych  a lkalo idów  o do ­
k ład n ie  znanym  stężen iu  i z id en ty fikow anym  sk ładzie 
chem icznym .

Do n ied aw n a  p re p a ra ty  sporyszow e by ły  im porto ­
w ane  do k ra ju  z zag ran icy , g łów nie ze S zw ajcarii. 
O becnie k ra jo w y  p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  p ro d u k u je  
już w iększość leków  sporyszow ych (p rep a ra ty : „B el- 
la c o m ”, ,,G yneco rn”, „C offecorn”, „D ihyd roergo tam i­
n a ”, „D ihyd roergo toksyna”). Z ak ładem  fa rm aceu ty cz ­
nym  sp ec ja lizu jący m  się w  p ro d u k c ji p re p a ra tó w  za­
w ie ra jący ch  a lk a lo id y  spo ryszu  je s t F a rm aceu ty czn a  
Spó łdzie ln ia  „F ilo fa rm ” w  Bydgoszczy.

W odróżn ien iu  od stosow anych  w  leczn ic tw ie  c ia ł 
chem iczn ie  sta łych , a lk a lo id y  sporyszu  w y ró żn ia ją  się 
n iezw yk łą  w rażliw ością  na szereg  czynn ików  fizycz­
nych  i chem icznych. Podw yższona te m p e ra tu ra , tlen  
pow ietrza , św ia tło , ś lad y  a lk a lii  i kw asów  p rzy sp ie ­
sza ją  rozk ład  a lkalo idów . R ozpuszczaln ik i o rgan iczne 
p o w odu ją  izom eryzację , w w y n ik u  k tó re j n a s tę p u je  
p rze jśc ie  a lkalo idów  w  fizjologicznie n ieak ty w n e  od­
m iany .

Pow yższe w zględy  ja k  i skom plikow any  po lip ep ty - 
dow y c h a ra k te r  budow y chem icznej tych  zw iązków  
pow odu ją , że p roces w y o d ręb n ian ia  czystych  a lk a lo i­
dów  ze sporyszu  na leży  do tru d n ie jszy ch  o p e rac ji f a r ­
m aceu tycznych . P ro d u k c ja  pe łnego  a so rty m en tu  leków  
sporyszow ych w  k ra ju  je s t uzależn iona od dostaw y  
su row ca, k tó rego  roczne zapo trzebow an ie  sięga k ilk u ­
dziesięciu  to n  sporyszu . Z jed n e j s tro n y  w z ra s ta jące  
zapotrzebow an ie , a  z d ru g ie j s ta le  podnosząca się k u l­
tu ra  ro ln a , sp raw ia ją , że sporysz  s ta je  się co raz  rz a d ­
szym  surow cem . D la p ok ryc ia  zapo trzebow an ia  na  a l­
ka lo idy  n ie  w y sta rcza  już su row iec  ze zb iorów  n a tu ­
ra lnych . Dziś w ysokogatunkow y sporysz o trzy m u je  się 
na  drodze sztucznego zakażen ia  żyta. W n a jo g ó ln ie j­
szym  zary s ie  p roces ten  po lega n a  o p ry sk iw an iu  k w i­
tnącego  ży ta  zaw iesiną  zarodn ików , w yhodow anych  
z k u l tu r  za ro d n ik u jące j g rzybn i b u ław in k a  n a  spe­
c ja ln y ch  pożyw kach . Z  h e k ta ra  w  te n  sposób  zakażo­
nego ży ta  m ożna o trzym ać  do 200  kg  sporyszu  o w y­
sokiej zaw arto śc i a lka lo idów . S porysz jes t su row cem  
drog im  (k ilk ase t zł za kg), i po szuk iw anym  n a  ry n ­
kach  całego św ia ta . P lo n  z ia rn a  z p la n ta c ji spo ryszo­
w ej n iew iele  się obniża i je s t o d staw ian y  po n o rm a l­
n e j cen ie  d o  gorzeln i.
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W ro k u  b ieżącym  n a  p o d staw ie  w ie lo le tn ich  p ra c  
d o św iadcza lnych  p rzep ro w ad zo n y ch  p rzez  P a ń s tw o w y  
In s ty tu t N au k o w y  L eczniczych  S urow ców  R oślinnych , 
P o zn ań sk ie  Z ak ład y  S u row ców  Z ie la rsk ich  m a ją  roz­
począć szeroką a k c ję  k o n tra k ta c y jn ą  w  ce lu  p o zy sk i­
w a n ia  sp o ry szu  ze sz tu czn e j in fek c ji. A k c ja  ta  m a ją c a  
ob jąć  k ilk a se t h e k ta ró w  u p ra w  obok zap ew n ien ia  po ­
w ażn e j oszczędności dew iz, w sk u te k  o g ran iczen ia  im ­
p o rtu , s tw orzy  trw a łe  p o d s ta w y  d la  da lszego  ro zw o ju  
k ra jo w eg o  p rzem y słu  fa rm a c e u ty c z n e g o  w  dziedz in ie  
p ro d u k c ji leków  sporyszow ych .

N iezależn ie  od u p ra w y  spo ry szu  n a  życie, za g ra ­

n icą  są  p row adzone  b ad a n ia  n a d  hodow lą sporyszu  
n a  sz tucznych  pożyw kach , z k tó ry c h  m ożna b y  izolo­
w ać a lk a lo id y , podobn ie  jak  dziś o trzy m u je  się  p e ­
n icy linę .

P o d an e  w  znacznym  co p ra w d a  s tre szczen iu  zag ad ­
n ien ie  sporyszu , obok chęci zo rien to w an ia  w  n im  czy­
te ln ik a , m a  n a  ce lu  p rzed s taw ien ie  fa k tu , że k r a j  nasz  
m oże s ta ć  się p e łn o w arto śc io w y m  p ro d u cen tem  p o ­
w ażn e j g ru p y  środków  leczn iczych  p o siad a jący m  w ła ­
sn ą  bazę, ta k  cennego  n a  ry n k ach  całego św ia ta  s u ­
row ca, jak im  je s t sporysz.

JA N U S Z  D Z IE W A N S K I (K raków )

PR ACE GEOLOGICZNE  

W  B U D O W N IC T W IE  W O D N O -E N E R G E T Y C Z N Y M

S ta le  w z ra s ta ją c e  zap o trzeb o w an ie  en e rg ii e le k ­
try czn e j zm usza en e rg e ty k ó w  do p o szu k iw an ia  no ­
w ych  su row ców  en erg e ty czn y ch , lu b  do p o szerzan ia  
i lepszego  w y k o rz y s ta n ia  is tn ie ją c e j b azy  su row cow ej. 
P ie rw sza  po łow a X X  w ., w  k tó re j d o m in o w ała  p a ra  
i e lek try czn o ść , w y tw a rz a n e  p rzed e  w szy stk im  p rzez  
sp a la n ie  p a liw  s ta ły ch  i c iek łych  —  m inę ła . D ru g a  
w o jn a  św ia to w a, a  w ła śc iw ie  o k res  po  je j zakończe­
n iu , zw róciły  u w agę  n a  m ożliw ości w y k o rzy s tan ia  
en e rg ii ją d ro w e j w  p ro d u k c ji p rą d u  e lek trycznego , 
jed n ak  w ysok ie  k o sz ty  b u d o w y  stosów  atom ow ych  
i techno log ia  p rocesów  w y k o rz y s ta n ia  en e rg ii a to m o ­
w ej p o w o d u ją , że w  d a lszy m  c iąg u  w ęg le  i ro p a  n a f ­
to w a  pozo stan ą  p o d s taw o w y m i su ro w cam i en e rg e ­
tycznym i.

Z asoby  ty c h  su ro w có w  s ta le  m a le ją  i  n a w e t o s ta t­
n ie  odk ryc ie  złóż w ęg li i ro p y  n a f to w e j w  Z w iązk u  
R ad z ieck im  i n a  S a h a rz e  n ie  w y k lu c z a ją  m ożliw ości 
szybk iego  ich  w y c z e rp a n ia  się. W  k o p a ln ic tw ie  w ę ­
g low ym  o b se rw u je  się s ta łe  p o g łęb ian ie  poziom ów  
ek sp lo a tacy jn y ch , co znaczn ie  p o d raża  cen y  w y d o b y ­
tego  su ro w ca . P odobn ie  też  i w  k o p a ln ic tw ie  ro p y  — 
h o ry zo n ty  z n a jd u ją c e  się  w  pob liżu  p o w ie rzch n i zo­
s ta ły  w y czerp an e , a  g łębsze  w y m a g a ją  dużych  n a ­
k ład ó w  in w esty cy jn y ch  za rów no  w  o k res ie  p o szu k i­
w aw czym  ja k  i w  e k sp lo a tac ji. W ęgle i ro p a  n a fto w a  
są  też  bard zo  cen n y m i i p o szu k iw an y m i su ro w cam i 
w  p rzem y śle  chem icznym , fa rm a c e u ty c z n y m  i m o to ry ­
zacy jnym , a n a jp ro s ts z a  fo rm a  p rz e ró b k i ich  tzn . s p a ­
len ie  je s t b ezp rzy k ład n y m  m a rn o tra w s tw e m  i t rw o ­
n ien iem  n a tu ra ln y c h  b o g ac tw  k ra ju . S u ro w ce  te  g iną , 
a p o w stan ie  now ych złóż w y m ag a  czasu  geologicz­
nego, k tó reg o  n ie  m ożna  liczyć  o k re sam i pokoleń .

N a ty m  tle  b a rd z o  k o rz y s tn ie  p rz e d s ta w ia  się  e n e r ­
g ia  w ody .T ctó ra  n ie  w y k o rz y s ta n a  i t a k  p rz e p a d a  — 
nie  m ożem y bow iem  je j zm agazynow ać  i  p rzech o w ać  
jak  np . złoża w ęgli. D zięk i odw iecznym  p ra w o m  p rz y ­
ro d y  zasoby  te j en e rg ii o d n a w ia ją  się  s ta le , a  w ięc 
m ożna m ów ić o su ro w cu  en e rg e ty czn y m  teo re ty czn ie

n iezn iszczalnym . W ielka  ilość k ra jó w  d aw n o  zrozu­
m ia ła  już ko rzyści p ły n ące  z w y k o rzy stan ia  energ ii 
w ody  i z pow odzeniem  za s tę p u je  n ią  p a liw a  sta łe , 
czy p ły n n e  w p ro d u k c ji en e rg ii e lek try czn e j. W Z w iąz­
ku  R ad z ieck im  i p ań s tw ach  E u ro p y  zachodn ie j m ożna 
zaobserw ow ać s ta ły  w zro s t ilości k ilow a togodzin  w y ­
p ro d u k o w an y ch  w  siłow n iach  w odnych  (ryc. 1), ale 
ilości te  są je d n a k  jeszcze b a rd z o  m ałe, bo w sk a li 
św ia to w e j n ie p rz e k ra c z a ją  3°/o (ryc. 2).

R ozm ieszczenie sił w odnych  na  św iecie  jes t 
w  m n ie jszym  s to p n iu  n ie rów nom ierne , an iże li złóż 
in n y ch  su row ców  energe tycznych . P ew n e  k ra je  eu ro ­
pe jsk ie , jak  np . k ra je  sk an d y n aw sk ie , S zw a jca ria , 
W łochy  n ie  p o siad a jące  w iększych  złóż surow ców  
ene rg e ty czn y ch  p ro d u k u ją  duże  ilości en e rg ii e lek -

Miljariy
kWh

Ryc. 1. P ro d u k c ja  en e rg ii e lek try czn e j w  siłow niach  
w odnych
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try czn e j w  siłow n iach  w odnych  (około 98°/o c a łk o w i­
te j p ro d u k c ji). (Ryc. 3). E n e rg e ty k a  w o d n a  w y k o rzy ­
s tu je  en e rg ię  w odną rzek  i zb io rn ik ó w  w  s iło w n iach  
w odnych , g łów nie  d la  p ro d u k c ji en e rg ii e lek try czn e j. 
D la p rze tw o rzen ia  en e rg ii w ody  w  en e rg ię  m ech a n icz ­
ną , a n a s tęp n ie  e lek try czn ą  n iezb ęd n e  są  d w a  czyn ­
n ik i: a) różn ica  poziom ów  czy li sp ad , b) p ew n a  ilość 
w ody  p rz e p ły w a ją c e j p rzez  tu rb in y  w y ra ż o n a  jak o  
ob ję tość  p rzep ły w u  w  c iąg u  se k u n d y  (m 3/sek). Z b io r­
n ik i o różnych  poziom ach  m uszą  być położone b lisk o  
sieb ie , ab y  m ożna by ło  p rzek sz ta łc ić  różn icę  pozio­
m ów  na różn icę c iśn ień  p rzed  w lo tem  w ody  n a  tu r -

tu ro in ę  b a razo  n iek o rzy stn ie  w p ły w a ła b y  n a  je j 
p racę , a n a w e t u n iem o ż liw ia łab y  zu p e łn ie  zam ianę 
en e rg ii w odnej w  m echan iczną . D la  u n ik n ięc ia  tego 
szkodliw ego  d z ia łan ia , p rzep ły w y  w y ró w n u je  się 
w  z b i o r n i k a c h  n a t u r a l n y c h  (np. w  jez io ­
rach ), lu b  sztucznych .

Z b io rn ik i sz tuczne  p o w s ta ją  p rzez  p rzeg rodzen ie  do­
lin y  rzek i z a p o r ą ,  k tó ra  p ię trz y  w odę do  o k reś lo ­
n e j w ysokości. W  sto p n iach  w odno -en erg e ty czn y ch  
w oda je s t n a s tę p n ie  p rze sy łan a  na  tu rb in y  s i ł o w n i ,  
k tó ra  m oże być  bezpośredn io  p rzy  zaporze, a lb o  na 
k o ń cu  r u r o c i ą g u ,  k a n a ł u ,  czy t eż t u n e l u .
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R yc. 3. U dzia ł e n e rg e ty k i w o d n e j w  c a łk o w ite j p ro ­
d u k c ji en e rg ii e le k try c z n e j

b in y  i p rzy  je j w ylocie . U zy sk an ie  sk o n cen tro w an eg o  
sp ad u  o siągam y  sz tuczn ie  p rzez: a) sp ię trze n ie  w ody, 
b) p rzec ięc ie  zako la  rz ek i k a n a łe m  lu b  tu n e lem , c) p o ­
p ro w ad zen ie  k a n a łu  ró w n o leg le  do  rzek i, a le  z m n ie j­
szym  spadk iem , d) p rzep u szczen ie  w ody  z jed n e j rz ek i 
do d ru g ie j po łożonej n iże j. N o rm a ln ie  s to su je  się  je d ­
nocześnie k ilk a  sposobów  np . oprócz p rzec ięc ia  zako la  
tu n e le m  p ię trzy m y  w oflę i w  ten  sposób  u zy sk u jem y  
w iększy  spad . Ilości w ody  p ły n ą c e j w  rzece  zm ien ia ją  
się i s to su n ek  p rz e p ły w u  tzw . k a ta s tro fa ln e g o  do  m i­
n im aln eg o  je s t w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  w iększy  od 
100. C iąg ła  zm iana  ilości w ody  p rz e p ły w a ją c e j p rzez

R yc. 4. Z asoby  i w y k o rzy stan ie  en e rg ii w odnej d ane  
z ro k u  1955

W w y p a d k u  . p rzeg ro d zen ia  rzek i żeg low nej w  sk ład  
s t o p n i a  w o d n e g o  oprócz w ym ien ionych  w yżej 
ob iek tów  w chodzą też ś l u z y .

Siłow nie w odno-energetyczne

A. Zbiorniki wodne. W y ró w n an ie  p rzep ły w u  rzek i 
i zg rom adzen ie  w ody m oże m ieć  na  w id o k u  różny  cel:

a) e n e r g e t y c z n y  —  d la  zap ew n ien ia  n a jlep sze j 
w y d ajn o śc i n a leży  u trzy m y w ać  m ożliw ie w ysoki 
s ta n  w ody w  zb io rn iku ,

b) p r z e c i w p o w o d z i o w y  — zb io rn ik  pow in ien  
być s ta le  p ró żn y  i gotow y d la  p rzy jęc ia  fa li pow o­
dziow ej,
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R yc. 5. Z b io rn ik  w odny  i zapora  z iem na P its fo rd  
(A nglia)

c ) d l a  ż e g l u g i  — pow in ien  g rom adzić  w odę 
w  o k res ie  w iosennym  i oddaw ać ją  w  czasie m a ­
łych  s tan ó w  w ody  na  rzekach  żeglow nych,

d ) d l a  n a w a d n i a n i a  — zb io rn ik  grom adzi w odę 
w  jesien i, zim ie i n a  w iosnę, a  opróżnia się go 
w  o k res ie  w eg e tac ji ro ś lin .

J a k  w y n ik a  z tego  k ró tk ieg o  om ów ienia gospoda­
ro w an ia  zasobam i w odnym i w  zb io rn ik u  n ie  je s t rz e ­
czą ła tw ą , sp ec ja ln ie  p rzy  kom pleksow ym  w ykorzy ­
s ta n iu  w ody, pon iew aż po trzeby  odpow iednich  od­
b io rców  n ie  p o k ry w a ją  się  w  czasie, a n aw e t są sobie 
p rzec iw staw n e . Np. E n erg e ty k a  g rom adzi cały  ro k  
w odę d la  p ro d u k c ji dużych ilości kW h w  okresie  z i­
m ow ym , a  w ięc  w ypuszcza w odę ze zb io rn ika  na  t u r ­
b in y  w  zim ie —  żegluga n a to m ia s t ch c ia łab y  pob ierać  
duże ilości w ody  ze zb io rn ik a  w  okresie  le tn im . Z b io r­
n ik i m ogą w y ró w n y w ać  p rzep ły w y  w ody w  okres ie  
doby, ro k u  czy też  w ie lu  la t. W ielkość w y ró w n y w a­
nego p rzep ły w u  zależy  od po jem ności zb iorn ika.

B. Zapory p rzeg rad za ją  poprzeczn ie  do liny  rzeczne 
w  n a jw ęższy ch  m iejscach . P odzia ł zap ó r m ożna p rz e ­
p ro w ad z ić  w  zależności od p rzy ję teg o  p u n k tu  w idze­
nia . Ze w zg lędu  n a  p rzeb ieg  osi zap o ry  w yróżn iam y  
p r o s t e  i ł u k o w e ;  w  zależności od m a te ria łu , 
z k tó reg o  są  zbudow ane, m ożna m ów ić o: z i e m - 
n y c h ,  z n a r z u t u  s k a l n e g o ,  s u c h e g o  m u -  
r u  i  n a  z a p r a w i e  c e m e n t o w e j ,  b e t o n o ­
w y c h ,  ż e l a  z o  b e t  o n  o w  y  c h,  s t a l o w y c h ,  
d r e w n i a n y c h  i k o m b i n o w a n y c h .  Z uw ag i 
na  p rzep u szczan ie  w ód m ów im y o zapo rach : p r z e ­
l e w o w y c h  i n i e p r z e l e w o w y c h ;  ze w zg lędu  
na  k o n s tru k c ję  dzie lim y  je  na  dw a zasadn icze  ty p y : 
c i ę ż k i e  i l e k k i e .  W  zapo rach  g raw itacy jn y ch  
(ciężkich) sp ię trzo n a  w oda za trzy m y w an a  je s t przez 
dużą  m asę, chociaż m a te r ia ł budow lany , z k tó reg o  w y ­
k o nano  p rzeg rodę , n ie  jes t w yk o rzy stan y  pod w zglę­
dem  w y trzym ałośc i. W  przeg rodach  ty p u  lekk iego  w y ­
trzy m ało ść  m a te r ia łu  w y k o rzy stan a  jes t w  całości. 
Z ap o ry  ty p u  c i ę ż k i e g o  w y konane  są z betonu , 
ziem i, m a te r ia łó w  ska lnych ; l e k k i e  n a to m ias t 
z betonu , że lazobetonu , s ta li.

Ryc. 6 . Z apora w ielo łukow a M ell6gve (Tunis)

Ryc. 7. Z apo ra  łukow a V ieux—Em osson (Y alais)

Ryc. 8. Z apo ra  ciężka z p re fa b ry k a tó w  betonow ych, 
A von (A nglia)

C. Doprowadzenie w ody do siłow ni. Z apora  p o łą ­
czona je s t z siłow nią  r u r o c i ą g i e m ,  k a n a ł e m  
l ub  t u n e l e m  (z w y ją tk iem  siłow ni zna jd u jący ch

18*
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Ryc. 9. Z ap o ra  le k k a , L och S loy  (USA)

się p rzy  zaporze). P rz e k ro je , m a te r ia ł  i d ługość  r u ­
ro c iąg u  uza leżn ione  są  od w a ru n k ó w  lo k a ln y ch . N a j­
częściej sp o ty k a  się ru ro c ią g i s ta low e, be to n o w e lu b  
n a w e t d rew n ian e . K a n a ły  m a ją  n o rm a ln ie  p rz e k ró j 
trap ezo w y  — i m ogą być  w y k o n an e  w  w ykop ie , lu b  
w  nasyp ie . C zęsto  są  w y k ła d a n e  p ły ta m i betonow ym i, 
a w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  są  w y k o n an e  z że lazobe- 
tonu .

P rz e k ró j tu n e l i  u za leżn io n y  je s t od b u d o w y  geolo­
g iczne j o d c in k a , k tó ry  p rzec in a ją , o raz  od tego  czy

■ Ryc. 10. Z ap o ra  łu k o w a  i siło w n ia  p rz y  zapo rze  S a in t 
E tien n e  (F ran c ja )

p ra c u ją  jak o  c iśn ien iow e lu b  bezciśn ien iow e. D la 
zw iększen ia  w y trzy m a ło śc i i zm n ie jszen ia  oporów  ta r ­
cia, tu n e le  m a ją  obudow ę b e tonow ą. P rz y  k o ń cu  d e - 
ry w a c ji je s t tzw . k o m o r a  u d e r z e ń ,  k tó r e j  p ra c a  
po lega n a  ro z ład o w an iu  en e rg ii bezw ład n o śc i w ody 
p ły n ące j w  chw ili zam k n ięc ia  w lo tu  do tu rb in .

D. S iłow nie. Ze w zg lęd u  n a  m ożność w y ró w n a n ia  
p rzep ły w u  w y ró żn iam y :

a) siłow nie  bezzb io rn ikow e czyli p rzep ływ ow e,
b) siłow n ie  zb io rn ikow e.

U m ieszczen ie  b u d y n k u  siło w n i w  s to su n k u  do b u ­
dow li p ię trz ą c e j zależy  od w a ru n k ó w  lokalnych . Może 
zna jd o w ać  się w ięc  ona bezpośredn io  p rzy  zaporze, 
lu b  w  p ew n e j odległości od n iej. O k reślona  ilość w ody 
sp a d a ją c  n a  ło p a tk i tu rb in  — o b raca  w ał, na  k tó ry m  
osadzony  jes t ro to r  g en e ra to ra . N a s tę p u je  zam iana 
en e rg ii w odnej, poprzez  energ ię  m ech an iczn ą  w  e le k ­
try czn ą . S iłow nie  p rzep ływ ow e, bezzbiorn ikow e, w y ­
k o rz y s tu ją  jedyn ie  n a tu ra ln e  m ożliw ości energe tyczne  
rzek i, a  w ięc p ra c a  ich  zależy  od w a h a ń  p rzep ły w u  
w ody w  rzece. P rz y  w ie lk ich  i n isk ich  p rzep ły w ach  
siło w n ia  n ie  m oże p racow ać. S iłow nie zb io rn ikow e 
p ra c u ją  p rzy  s ta łe j ilości p rz e p ły w a ją c e j w ody, a w ięc 
p ra c a  ich  m oże być d o k ład n ie  k o n tro lo w an a . W yż­
szość siłow ni w o d n e j n ad  c iep ln ą  po lega m iędzy  in ­
n ym i n a  m ożliw ości p o k ry w a n ia  tzw . szczytow ego z a ­
p o trzeb o w an ia  en erg ii. R ozruch  i do p ro w ad zen ie  do 
p e łn e j m ocy siłow n i w odne j odbyw a się  w  p rzec iąg u  
sek u n d , podczas gdy  siłow nie  ciep lne  w y m ag a ją  go­
dzin. R an o  — ty s iące  ludz i p rzy g o to w u je  się  do ro z ­
poczęcia  p ra c y  — zap a la  św ia tło , g o tu je  śn iad an ie  n a  
m aszy n k ach  e lek try czn y ch  —  n as tęp n ie  jedzie do 
m ie jsca  p ra c y  tra m w a ja m i lu b  ko le jk am i, a  w  chw ili 
rozpoczęcia  p ra c y  w łącza s iln ik i i m aszy n y  e lek try cz ­
ne. Z ch w ilą  n a s ta n ia  zm ierzchu  u lice  i p lace  o św ietla  
m ilio n y  żarów ek ; k ina , te a try , rad io o d b io rn ik i i te le ­
w izory  ro zpoczyna ją  dzia ła lność  k u ltu ra ln o -ro z ry w - 
kow ą, zaczyna się d rug i w  c iąg u  d n ia  szczytow y po ­
b ó r energ ii. T e tzw . „szczy ty” są  w iększe  w  zim ie, 
an iże li w  lecie.

M ożna w p raw d z ie  za in s ta lo w ać  ty le  ź róde ł energ ii, 
k tó re  p o tra f iły b y  p o k ryć  szczytow e zapo trzebow anie , 
a le  pon iew aż szczy ty  n aw e t d w u k ro tn ie  p rzew yższa ją  
ś red n ie  zużycie en erg ii, w ięc ta k ie  rozw iązan ie  b y ­
łoby  w ysoce n ieekonom iczne. D la tego  też  są  tzw . s i­
łow nie  szczytow e, k tó re  p ra c u ją  w  c iąg u  doby k ilk a  
godzin  p ro d u k u jąc  d la  p o k ry c ia  szczy tu  po trzeb n e  ilo ­
ści k ilow atogodzin . P o zo sta ły  czas siłow nie te  n ie  p r a ­
cu ją .

K om pleksow e w y k o rzy stan ie  en erg ii w ody w  rzece 
p rzew id u je , że jed n e  z siłow n i tzw . k a sk a d y  p ra c u ją  
jako  p rzep ływ ow e, in n e  n a to m ia s t jak o  szczytow e.

P o n iew aż  n ie  m a m ożliw ości m ag azy n o w an ia  en erg ii 
e lek try czn e j, w ięc p rzy  k a sk ad o w e j zabudow ie  rzek i 
m ożna zbudow ać siłow nie  s z c z y t o w o - p o m p o -  
w  e, k tó re  będą  pom pow ały  w odę ze zb io rn ików  n i­
że j po łożonych  do  gó rnych , m ag azy n u jąc  w  ten  spo­
sób en e rg ię  w odną. E nerg ię  e lek try czn ą  pom py  po b ie ­
ra ją  z siłow n i p ra c u ją c y c h  ciąg le  (p rzep ływ ow ych) 
w  ok resach  m n ie jszego  po b o ru  e lek try czn o śc i z sieci, 
a n a s tę p n ie  w  czasie szczytów  siłow nie  szczytow o- 
pom pow e w y tw a rz a ją  energ ię  e lek try czn ą .

Prace geologiczno-inżynierskie

S tu d ia  geologiczne p row adzone  d la  p o trzeb  b u d o w ­
n ic tw a  w odnego  różn ią  się znacznie  od innych  gałęz i 
geologii sto sow anej. P om y łk i lu b  n iezb a d an ie  jak iegoś 
o dc inka  s to p n ia  w odnego m oże spow odow ać k a ta ­
stro fę . H is to ria  b u dow y  zap ó r uczy nas, że do ro k u  
1930, a w ięc do czasu , w  k tó ry m  geologia za ję ła  odpo­
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w ied n ie  m iejsce  w  budow n ic tw ie  w odnym  uleg ło  zn i­
szczen iu  około  250 zapó r i w  w iększości w ypadków  
przy czy n ą  by ło  n iedosta teczne  poznan ie  podłoża, lu b  
zu p e łn y  b ra k  za in te re so w an ia  budow ą geologiczną. 
Z nany  geolog szw a jca rsk i i w y b itn y  znaw ca z ag ad ­
n ień  zap ó r L ugeon  poda je , że z 23 k a ta s tro f , aż  19 
zostało  spow odow anych  n iedosta tecznym  poznaniem  
b u dow y  geologicznej. K a ta s tro fa  zap o ry  G leno  w  ro ­
ku  1923, w ie lo łukow ej o w ysokości 26 m , spow odow ała 
śm ierć  600 osób i p rzyczyną  je j by ło  osunięcie  się m as 
sk a ln y ch  w raz  z zaporą . Z niszczenie zapory  w  S a in t 
F ran c is  w  ro k u  1928, be tonow ej c iężk ie j o w ysokości 
63 m, spow odow ało  w y lan ie  się ze zb io rn ik a  49 m ilio ­
nów  m 3 w ody, k tó re  pędząc z szybkością  około 30 
km /godz. za to p iły  400 osób. Podłoże zapory  było  w y ­
k sz ta łco n e  w  p o stac i łu p k ó w  m ikow ych  i tu fów  w u l­
kan icznych  p rzedzie lonych  w k ład k ą  ilastą . F il tru ją c a  
w oda pod  zap o rą  w ym yła  częściow o tu f  i ił p o w odu­
jąc o p isaną  k a ta s tro fę .

B u d o w a  zap ó r i zb io rn ików  w odnych  n a ru sza  i s t ­
n ie jące  w a ru n k i b a rd z ie j, n iż inne  p ra c e  b udow lane  
i d la teg o  b a d a n ia  geologiczne m a ją  duże znaczenie 
z a rów no  p rzy  lo k a lizac ji stopn ia , jak  i d la  odpow ied­
n iego  zabezp ieczen ia  p ra c y  sam ej zapory  i zb io r­
n ika . B ard zo  w ażnym  czynn ik iem  je s t ścisła w sp ó ł­
p ra c a  p ro je k ta n ta  w odnego — h y d ro tech n ik a  z geo ­
logiem . W sp ó łp raca  ta  m usi ro zw ijać  się i trw ać  przez  
w szystk ie  s tad ia  p ro jek to w an ia , aż  do oddan ia  b u ­
dow li do ek sp lo a tac ji. J e d e n  m u s i rozum ieć zag ad n ie ­
n ia  d rug iego , m u s i m u  pom agać w  ro zw iązy w an iu  
licznych  i skom plikow anych  prob lem ów . N iew zruszoną 
p o d staw ą  te j w spó łp racy  je s t w za jem ne  zau fan ie  
i szacunek  d la  w iadom ości. H y d ro tech n ik  pow in ien  
zrozum ieć, że geolog m oże poznać budow ę geologiczną 
ty lko  w  ta k im  stopn iu , n a  jak i po zw a la ją  odsłon ię­
cia — geolog po w in ien  zaś zachow ać u m ia r w  p o d a ­
w an iu  w iadom ości i p am ię tać  o tym , że m a być do­
rad cą , a  n ie  tzw . „czarodz ie jem ”.

S am e m eto d y  b ad ań  geologicznych n ie  ró żn ią  się 
od s to sow anych  w  innych  gałęz iach  n a u k  geologicz­
nych, a le  sp ecy fik a  p racy  w ym aga  w y ją tk o w ej do ­
k ład n o śc i i  sum ienności.

P o zn an ie  b u dow y  geologicznej jak iegoś odcinka  
rzek i n a leż y  p row adzić  e ta p a m i w  m yśl zasady : „od 
ogółu do szczegółu” i ro zp a try w ać  ją  zaw sze ń a  tle  
budow y  reg io n a ln e j. N o rm aln ie  p rzy jm u je  się cz te ry  
e ta p y  poznan ia , a  to: z a ł o ż e n i a  w s t ę p n e ,  p r o ­
j e k t  w s t ę p n y ,  p r o j e k t  t e c h n i c z n y ,  b u ­
d o w a .  .  * - i

S tu d ia  geo log iczno-inżyn iersk ie  w  fazie  założeń 
w stęp n y ch  p o w in n y  w skazać  m iejsca, w  k tó ry ch  b u ­
dow a sto p n i w odnych  w  dolin ie  rzek i je s t m ożliw a, 
o raz  sc h a rak te ry zo w ać  w a ru n k i geologiczne te ren u . 
B ad an ia  te  o b e jm u ją : s tu d ia  m orfologiczne, s t r a ty g ra ­
ficzne, tek to n iczn e , p e tro g raficzn e , hydrogeologiczne, 
k o p a lin  uży tecznych  i geo log iczno-inżyniersk ie . W w y ­
n ik u  p ra c  o trzy m u jem y  m apę  geologiczną za k ry tą  
i od k ry tą , n a  k tó re j  w k reślo n o  m ie jsca  z lokalizow a­
n ia  o b iek tów  i lin ie  p rzek ro jó w  geologicznych. Z a ­
znaczono też  n a  n ie j znalezione złoża m a te ria łó w  b u ­
dow lanych , k tó re  m ogą być w y k o rzy stan e  p rzy  budo ­
w ie zapo ry  lu b  innego  o b iek tu  s topn ia . N a p rzek ro je  
oprócz budow y  geo logicznej sk a ł podłoża, w k reś la  się

sk a ły  n ad k ład u , p ro jek to w an ą  rzędną  p ię trzen ia  i p ro ­
ponow ane lin ie  posadow ien ia  ob iek tów . Na sp ec ja ln ą  
u w agę zas łu g u ją  s tu d ia  hydrogeologiczne, k tó re  po ­
w in n y  ob jąć: re je s tr a c ję  źródeł, w stęp n e  u s ta len ie  po ­
ziom ów  w ody w  u tw o rach  a lu w ia ln y ch  i de lu w ia ln y ch  
o raz  w  sk a łach  podłoża szczególnie tam , gdzie b ędą  
się one k o n tak to w a ły  z w odą po  sp ię trzen iu . Z lo k a ­
lizow an ie  te ren ó w  osuw iskow ych  m a duży w p ływ  n a  
w y b ó r m iejsc  n ad a ją cy ch  się do budow y. Podobn ie  też  
w ystępow an ie  su row ców  m in e ra ln y ch  czy ska lnych  
m oże zadecydow ać o p rzy d a tn o śc i b adanego  te ren u  
pod budow ę s topn i p ię trzących .

P ra c e  geologiczne sp ro w ad za ją  się do szczegóło­
w ego k a rto w a n ia  (w naszych  w a ru n k a c h  w  sk a lach  
1 : 25000 i w iększych) te re n u  ca łe j zlew ni, lu b  części, 
k tó re  m ogą m ieć bezpośredn i w p ływ  na  ro zp a try w an ą  
dolinę. P oznan ie  te ren ó w  p rzy k ry ty ch  u tw o ram i czw ar­
to rzędow ym i odbyw a się za pom ocą n iew ie lk ie j ilości 
p ły tk ich  w ierceń  (przew ażn ie  ręcznych), szybików  czy 
w ykopów , oraz m etod  geofizycznych np. e lek tro o p o - 
row ych . Te o s ta tn ie  są bardzo  ekonom iczne z uw agi 
na m ożliw ość w ykonan ia  duże j ilości obserw acji 
w  sto sunkow o k ró tk im  czasie.

W nioski w y n ik a jące  z op raco w an ia  pow inny:

a) w skazać  n a jw łaśc iw szy  d la  budow y odcinek  d o ­
liny  rzeki,

b) o k reś lić  sk a ły  w dolin ie  i na  zboczach oraz  ich 
s ta n  zachow an ia,

c) podać  reż im  w ód g ru n to w y ch , chem izm  oraz 
m ożliw ość f i ltra c ji w ody  po sp ię trzen iu ,

d) o rien tacy jn ie  ok reślić  w ystępow an ie , ilość, ja ­
kość o raz  odległości złóż m a te ria łó w  budow lanych ,

e) zlokalizow ać w iększe te re n y  osuw iskow e,
f) sch a rak te ry zo w ać  ogólnie budow ę geologiczną 

czaszy zb iorn ika,
g) w skazać  k ie ru n k i b ad ań  geologicznych w  n a s tę p ­

nym  e tap ie  p rac .

In ż y n ie r  h y d ro tech n ik  po uw zg lędn ien iu  w niosków  
geologicznych, ekonom icznych , gospodarczych  i innych  
w y b ie ra  odcinek  rzek i do zabudow y, o k reś la  sposób 
rozw iązan ia  s to p n ia  i te  d ane  są w y jściow e d la  p rac  
geo log iczno-inżyn iersk ich  w  n as tęp n y m  etap ie .

P ra c e  geologiczne w  faz ie  p ro je k tu  w stępnego  
p row adzi się n a  te re n ie  z lokalizow anego  już s to p ­
nia. O be jm u ją  one: poznanie  u tw orów  czw arto rzę ­
dow ych i sk a ł s ta rszy ch  w  re jo n ach  poszczególnych 
ob iek tów , a w ięc zapory , zb io rn ika , ru ro c iąg u , k a ­
n a łu , tu n e lu , kom ory  u derzeń  i siłow ni. W ielkość 
b adanego  odcinka  zależy  od w a ru n k ó w  lokalnych . 
D ok ładn ie  należy  zaznajom ić  się ze s tra ty g ra fią , lito - 
logią, p e tro g ra fią  i tek to n ik ą . Z agadn ien ia  h y d ro g e­
ologiczne obe jm u ją : u s ta len ie  poziom ów  w odnych; 
ru c h  i chem izm  w ód podziem nych; m ożliw ości i w ie l­
kość f i lt ra c ji  pod i w okół zapory ; ok reś len ie  ilości 
w ody d o p ły w a jące j do dołu  fundam entow ego ; zaopa­
trzen ie  w  w odę p itn ą  osiedli s ta ły ch  i czasow ych 
a w  p rzem ysłow ą i p itn ą  te re n u  budow y. P rob lem y  
geo log iczno-inżyn iersk ie , k tó re  na leży  rozw iązać, 
sp ro w ad za ją  się do o k reś len ia : w łasności fizyko -m e- 
chan icznych  g ru n tó w  i skał; g łębokości s tre fy  zw ie­
trz a łe j skał; s ta teczności zboczy p rzed  i po pod top ie- 
n iu ; m ie jsc  sp ec ja ln ie  n iebezpiecznych , w  k tó rych  
p raca  zb io rn ika  (w ah an ia  zw ierc iad ła  w ody) może
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spow odow ać zn iszczenie ob iek tów ; bezp iecznego  k ą ta  
n ach y le n ia  sk a rp  i nasypów . S tu d ia  b u d o w y  geo lo ­
g icznej czaszy zb io rn ika  sp ro w a d z a ją  s ię  do p o zn an ia : 
s tra ty g ra f i i ,  lito logii, p e tro g ra f i i  i te k to n ik i, h y d ro ­
geologii i geologii in ż y n ie rsk ie j u tw o ró w  b u d u ją c y c h  
zb io rn ik . W  te j  fazie  p ro je k to w a n ia  d o k u m e n tu je  się 
też w y ty p o w an e  złoża m a te r ia łó w  b u d o w lan y ch , a  w ięc 
o k reś la  się ilość i jakość su ro w ca , o raz  p o d a je  się w a ­
ru n k i e k sp lo a tac ji i o d s taw y  jego n a  p lac  budow y.

P oznan ie  b u dow y  geolog icznej o p ie ra  się n a : szcze­
gółow ym  k a r to w a n iu  te r e n u  s to p n ia  w  sk a la c h  
1 :500 lub  1 : 1000 lu b  1 : 1000 d la  o b jek tó w  b u d o w la ­
nych  te re n u  zb io rn ik a  w  sk a li 1 : 5000 lu b  1 : 10000, 
a złóż w  sk a lach  1 : 1000 lu b  1 : 2 00 0 ; w y ro b isk ach  g ó r- 
n iczo -poszuk iw aw czych  (w ie rcen ia  ręczn e , m ech a n icz ­
ne, szyb ik i, w ykopy , szto ln ie); m e to d ach  geofizycz­
nych  —  se jsm iczn e j i e lek tro o p o ro w e j; p ra c a c h  sp e ­
c ja ln y ch  — p ró b n e  obciążen ia , p o m p o w an ia , cem en ­
ta c je  itp .

W  w y n ik u  ty ch  p ra c  p ro je k ta n t  b u d o w n ic tw a  w o d ­
nego p o w in ien  o trzy m ać  d ane  o:

a) b u dow ie  geo log icznej n a jk o rzy s tn ie jszeg o  w a ­
r ia n tu  zam k n ięc ia  do lin y  rzeczn e j i p o ró w n a n ia  je j 
z p ozosta łym i w a ria n ta m i,

b) g łębokości i sposob ie  p o sad o w ien ia  p rzeg rody , 
m ożliw ości i w ie lkości o s ia d a n ia  pod łoża  pod  c ięża ­
rem  zapory ,

c) sposobie p rzy czep ien ia  sk rzy d e ł z ap o ry  do zbo­
czy doliny ,

d) f i l t r a c j i  pod  i w okó ł zapo ry , o ra z  o sposobie 
p rzec iw d z ia łan ia  tem u ,

e) s ta tecznośc i zboczy w  m ie jscach  zam k n ięc ia  do ­
liny,

f) m ożliw ości zabezp ieczen ia  do łu  fu n d am en to w eg o  
p rzed  za la n iem  w  czasie  p ra c , ilości i jakośc i w ody 
d o p ły w a jąc e j do w y ro b isk a ,,

g) k ąc ie  n ach y le n ia  s k a rp  w  w ykop ie ,
h) chem izm ie w ód p o w ie rzch n io w y ch  i w g łęb n y ch  

z uw ag i n a  m ożliw ości k o ro d o w an ia  betonów ,
i) budow ie  geo log icznej pozo sta ły ch  ob iek tó w  s to p ­

n ia , a  to  ru ro c iąg u , k a n a łu , tu n e lu , k o m o ry  u d erzeń , 
siłow ni — o sposobie p ro w ad zen ia  p ra c  i p ro p o n o w a­
nych  p rz e k ro ja c h  pop rzecznych  ty ch  w y rob isk ,

j) m ożliw ości z ao p a trz e n ia  w  wrodę p itn ą  i p rz e m y ­
słow ą te re n ó w  budow y, osied li s ta ły c h  i czasow ych,

k) szczelności czaszy zb io rn ik a , co w  n ie k tó ry c h  
w y p ad k ach  og ran icza  rz ę d n ą  p ię trz e n ia ,

1) te re n a c h , k tó re  n a leż y  ch ron ić  p rzed  z a to p ie ­
n iem , p o d to p ien iem  i zab ag n ien iem , o ra z  o sposobach  
och rony  ich ,

m) obszarach , k tó re  w  czasie  e k sp lo a ta c ji s to p n ia  
(w ah an ia  lu s tr a  w ody  w  zb io rn iku ) są  zagrożone p rzez  
p o w stan ie  osuw isk .

n) is tn ie n iu  złóż m a te r ia łó w  b u d o w lan y ch , ilości, 
jakośc i i w a ru n k a c h  ek sp lo a tac ji,

o) w y s tęp o w an iu  na  te re n ie  z a ta p ia n y m  su row ców  
m in e ra ln y c h  czy sk a ln y c h  i o ich w a rto śc i ekonom icz­
nej.

P o  p rzean a lizo w an iu  w n io sk ó w  geo logicznych  i in ­
nych p ro je k ta n t u s ta la : kom pozycję  s to p n ia , ty p  za ­

p o ry  i m a te r ia ł, z  k tó reg o  będzie  w y k o n an a , rzęd n ą  
p ię trz e n ia , tr a sy  d e ry w ac ji, lo k a lizac ję  k om ory  u d e­
rz e ń  i siłow ni, te re n y  przeznaczone d la  b u dow n ic tw a  
o sied li i p lace  budow y.

N as tęp n y  e ta p  p ra c  bad aw czy ch  d la  fazy  p ro je k tu  
tech n iczn eg o  o b e jm u je  zag ad n ien ia  spec ja ln e , d o ty ­
czące poszczególnych  ob iek tów  stopn ia , e w en tu a ln ie  
części ty ch  ob iek tów . W chodzą tu ta j  w  g rę  tak ie  z a ­
g ad n ien ia , jak  ok reś len ie  p rzyczepnośc i b e to n u  do 
skały , p ró b n e  obciążen ia , sposób  p o łączen ia  zapo ry  
z  podłożem , u szczeln ien ie  podłoża pod zap o rą  i p rzy  
p rzyczó łkach , sposób  w zm ocn ien ia  obudow y tu n e lu  
i k o m o ry  uderzeń  itp . W w y p a d k u  kon ieczności w y ­
k o n y w an ia  p rzes ło n y  p rz e c iw filtra c y jn e j w  czasie p ra c  
g eo lo g iczno -inżyn ie rsk ich  na leży  u s ta lić  p o trzeb n ą  
ilość rzędów  p rzes ło n y  (szerokość p rzesłony), odleg ło­
ści m iędzy  n im i i m iędzy  o tw o ram i w  rzędzie , g łęb o ­
kość o tw orów , k ą t  n ach y len ia  i k ie ru n ek , c iśn ien ia  
i  k o n sy s ten c je  m ieszan ek  uszcze ln ia jących , o raz  ogólną 
techno log ię  w y k o n an ia  p rzesłony . U s ta la  się też  ilość 
i jak o ść  m a te r ia łu  uszczeln iającego .

N as tęp n y  e tap  p ra c  badaw czych  o b e jm u je  zag ad ­
n ien ia  sp ec ja lne , do tyczące poszczególnych ob iek tów  
sto p n ia , ew en tu a ln ie  części ty ch  obiektów . W chodzą 
tu ta j  w  g rę  ta k ie  zag ad n ien ia , ja k  ok reś len ie  p rz y ­
czepności b e to n u  do skały , p ró b n e  obciążen ia , sposób 
p o łączen ia  zap o ry  z podłożem , uszczeln ien ie  podłoża 
pod  zap o rą  i p rzy  p rzyczółkach , sposób w zm ocnien ia  
obudow y tu n e lu  i kom ory  u d erzeń  itp . W  w y p ad k u  
kon ieczności w y k o n y w an ia  p rzes ło n y  p rz e c iw f il tra c y j­
n e j w  czasie p ra c  geo log iczno -inżyn ie rsk ich  należy  
u s ta lić  p o trzeb n ą  ilość rzędów  p rzes ło n y  (szerokość 
p rzesłony), odległości m iędzy  n im i i m iędzy  o tw oram i 
w  rzędzie , g łębokość o tw orów , k ą t  n ach y le n ia  i k ie ­
ru n ek , c iśn ien ia  i k o n sy s ten c je  m ieszanek  u szcze ln ia ­
jących , o raz  ogólną techno log ię  w y k o n an ia  przesłony . 
U sta la  się też ilość i jakość m a te r ia łu  u szcze ln ia ją ­
cego.

P ra c e  geo log iczno-inżyn iersk ie  w  czasie budow y 
s to p n ia  w odnego  p o leg a ją  p rzed e  w szy stk im  na  k o n ­
tro li w n iosków  w y su n ię ty ch  w  p ro jek c ie , o raz  na p rz e ­
p ro w a d z a n iu  ew en tu a ln y ch  zm ian  zaleceń . J e s t  rzeczą 
zrozum iałą , że po zn an ie  budow y  geologicznej op iera  
się n a  ana liz ie  m a te r ia łó w  u zy sk iw an y ch  w  czasie p rac  
w  poszczególnych e tap a ch  b a d a ń  i w szy stk ie  d robne 
szczegóły m ożna poznać  dop iero  po  odsłon ięc iu  dołu 
fundam en tow ego . D robne, n ie  poznane  do tychczas f r a ­
g m en ty  b u dow y  geologicznej n ie  m ogą zm ien ić  p ro ­
jek tu , a le  p o w in n y  lep ie j p rzysto sow ać  d a n ą  część 
o b iek tu  do sk a ł podłoża, na  k tó re j będzie sta ł. P rz y ­
k ła d e m  m oże być zm iana  g łębokości posadow ien ia  
fu n d a m e n tu  z u w ag i n a  's to p ień  zw ie trzen ia  skały , 
m n ie jsze  zaw odn ien ie  itp ., lu b  w  w y p ad k u  p rzeb ijan ia  
tu n e lu  zm iana  g rubośc i obudow y. O becność geologa 
w  czasie  w y k o n y w an ia  s topn ia  w odnego  je s t kon iecz­
na, p on iew aż  o sp ra w a c h  zw iązanych  z budow ą geo­
log iczną p o w in ien  on decydow ać. Z  d ru g ie j s tro n y  do­
św iadczen ie , a w ięc  lepsze w yk o n y w an ie  p rzyszłych  
p ro je k tó w  — m ożna uzyskać  ty lk o  p rzez  p o ró w n y w a­
n ie  o b razu  b u dow y  geologicznej podłoża z p rac  b a ­
d aw czych  z ob razem  rzeczyw istym .
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M A R IA N  N O W IŃ SK I (Poznań)

EK O LO GIA IN W A Z JI

N iew ie lka  k s iążk a  o ekologii in w azji *, o p a rta  na  
bardzo  b o g a te j l i te ra tu rz e  (297 pozycji) na leży  do za ­
k re s u  ekologii s to sow anej. A u to r je j je s t w yk ładow cą 
ekologii zw ie rzą t w  O ksfordzie  i d y rek to rem  ta m te j­
szego b iu ra  B u rea u  o f A n im a l P opula tion . W pew nym  
sensie  je s t to  p ra c a  p io n ie rsk a . P ośw ięcona je s t ona 
g łów nie zag ad n ien io m  „ in w az ji” zw ie rzą t i ro ś lin  
obcego p ochodzen ia  n a  te re n a c h  do tychczas im  obcych, 
zagadn ien iom  w spó łzależności w  przy rodzie , w reszcie  
konieczności och rony  różnorodności w  p rzy rodzie , 
czy li całego b ogac tw a  różno rodnych  jed n o stek  sy s te ­
m atycznych , w spó łży jących  z sobą w  zh arm on izow a­
n ych  b iocenozach. W arto  zaznajom ić  się z w a ż n ie j­
szym i je j tezam i.

A u to r  fo rm u łu je  te rm in  „eksp lozji eko log icznej”, 
ja k o  ź ró d ła  o lbrzym iego, zw ykle  nag łego  pow iększan ia  
się ilości o sobników  jak iegoś g a tu n k u  — w irusów , 
b a k te r ii , g rzybów , czy ro ś lin  naczyniow ych , k ręg o w ­
ców  czy zw ie rz ą t bezkręgow ych. Pow odem  „eksp loz ji” 
je s t w y m kn ięc ie  się danego  o rgan izm u  spod k o n tro li 
czynn ików  h am u jący ch , je s t pękn ięc ie  łań cu ch a  w sp ó ł­
zależności, w a ru n k u ją c e g o  rów now agę w  danym  zbio­
row isku .

„E ksp lozje  eko log iczne” n ie  w y w o łu ją  ta k  w ielk ich  
d o raźn y ch  szkód n a  ogran iczonym  te ren ie , jak  ek s­
p lozje  m a te r ia łó w  w ybuchow ych  — d z ia ła ją  one znacz­
n ie  w o ln ie j, za  to  znacznie  d łużej. Spow odow ane przez  
n ie  szkody  (iloczyn ilości, czasu  i p rzes trzen i) m ogą 
być jed n ak  ogrom ne; o b e jm u ją  one zw ykle te ren y  
rozleg łe , n ie ra z  w p ro st o lb rzym ie  (np. epidem ie, ep i­
zootie, ep ifitie).

„E ksp lozje  ekologiczne” m ogą m ieć m iejsce  w  o b rę ­
bie p o p u lac ji rodzim ych  lu b  zadom ow ionych od d aw na  
w  dan y m  re jo n ie ; m ogą być też  sk u tk iem  in w azji 
g a tu n k ó w  obcych. Is to tn ą  ich p o d staw ą  je s t zaw sze 
zak łócen ie  n a tu r a ln e j  rów now ag i biocenoz. Pow odem  
tego zach w ian ia  obok sp o n tan icznych  zm ian  m u ta c y j­
nych  je s t zw yk le  ze tkn ięc ie  się i zm ieszan ie  się. ze 
sobą w ie lu , n ie ra z  bard zo  w ie lu  o d rębnych  sy s tem a­
tycznych  ty p ó w  organ izm ów , pochodzących z różnych  
s tro n  św ia ta .

Izo lac ja  k o n ty n en tó w  w  ubieg łych  epokach  geolo­
g icznych, g łów n ie  zaś w  trzeciorzędzie , s ta ła  się pod­
s ta w ą  do w y tw o rzen ia  się od rębności św ia ta  ro ś lin  
i zw ie rzą t w  różnych  częściach k u li z iem skiej. D zięki 
d z ia ła ln o śc i lu d zk ie j, dz ięk i u sp raw n ien io m  k o m u n i­
k ac ji, co raz  b a rd z ie j p ę k a ją  b a rie ry  geograficzne, od ­
dz ie la jące  poszczególne p rzy rodn icze  „ k ró le s tw a ” 
(w  sensie  W  a 11 a c e’a).

U  p o d staw y  m ieszan ia  się  z sobą typów  tak so n o ­
m icznych  zw ie rzą t i ro ślin , pochodzących  z różnych

* Charles S. E 11 o n: The Ecology o f Invasions by Ani- 
mals and Plants (Ekologia inwazji zwierząt i roślin) — Lon­
don 1958, Methuen and Co. — 181 stron formatu 20.5X15.5 cm; 
51 zdjęć fotograficznych oraz 51 ilustracji — głównie mapek 
i szkiców.

p u n k tó w  k u li z iem sk ie j, tk w ią  z reg u ły  dyzlokac je  
w  przy rodzie , jako  p lan o w an y  lu b  m im ow olny sku tek  
św iadom ej czy n ieśw iadom ej dzia ła lności lu d zk ie j.

S p raw y  te  o sta tn io  p rz y b ie ra ją  bardzo  na  sile. U do­
sk o n a len ia  k o m u n ik ac ji w spó łczesnej nie ty lk o  s k ra ­
ca ją  odległości pom iędzy  n a jb a rd z ie j oddalonym i od 
siebie p u n k tam i, a le  w y w ołu ją  po p ro s tu  b o m b ard o ­
w an ie  poszczególnych k ra in  p rzez  o rgan izm y obcego 
pochodzenia.

R ozw ój w y padków  idzie w  g runc ie  rzeczy w  k ie ­
ru n k u  m ożliw ego zac ie ran ia  różnic pom iędzy  flo rą  
i fa u n ą  poszczególnych k ra in , oczyw iście w  ram ach  
odrębności k lim atycznych . Szczególnie w w iek u  X X  
n as tąp iły  o lbrzym ie zm iany  w  rozsied len iu  w ie lu  
zw ierząt. J e s t  to  jak  gdyby  ten d en c ja  do n a w ro tu  do 
sto sunków  p an u jąc y ch  w  p rzedk redow ych  epokach  
geologicznych, k ied y  to  organ izm y by ły  w  du że j m ie­
rze kosm opo litam i. J a k  w iadom o, zróżn icow anie roz­
sied len ia  zw ierzą t i ro ś lin  n a s tąp iło  dop iero  później, 
później też  w y tw o rzy ły  się n a jro zm aitsze  b a rie ry , de­
cydu jące  o odrębności flo ry  i fau n y  poszczególnych 
rejonów .

D zia ła lność  ludzka m oże m ieć doniosłe znaczen ie  dla 
rozm ieszczenia organizm ów . U rząd  do w p ro w ad zan ia  
roślin  w  S tan ach  Z jednoczonych (U n ited  S ta te s  O ffice  
of P la n t In tro d u c tio n )  w p row adzić  m iał do S tanów  
b lisko  200 000 różnych  g a tu n k ó w  i odm ian ro ś lin  z c a ­
łego św ia ta , a  zatem  ilość o lb rzym ią , w p ro st n iew ia - 
rogodną. N ic dziw nego, że w raz  z tym i ro ś lin am i w p ro ­
w adzono  m im o w oli szereg organ izm ów  ch o ro b o tw ó r­
czych i różnych  szkodników , zw łaszcza ow adów , w re ­
szcie chw astów .

A u to r p rzy tacza  szereg  n iezm iern ie  in te re su jący ch , 
a  bardzo  w ym ow nych  p rzy k ład ó w  tak ich  sp row adzo ­
nych szkodników , zw łaszcza ze św ia ta  ow adów . 
O w ady  w ęd ro w ały  w  ogóle n ieza leżn ie  od człow ieka, 
a  n a jczęśc ie j w brew  w oli ludzk ie j. N ato m iast ssaki, 
p ta k i i inne  k ręgow ce zw ykle p rzes ied lane  b y ły  roz­
m yśln ie , a  szkodliw ość ich p rz e ja w ia ła  się znacznie 
późn ie j (k lasycznym  p rzy k ład em  m oże być szczu r p iż ­
m ow y). W iele p tak ó w  — nie m ów iąc już o ta k ic h  np. 
bażan tach , sp row adzanych  rozm yśln ie  — szło ślad  
w  ślad  za cz łow iek iem  i jego gospodarką  np. w róbel 
dom ow y, szpak  pospolity , skow ronek  polny, gołąb 
skalny , k u ro p a tw a  szara .

Im p e t in w az ji p rzybyszów  obcych uderzy ł p rzede  
w szystk im  w  zb iorow iska u p raw n e , bardzo  u p ro sz­
czone przez  człow ieka, znacznie rzad z ie j zaś w  zbio­
row iska  n a tu ra ln e . N iek tó rzy  ag reso rzy  w ta rg n ę li jed ­
nak  tak że  do b a rd z ie j s ta łych  i b a rd z ie j do jrza łych  
zb io row isk  oceanicznych  lub  leśnych , znacznie  m n ie j 
pod legających  w pływ om  ludzk im . O czyw iście tru d n o  
m ów ić o zrów now ażen iu  m o n o k u ltu r  — zbiorow iska 
tego ty p u  n ie  p o siad a ją  żadne j odporności. Z resz tą  ro ­
śliny  u p raw n e  są p rzew ażn ie  pochodzenia  obcego. Być 
może, że ak lim a ty zac ja  w yw ołu je  pew ne  zm iany  fiz jo ­
logiczne, osłab ia jące  roślinę , zm n ie jsza jące  je j odpor­
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ność i u ła tw ia ją c e  a ta k  chorób  i szkodn ików . B yłby  
to  sk u te k  b ra k u  z rów now ażen ia  w  tró jk ą c ie : ro ś lin a — 
k lim a t—gleba.

Z b io ro w isk a  n a tu ra ln e  n a w e t pom im o e w en tu a ln eg o  
w p ły w u  człow ieka o sk ładz ie  b a rd z ie j u rozm aiconym , 
są  o w ie le  bogatsze  w  ty p y  bio log iczne. T a m  obcy 
ag reso rzy  znaczn ie  ła tw ie j n a p o tk a ć  m ogą n a  p rz e ­
c iw d zia łan ie  in n y ch  o rgan izm ów , u n iem o ż liw ia jące  im  
w ybuchow e ro zp rz e s trz e n ia n ie  się.

R ów now aga m ięd zy g a tu n k o w a  w  b iocenozach  s to ­
sunkow o  ła tw o  u lega  zak łócen iom  w sk u te k  p o ja w ie ­
n ia  się o rg an izm ó w -in tru zó w . A g reso rzy  m nożą się 
z reg u ły  n iezw y k le  in ten sy w n ie , to te ż  n ie liczn e  osob­
n ik i w  k ró tk im  czasie  rozrodzić  s ię  m ogą do  ro zm ia ­
ró w  b oga tych  p o p u lac ji, n iezm ie rn ie  tru d n y c h  do w y ­
niszczenia .

B ezw zględne tę p ie n ie  ro z rodzonych  p o p u la c ji  in t ru ­
zów  je s t  zw yk le  m ocno  ry zy k o w n e . W ym aga  ono  r a ­
d y k a ln y ch  m etod  sz tu czn y ch  (zw łaszcza chem icznych), 
zaw odnych  i n iebezp iecznych . W y w o łu ją  one ogrom ne 
s t r a ty  w  m ie jscow ych  o rg an izm ach  poży tecznych , b u ­
du jący ch  do tychczasow e zb io row iska . Z naczn ie  p e w ­
n ie jsza  i b a rd z ie j ce low a je s t s ta ła  k o n tro la  sk ład u  
zb iorow isk , czy li o b n iżan ie  ilości o sobn ików  g a tu n k u  
ag resyw nego  do poziom u, u n iem o ż liw ia jąceg o  m u  zby ­
tn ie  rozpanoszen ie  się  — in acze j m ów iąc  w y ró w n y w a ­
n ie  w iększych  w a h a ń  s to su n k ó w  ilościow ych . Do tego  
ce lu  p ro w ad zą  m e to d y  b io log iczne  i ekologiczne, 
w  ogóle o p ie ran ie  się  d z ia ła ln o śc i lu d zk ie j n a  p r a ­
w ach  i s iłach  p rzy ro d y .

A u to r  o b ja śn ia  p o jęc ie  „ łań cu ch ó w  p o k a rm o w y c h ” ; 
są  to  zam k n ię te  szereg i o rg an izm ów  — w  o b ręb ie  ich 
w y s tę p u je  s ta łe  k rą ż e n ie  su b s ta n c ji pokarm o w y ch . 
P ocząw szy  od ro ś lin , a sy m ilu jący ch  z p o w ie trz a  b ez­
w o d n ik  w ęglow y, p op rzez  ró żn e  g a tu n k i zw ie rzą t, p o ­
p rzez  m ik ro o rg an izm y , p rz e ra b ia ją c e  m asę  o rgan iczną , 
w  k ażd y m  ta k im  „ ła ń c u c h u ” do liczyć się m ożna zw y­
k le  k ilk u  ogn iw -szczeb li, rz a d k o  je d n a k  w ięce j niż 
p ięc iu . „Ł ań cu ch y ” ta k ie  m ożna by  n azw ać  „po łączo­
n y m i tra n s fo rm a to ra m i en e rg ii" . N iek tó rzy  badacze  
m ów ią n a w e t o jed n y m  w ie lk im  „ tra n s fo rm a to rz e  
e n e rg ii”, o g a rn ia jący m  ca łą  k u lę  z iem ską.

G o sp o d ark a  lu d zk a  zdąża  do s k ra c a n ia  ta k ic h  sze- 
reg ó w -„ łań cu ch ó w  p o k a rm o w y c h ”, do re d u k o w a n ia  ich 
ilości, za s tęp o w an ia  ich sze reg am i uproszczonym i,
0 odm ien n y ch  cz łonach . P ro w ad z i to  często  do  f a ta l ­
nych  sk u tk ó w . Np. w p ro w ad zen ie  ren ó w  n a  A laskę
1 w yn iszczen ie  p rzez  n ie  b a rd zo  pow oli ro sn ący ch  po­
ro s tów  tu n d ro w y ch  p rz e rw a ło  i n a  w ie le  la t  podko ­
p a ło  cy k l pow olnego  k rą ż e n ia  su b s ta n c ji p o k a rm o ­
w ych  w  tym  p o la rn y m  k ra ju , ubog im  w  życie o rg a ­
niczne. Jeszcze gorsze sk u tk i m ia ło  w y tęp ien ie  b izona 
n a  p re r ia c h  i za s tąp ien ie  go b y d łem  i ow cam i. N a d ­
m ie rn y  w y p as  p re r ii  i p rz e o ry w a n ie  ich  ce lem  uzy ­
sk an ia  w ięk sze j p ro d u k c ji ro ś lin n e j, pop rzez  erozję  
g lebow ą d o p ro w ad ziło  do zu pe łnego  i n ie o d w ra c a l­
nego  zn iszczenie  g leb  n a  se tk a c h  m ilio n ó w  ak ró w .

J a k  już w spom niano , sztuczne , a  zw łaszcza  c h e ­
m iczne m e to d y  tę p ie n ia  szk o d liw y ch  o rg an izm ó w  są 
bard zo  zaw odne. A n i je d e n  p e s tic y d  n ie  o k aza ł się 
w  p e łn i sk u teczn y  d la  och rony  ro ś lin  p rzed  a g re so ­
ram i, zw łaszcza p rzed  m ik roskopow ym i, p a to g en icz ­
nym i g rzybam i. W r. 1957 o d k ry to  „ łań cu ch  p o k a r ­

m o w y ”, w  sk ład  k tó reg o  w chodzą jak o  ogn iw a pasoży t 
i „n ad p aso ży ty ” : n a  rdzy , ży jące j n a  pszen icy  i in ­
nych  tra w a c h , p aso ży tu je  z ko le i pew n a  b a k te r ia , 
a na  n ie j znow u b ak te r io fag .

N ajlep szym  an tid o tu m  n a  cho roby  i szkodn ik i je s t 
w ięc jed n ak  w y tw o rzen ie  lu b  w y szu k an ie  odpornych  
szczepów  ro ś lin  u p raw n y ch ; dopom óc tu  m oże dobór 
n a tu ra ln y . Np. szparag , pochodzący  z E uropy , w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych  n iszczony by ł p rzez  g rzybek , 
k tó ry  w raz  z tą  ro ś lin ą  p rzy w ęd ro w a ł do  je j ojczyzny. 
W E urop ie  g rzy b ek  ten  nie je s t ta k  szkodliw y, w idocz­
n ie  n ap o ty k a  n a  jak ieś  p rzec iw d z ia łan ia  biologiczne. 
O becn ie  ju ż  i w  A m eryce  szp a rag  d a je  sobie z nim  
rad ę . O dporności n a  tę  chorobę n ie  spow odow ały  h e r­
b icydy  — w idocznie  w yw oła ły  ją  zm iany  genetyczne 
w  p o p u lac jach  szp arag a , a być m oże i grzyba.

D otychczasow a och ro n a  ro ś lin  za pom ocą p e s tic y - 
dów  u siłu je  w y jść  poza o b ręb  n a tu ra ln y c h  łańcuchów  
pokarm ow ych . W spółczesny „biolog s to so w an y ” obok 
organ izm ów  bezpośredn io  szkod liw ych  tę p i jed n ak  
chem iczn ie  w szystko , co n a p o tk a  n a  drodze, w iodące j 
do ce lu  ostatecznego . C elem  ty m  je s t om in ięcie  w sze l­
k ich  skom p lik o w an y ch  w spó łzależności i p rzec iw d z ia - 
ła ń  p o p u lac ji n a tu ra ln y c h , w szystk ich  n a tu ra ln y c h  
„ łańcuchów  p o k arm o w y ch ”, b y  w  u p o rząd k o w an y m  
k ra jo b ra z ie  pozostaw ić  jed y n ie  ro ś lin y  poży teczne  dla 
człow ieka, czyli p rzede  w szy stk im  ro ś lin y  u p raw n e .

Szczęściem  d la  flo ry  i fau n y , szczęściem  tak że  dla 
cz łow ieka d w a m o m en ty  s to ją  n a  p rzeszkodzie  w  o sią ­
g n ięc iu  tego  uproszczonego idea łu , teg o  w ym arzonego  
ce lu  ch em icznej w o jny : w y tw a rz a n ie  się szczepów  
o dpornych  n a  pesticydy , o raz  ko m p en sacy jn e  re ak c je  
w  w sp ó ln o tach  ekologicznych. M ożna n a  to  p rzy toczyć 
szereg  w ym ow nych  p rzy k ład ó w  ze św ia ta  ow adziego. 
Szczepy o d po rne  n a  ch lo ro w an e  w ęg low odory  (np. 
DDT), na  zw iązk i o rganofosfo row e (np. P a ra th io n ), 
n a w e t n a  H CN  — w y tw a rz a ją  się  n ie ra z  w  czasie r e ­
ko rdow o  —  k ró tk im , np. już  w  c iągu  jednego  ro k u  
(u czerw ca  p o m arańczow ego  —  A o n id ie lla  a u ra n tii). 
K ażda p o p u lac ja  ow adzia  je s t p o p u lac ją  m ieszan ą  pod 
w zg lędem  różnych  cech m o rfo - i fizjo logicznych. 
O odporności n a  p e s ticy d y  decydow ać m ogą np. róż­
n ice w  budow ie k u tik u li i chem izm ie  enzym ów . Nic 
dziw nego w ięc, że dobór n a tu r a ln y  spośród  m ieszan iny  
fo rm  i ty p ó w  w  k ró tk im  czasie w y o d ręb n ia  szczepy 
odporne . M a te ria ł do se lek c ji p o w ięk sza ją  z re sz tą  m u ­
tac je , już to  spon tan iczne , ju ż  też  p o w sta jące  w łaśn ie  
pod w pływ em  chem ikaliów , s to sow anych  jako  p e s ti­
cydy  (po lip lo idyzacja  indukow ana).

A nalog iczne  z jaw isk a  o b se rw u je  się u  p a togen icz­
nych  grzybów , u b a k te r ii  cho robo tw órczych  (np. w  o d ­
pow iedzi na  an ty b io ty k i) itp . P odobne sk u tk i w y w ie ­
rać  m ogą n a w e t h o rm ony  ro ś lin n e  (np. 2-4-D).

P es ticy d y  n ie  ty lk o  n a ru s z a ją  ró w now agę  biocenoz 
przez  n iszczen ie  pew nych  g a tu n k ó w , a  m n ie jsze  czy 
w iększe  oszczędzanie innych , czy li ty m  sam ym  zapo­
czą tk o w an ie  ła ń cu c h a  re a k c ji b io logicznych o s k u t­
kach  n iem ożliw ych  do p rzew id zen ia . W y w ie ra ją  one 
ró w n ież  u jem n y  w pływ  n a  g lebę: z a tru w a ją  ją , p ro ­
w ad zą  do zach w ian ia  ró w n o w ag i w  edafon ie , do zm ian  
m e tab o lizm u  życiow ej w sp ó ln o ty  g lebow ej, w  re z u l­
ta c ie  zm n ie jsza ją  żyzność g leby.

Z a ledw ie  k ilk a  p ro c e n t ogólnej ilo śc i g a tu n k ó w
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w yższych ro ś lin  i zw ie rzą t p rzynosi człow iekow i bez­
p o śred n i po ży tek  gospodarczy. A przecież ta  n iew ie lka  
sto sunkow o  ilość g a tu n k ó w  m nóstw em  nici, m nó­
stw em  w spó łzależności połączona je s t z o lb rzym ią  
re sz tą  o rgan izm ów  b u d u jący c h  w spó lno ty  życiow e. 
S ta ło ść  i pew ność  p ro d u k cy jn o śc i organizm ów  bezpo­
średn io  pożytecznych  w  decy d u jące j m ierze  zależy  od 
fu n k c jo n o w an ia  ty ch  w spólnot, a  za tem  od odpow ied­
n iego  rozw o ju  ow ych pozostałych  dziew ięćdziesięciu  
k ilk u  p ro c e n t g a tu n k ó w  w yższych ro ś lin  i zw ierzą t.

N ie s te ty  obecna bio logia sto sow ana zb y t m ało  b ie ­
rze to  w  rach u b ę . D otychczasow y system  ochrony  po­
ży tecznych  ro ś lin  i zw ie rzą t d la  osiągnięcia  celów  bez­
p o śred n ich  pośw ięca  z reg u ły  o lb rzym i św ia t sw ych 
n a tu ra ln y c h  sp rzym ierzeńców , ty m  sam ym  p rz e k re ­
ś la ją c  d o d a tn ie  w yn ik i p row adzonej p rzez  sieb ie  
w alk i.

W  b a rd zo  p ro s ty ch  ekosystem ach  b ra k  z rów now aże­
n ia  — p a n u je  w  n ich  n ies ta ło ść  i silne w ah an ia  (np. 
w  u p raw o w y ch  m o n o k u ltu rach , o raz  n a  odległych w y ­
sp ach  ocean icznych). D la tego  są one szczególnie w ra ż ­
liw e n a  w sze lk ie  inw azje , a w  n a s tęp stw ie  na  częste 
,.w ybuchy” pop u lac ji. A gresorzy  pochodzić m ogą bądź 
to  z innych  re jonów , b ądź  też  n a w e t z innych  zb io ­
row isk  te j sam e j k ra in y .

Z naczn ie  w ięk szą  dozę s ta ło śc i p o s iad a ją  ekosy­
s tem y  o bu d o w ie  w y raźn ie  p ię tro w e j w  sw ych  p a r ­
tia c h  n adz iem nych , jak  np. sady. S ad  n ie  p o tra k to ­
w a n y  jeszcze pesticy d am i, n ie  da je  w p raw d zie  p lo ­
nów  m ak sy m a ln y ch  i s tan d ard o w y ch  pod w zględem  ja ­
kości, a le  osiąga dużą  s ta ło ść  ekologiczną. W y tw arza ją  
się tu ta j  w y raźn e , k o re la ty w n e  zw iązk i pom iędzy o r ­
gan izm am i szkodliw ym i, a  ich n a tu ra ln y m i n iep rzy ­
jació łm i. G w a ra n tu ją  one u trzy m an ie  n a  w odzy szkod­
n ik ó w  i o rgan izm ów  chorobotw órczych . W ybuchy  e p i- ' 
f itii i  ep izo tii, zd a rza jące  się  w  ta k ic h  sadach , m ogą 
być e fek tem  in w az ji z zew nątrz , a le  na jczęśc ie j w y ­
w o łu je  je n a ru sz e n ie  zrów now ażonych  zw iązków  p o ­
m iędzy  o rg an izm am i szkod liw ym i a ich n a tu ra ln y m i 
w rogam i, ja k o  sk u te k  sto sow an ia  chem ikaliów .

O dpow iedn io  rozum ie jąc  z jaw isk a  biologiczne i k ie ­
ru ją c  n im i u m ie ję tn ie  p rzez  m ądre , p rzew id u jące  p la ­
now anie, cz łow iek  będzie m ógł osiągnąć  odpow iednie  
rozm ieszczen ie  u p raw , będzie  m ógł budow ać s to su n ­
kow o złożone zb io row iska  ro ś lin n e  i zw ierzęce. P o ­
w in n o  to  być  p o d staw ą  przyszłego  zagospodarow an ia  
św ia ta  — m u si ono  oprzeć się n a  um ie ję tnośc i p rz e ­
w id u jącego  rząd zen ia  zasobam i p rzy rody , o raz  k ie ro ­
w an ia  s tra sz liw y m i, p o ten c ja ln y m i s iłam i po p u lac ji 
ro ś lin  i zw ierzą t.

W  ochron ie  ro ś lin  w y s tę p u ją  już o b jaw y  pew nego  
o trzeźw ien ia  i o d w ro tu  od m etod  chem icznych, do­
tychczas u w ażan y ch  za u n iw e rsa ln e  i jedyne. O to w y ­
ją te k  z o fic ja lnego  ra p o r tu  o zw alczan iu  k a lifo rn i j­
sk iego  czerw onego  czerw ca pom arańczow ego  —  A o n i-  
d ie lla  a u ra n tii  — niszczącego sad y  cy tru sow e: „C o­
roczne zw alczan ie  czerw ca czerw cow ego za pom ocą 
in sek ty cy d ó w  w yk lucza  p raw dopodobn ie  m ożliw ość do­
p ro w ad zen ia  do p o żąd an e j rów now agi n a tu ra ln e j”.

J a k  sk o m p lik o w an e  są b iologiczne p ow iązan ia  n ie  
ty lk o  pom iędzy  poszczególnym i g a tu n k a m i ow adów , 
a le  tak że  m ięd zy  św ia tem  ro ś lin n y m  i zw ierzęcym , 
św iadczy  p rz y k ła d  n a s tę p u ją c y : N a az ja ty ck im  cza r­

nym  czerw cu  o liw kow ym  (Sa isse tia  oleae), n iszczącym  
rów nież  k a lifo rn ijsk ie  p la n ta c je  c y try n  i pom arańcz , 
p a so ży tu je  s to n k a  M eta p h ysu s  he lvo lu s. O kazało  się, 
że znacznie sku teczn ie j n iszczy ona czerw ce, jeś li w  s a ­
dzie w y stęp u je  pospo lity  c h w a s t a m e ry k a ń sk i — 
p sian k a  D ouglasa (Solarium  D ouglasii) — d ru g i żyw i­
ciel tych  szkodników , na  k tó ry m  ro z w ija ją  się one 
w cześn iej i szybciej. D aje  to  po żąd an ą  sy n ch ro n iza ­
c ję  rozw o ju  czerw ca i s tonk i — jego w roga. D ziś w ięc 
w  sad ach  cy tru so w y ch  och ran ia  się p s ian k ę  D ou­
g lasa , jak o  pożądanego  to w arzy sza  i sp rzym ierzeńca  
cy try n  czy pom arańcz .

Ze w zględu  n a  szybkość, z jak ą  w  obręb ie  g a tu n k u  
m ogą p ow staw ać  p rzy sto so w an ia  genetyczne, bardzo  
w ażne je s t w y tw arzan ie  p rzez  hodow lę szczepów  ro ­
ślin  czy zw ierząt, odpornych  na  choroby  i szkodnik i. 
Ze w zg lędu  na  p o ten c ja ln ą  m ożliw ość w y stęp o w a­
n ia  ta k ic h  w spółzależności, o raz  różnorodnych  „ łań c u ­
chów  p o k arm o w y ch ”, pod staw ą ochrony ro ś lin  i zw ie­
rzą t, a za razem  p o d s t a w ą  p l a n o w a n i a  
p r  z y  r  o d  n  i c z o  - g o s p  o d  a  r  c z e g o m u s i  b y ć  
o c h r o n a  r ó ż n o r o d n o ś c i  t y p ó w .

N ieste ty  w sk u tek  do tychczasow ej gospodark i m a ­
le je  w  zb io row iskach  bogactw o i różnorodność g a tu n ­
ków, co raz  pow szechn ie j dom inow ać poczyna ją  m o­
n o k u ltu ry . M iejsce u rozm aiconych  lasów  liśc iastych  
i m ieszanych  w  u m ia rk o w an y ch  s tre fa c h  k lim a ty cz ­
nych za jm u ją  sz tuczne bory  szpilkow e, g a tunkow o  
ubogie i uproszczone. K arczow an ie  rozleg łych  terenów , 
n iep rzem yślane  m elio rac je , w p ro w ad zan ie  in iportów  
egzotycznych, z k tó ry ch  w ie le  je s t zupe łn ie  pozbaw io­
nych sym biontów , w reszcie  pow szechne stosow an ie  
pesticydów  — w szystko  to  p ro w ad zi do sk u tk ó w  nad  
w yraz  zgubnych.

O bow iązk iem  naszym  jes t dążyć do zachow an ia  lub  
w y tw orzen ia  w  n aszy m  k ra jo b raz ie , ta k  b a rd zo  już 
zm ienionym , dosta teczn ie  bogatych  zb iorow isk  ro ś lin ­
nych i zw ierzęcych, czyli b iocenoz o bogatym , m ożli­
w ie u rozm aiconym  sk ładzie . J e s t to  m e t o d a  
o c h r o n y  r ó ż n o r o d n o ś c i  b i o l o g i c z n e j .

W spółczesna ochrona p rzy ro d y  dążyć m usi z jed n e j 
s tro n y  do  zabezp ieczenia  g a tu n k ó w , w ystęp u jący ch  
w s tan ie  dzik im  p rzed  p o stęp am i e k sp lo a ta c ji ludz­
kiej, do zapew n ien ia  odpow iedn ie j g o spodark i zaso­
bam i p rzy ro d y  o raz  do ochrony  n a tu ra ln y c h  zb ioro­
w isk  i n a tu ra ln e g o  k ra jo b ra z u , z d ru g ie j zaś do za­
p ew n ien ia  m ak sy m a ln e j p ro d u k ty w n o śc i te ren ó w  za­
gospodarow anych .

P rzy k ład em  p ra k ty c z n e j m ożliw ości u zy sk an ia  r ó ż ­
norodności b io logicznej w  k u ltu ra ln y m  k ra jo b ra z ie  są 
b ry ty jsk ie  żyw opłoty  i  obrzeża dróg. P rz e d s ta w ia ją  
one sp lo t w ie lu  biocenoz, b a rd zo  w ie lu  sied lisk , 
um ożliw ia jąc  b y to w an ie  i m nożenie s ię  b a rd zo  licz­
nych g a tu n k ó w  ro ś lin  i zw ierząt. Poza ty m  o d g ry w ają  
ro lę  czy n n ik a  k lim atycznego , ja k o  p a sy  w ia tro ch ro n n e . 
C h arak te ry s ty czn e , że i te  w łaśn ie  żyw opło ty  są  już 
p rzedm io tem  a tak ó w  ze stro n y  rozw ielm ożn ionej te ch ­
niki.

K siążka  E ltona pobudza  do m yślen ia . Z m usza ona 
do g łębszego sp o jrzen ia  na p ro b lem y  w spółczesnej 
bio logii stosow anej. O strzega  p rzed  zby tn im  up raszcza ­
niem  zagadnień , p rzed  zby t pochopnym  stosow an iem  
m etod  jed n o stro n n y ch  i n iep rzem yślanych . P rzy p o m i-
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n a , że w  p rzy ro d z ie  is tn ie ją  s ta łe  p o w iązan ia  w  p o ­
s tac i łań cu ch ó w  p rzy czy n  i sk u tk ó w , że lek cew ażen ie  
ty ch  w spó łzależności zaw sze  m oże się pom ścić, p rz y ­
nosząc często  szkody o lb rzym ie , n ie je d n o k ro tn ie  n ie ­
od w raca ln e ; że w  św iec ie  o rg an iczn y m  ż ad en  zabieg  
n ie  p rzechodz i b ezk arn ie .

K siążka  E lto n a  szczególn ie  cen n a  je s t w  epoce po ­
w szechne j sk łonnośc i do up roszczeń , do  ro zw iązań  
jed n o s tro n n y ch , w  w ie k u  o lb rzym iego  ro zw o ju  te c h ­
n ik i, d o m in u jące j n a d  w sze lk im i d z ied z in am i życia. 
P rz e c iw s ta w ia ją c  się n a d m ie rn e m u  u p ra sz c z a n iu  i zu­
b ażan iu  zb io row isk , n a d m ie rn e j jed n o s tro n n o śc i, m o­

n o to n ii i  s ta n d a ry z a c ji, k s iążk a  t a  s ta je  się pow ażnym  
m em en to  d la  dz isie jszego  św ia ta . Z w raca  ona uw agę 
n a  o lb rzym ią  odpow iedzia lność  c iążącą  n a  człow ieku, 
k tó ry  ta k  m ało  zd a je  sob ie  sp raw ę , do  czego p ro w a ­
dzi w ie le  z jego n ieog lędnych  poczynań .

N ap isan a  p rzy s tęp n ie , k s ią ż k a  E lto n a  po w in n a  t r a ­
fić do ad resa tó w , tj . za rów no  do ty ch , od k tó rych  
zależy  w sp o m n ian e  p lan o w an ie  o ra z  m e to d y k a  
och rony  ro ś lin  i zw ierzą t, go sp o d ark a  zasobam i p rz y ­
rody , och rona  k ra jo b ra z u , ja k  do szerszych  w a rs tw  
k u ltu ra ln e g o  społeczeństw a.

JÓ Z E F  B IB O R S K I (K raków )

T E O R IA  K O M Ó R K O W A

T eo d o r S ch w an n  
(1810— 1882)

W iek  X IX  to  w iek  ro z k w itu  n a u k  p rzy ro d n iczy ch . 
N a te n  w ła śn ie  ok res p rz y p a d a  p o ja w ie n ie  s ię  teo rii 
ko m ó rk o w ej a w y k ry c ie  fa k tu , że w szy stk ie  n a jro z -  
m a ic ie j z różn icow ane tk a n k i zw ierzęce  i ro ś lin n e  są 
zasadn iczo  zb u d o w an e  z  p o d o b n y ch  e lem en tó w , było 
n iew ą tp liw ie  don io słym  k ro k iem  nap rzó d .

W  n a u k a c h  p rzy ro d n iczy ch  rz a d k o  k ied y  ja k a ś  g a ­
łąź  w iedzy  zaw dzięcza  sw e p o w sta n ie  je d n e m u  czło­
w iekow i, gdyż o b se rw ac je  i w y n ik i b a d a ń  n a ra s ta ją  
pow oli. O dnosi się to  ró w n ież  do te o r ii  kom órkow ej. 
Ju ż  A r y s t o t e l e s  (384—322 p. n . e.) w  jed n y m  ze 
sw oich dzieł w y p o w ied z ia ł czysto  teo re ty c z n e  zdan ie ,

T E O D O R A  S C H W A N N A

k tó re  p raw dopodobn ie  za n im  p o w tó rzy ł G a  1 e n: 
„zw ierzę ta  i ro śliny ... zbu d o w an e  są  ze s tosunkow o 
n iew ie lk ie j liczby  cząsteczek  często  się p o w ta rz a ją ­
cych”. P rz e g lą d a ją c  ry c in y  n iek tó ry ch  dzieł M  a 1- 
p i g h i e g o ,  L e e u w e n h o e k a  czy G r  e w  a je ­
s te śm y  zaskoczeni, p rz e d s ta w ia ją  bow iem  m ik ro sk o ­
p o w ą budow ę ro ś lin  w  d ro b n y ch  n a w e t szczegółach. 
I  tu  m ożem y d o p a try w ać  się p o czą tku  d rog i w iodące j 
k u  te o r ii kom órkow ej.

D rogą tą  poszli n a s tę p n ie  W o l f f  i H u x l e y  
i ty ch  b adaczy  m ożna u w ażać  za p re k u rso ró w  teo rii 
k om órkow ej. Z ab ie ra ł w  ty c h  sp raw ach  głos rów n ież  
filozof O k  e n  około ro k u  1808 tw ie rd ząc , że zw ierzę ta  
i ro ś lin y  bez ża d n e j w ą tp liw o śc i n ie  s tan o w ią  n ic  in ­
nego, ja k  ty lk o  ró żn o rak ie  p ęch erzy k i podzielone lub  
u w ie lok ro tn ione .

W  ro k u  1832 M i l n e - E d w a r d s  w y pow iada  m yśl, 
że zw ie rzę ta  i  ro ś lin y  zbudow ane  są z k u leczek  (glo- 
bulae) i bezpostaciow ego m a te ria łu . R ów nież odkrycie  
ją d e r  kom órkow ych  w  r. 1831 p rzez  R o b e rta  B r o w n a  
p rzy go tow ało  g ru n t d la  dz ieła  S c h l e i d e n a  (1838), 
k tó reg o  w p ły w  n a  sfo rm u ło w an ie  te o r ii kom órkow ej 
n ie  da  się zaprzeczyć.

T eo rię  tę  sfo rm u ło w ał i popar-ł w ie lom a o b se rw a­
c ja m i T eodor S c h w a n n .  U rodzony  d n ia  7 g ru d n ia  
1810 ro k u  w  N euss nad  R enem , po  ukończen iu  g im ­
n a z ju m  w  K olonii, po św ięcił się  s tu d io m  p rzy ro d n i­
czym  i le k a rsk im  w  B onn i W iirzbu rgu , gdzie zw rócił 
na sieb ie  uw agę  J a n a  M u l l e r a ,  uczonego, k tó ry  jak  
w iadom o  w  dz ie jach  fiz jo log ii s tw orzy ł epokę i p ch n ą ł 
tę  g a łąź  w iedzy  n a  now e to ry . S ch w an n  s tu d io w a ł n a ­
s tęp n ie  w  B erlin ie , d okąd  p rzen ió s ł się  w ra z  z pow o­
ła n y m  tam  M ullerem , k tó ry  w  sw ym  zak ładz ie  za­
o fia ro w a ł m u  s tan o w isk o  a sy s te n ta . W  29 ro k u  życia 
o trzy m u je  S ch w an n  k a te d rę  a n a to m ii w  L o w an ium  
a w  9 la t  p ó źn ie j zo sta je  p ro feso rem  fiz jo log ii i  a n a ­
tom ii po rów naw cze j w  L eodium .

M im o p ropozyc ji ob jęc ia  k a te d ry  w e W rocław iu , 
W iirzb u rg u  a w reszcie  w  M onach ium , p o zosta je  do 
ko ń ca  życia  w  L eo d iu m  a  ja k  by ł cen iony  i łub iany , 
św iadczy  fa k t, że w  ju b ileu szu  z o k az ji 40-lecia u zy ­
sk a n ia  p rzez  n iego do cen tu ry , w zię ły  u d z ia ł p raw ie  
w szy stk ie  u n iw e rsy te ty  i ak ad em ie  św ia ta . Je s ien ią
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1880 ro k u  w  70 ro k u  życia zap rze s ta je  czynnej p racy  
n a  un iw ersy tec ie , a  w  ro k  później, po  k ró tk ie j cho ­
rob ie  u m ie ra  w  K olonii, pozostaw ia jąc  po  sobie 
w dzięczną p am ięć  i o lb rzym ie zasług i na  po lu  n au k  
p rzy rodn iczych .

S ch w an n  pozostaw ał w  p rzy jazn y ch  sto su n k ach  ze 
s ta rszy m  od sieb ie  b o tan ik iem  S ch leidenem . J a k  sam  
p o da je , w  p aźd z ie rn ik u  r. 1838 p rzy  w spó lnym  obie- 
dzie, S ch le iden  zw rócił jego  uw agę n a  w ażn ą  rolę, ja k ą  
odg ryw a ją d ro  w  tk an ce  ro ś lin n e j. S ch w an n  p rzy p o m ­
n ia ł sobie, że podobne tw o ry  obserw ow ał w  tk an ce  
s t ru n y  g rzb ie to w e j, k tó re j budow ą m ikroskopow ą w ła ­
śn ie  się  za jm ow ał. Z ap ro sił w ięc S ch le id en a  do sw ej 
p raco w n i an a to m iczn e j, gdzie  w spóln ie  u zn a li pew ne 
p odob ieństw o  ko m ó rek  s tru n y  g rzb ie tow ej do kom ó­
re k  ro ś lin n y ch . T o było bodźcem  dalsze j p racy  d la  
S ch w an n a  i n a jp raw d o p o d o b n ie j m ia ło  pow ażny  
w p ływ  n a  rozbudow ę jego te o r ii kom órkow ej.

O głoszenie te j te o r ii  je s t jego na jw iększym , choć 
n ie  jed y n y m  dziełem , ogrom ne bow iem  zasług i położył 
on ró w n ież  n a  p o lu  fizjo logii. T eo rię  kom órkow ą ogło­
sił S ch w an n  w  r. 1838, n a jp ie rw  w  zw ięzłej fo rm ie  
w  języ k u  n iem ieck im  a n a s tęp n ie  w  p a ry sk ie j A k a ­
dem ii. J a k o  ko m p le tn a , ilu s tro w a n a  rozp raw a, u k a ­
zała  się ona w  r. 1839 pod n a s tę p u ją c y m  ty tu łem : 
M ikro sko p isch e  U n tersuchungen  iiber die U berein -  
s tim m u n g  in  der S tr u k tu r  und  dem  W a ch s tu m  der  
Tiere  un d  P fla n zen  (M ikroskopow e b ad an ia  co do 
zgodności w  budow ie i w zroście  zw ie rzą t i roślin). 
W b ieżącym  ro k u  m ija  za tem  121 la t  od ogłoszenia 
te j w ie lk ie j teo rii.

R o zp raw a  S ch w an n a  na leży  do k lasycznych  dzieł 
z dz iedz iny  n a u k  p rzy rodn iczych : o b e jm u je  215 s tro n  
d ru k u  in  oc tavo  i 4 tab lice . T rzeba  podkreślić , że

w  ca łe j p racy  n iezw ykle  siln ie  zaznacza się w y raźn e  
odgran iczen ie  o b se rw ac ji od teo re ty czn y ch  rozw ażań . 
C ałość dzieli się na  3 części, z k tó ry ch  dw ie p ierw sze  
pośw ięcone są opisom  i spostrzeżen iom  odnoszącym  
się do sk ładn ików  m orfo tycznych  k rw i, do budow y 
m ikroskopow ej s tru n y  g rzb ie tow ej, tk a n k i n ab ło n k o ­
w ej, ch rzęs tn e j, k o stn e j, zębów , w  końcu  m ięśn i 
i tk a n k i nerw ow ej. W szystk ie  obserw acje  są  nad zw y ­
czaj ścisłe, a w ie le  z n ich  je s t zd u m iew a jąco  tra fn y ch  
i do dziś d n ia  w artościow ych .

Część trzec ia  pośw ięcona je s t d y sk u sji n ad  znacze­
n iem  poczynionych obserw acji. T u  w łaśn ie  dochodzi 
S ch w an n  do w niosku , że: „e lem en ta rn e  cząsteczk i
w szystk ich  tk a n e k  sk ła d a ją  się w  analogiczny, choć 
bard zo  zróżn iczkow any sposób, z kom ó rek ”. „R ozw i­
nięcie tw ie rd zen ia , że is tn ie je  pew na  ogólna zasada 
p o w staw an ia  w sze lk ie j su b s tan c ji o rgan icznej i że za­
sadą  tą  je s t tw orzen ie  się kom órek  a także  w niosk i, 
k tó re  m uszą  z tw ie rd zen ia  tego w yp ływ ać — w szystko  
to  u ję te  być m oże jed n ą  n azw ą  teo rii kom órkow ej 
w na jsze rszy m  tego  słow a znaczen iu”.

D oniosłość i w arto ść  teo rii kom órkow ej S chw anna  
polega w ięc na  s tw ierdzen iu  fak tu , do d n ia  d z is ie j­
szego uznaw anego  i podstaw ow ego, że w szystk ie  isto ty  
żyw e, ta k  ro ś liny  jak  i zw ierzę ta  zbudow ane są  z e le ­
m en ta rn y ch  jednostek  — kom órek.

Jak k o lw iek  teo ria  kom órkow a u leg ła  z b ieg iem  lat, 
dzięki da lszym  badan iom  p rzebudow ie , m im o pew nych  
błędów , jak  np. zby t w ielk ie  znaczenie p rzyp isyw ane  
błonie kom órkow ej o raz  p rzy jęc ie  m y ln e j teo rii „cyto- 
b la s tem u ”, fu n d am en ta ln e  je j założenie, że w szystk ie  
części is to t żyw ych zbudow ane są z podobnych  s t ru k ­
tu ra ln ie  jednostek , n ie  s tra c iło  do dziś d n ia  nic ze 
sw oich podstaw ow ych  w artości.

JA N  LA ZA R  (Szczecin)

RO ZW Ó J E W O L U C Y JN Y  P O K R Y W Y  G L E B O W E J ZIEMI 
Z SZCZEGÓLNYM U W Z G L Ę D N IE N IE M  G LEB PO LSK I *

( G l e b o z n a w s t w o  h i s t o r y c z n e )

Z d anych , ja k ie  n a m  do sta rcza  geologia h is to ryczna , 
p e tro g ra fia  i in n e  n a u k i p rzy rodn icze  w y n ik a , że 
w  poszczególnych o k resach  geologicznych k lim a t i po ­
zostałe  czy n n ik i g lebotw órcze u lega ły  da leko  idącym  
zm ianom , chociaż p rzew ażn ie  pow olnym , po w o d u ją ­
cym  zm iany  w  rozm ieszczen iu  i w łaśc iw ościach  gleb.

Ju ż  w  e rze  a rch a iczn e j tw o rzy ły  się sk a ły  osadow e, 
p rzy  czym  zd an iem  n iek tó ry ch  uczonych w  oceanach

* P o r. ró w n ież  p lan sze  k red o w e  IV a i b. Z d jęc ie  IV a 
p rz e d s ta w ia  e ro z ję  w odną g leb y  p iaszczyste j spow o­
d o w an ą  deszczem  n a w a ln y m  —  72 m m  o padu  w  ciągu  
l ‘/2 godz. — dn . 10. V I. 1957 r. w e w si R uś pod  O lszty­
nem . W yrw a p o w sta ła  po sp ływ ie  w ód burzow ych  
p rz y b ra ła  o lb rzym ie  ro zm ia ry  — długość z gó rą  100 m, 
szerokość 2—3 m, g łębokość 1— l 1/* m  — d ew astu jąc  
w ad liw ie  u p raw io n e  po le  (na sto k u  b ra k  och ronnej 
roślinności) n a  szereg  la t. N ie je s t to  odosobniony  p rz y ­
k ład  p rzysp ieszonego  n iszczenia  n a tu ra ln y c h  zasobów  
g leb  P o lsk i.

żyły w ted y  p ry m ity w n e  organizm y. N ie było jed n ak  
jeszcze ro ś lin  w yższych. M ogły się d la tego  tw orzyć 
jedyn ie  bardzo  s łabo  w ykszta łcone g leby  podw odne 
i zachodziły  już słabo  zróżnicow ane procesy  m ech a­
n icznego i chem icznego  w ie trzen ia .

W erze  p ro terozo icznej zarów no  k lim a t, jak  i p ro ­
cesy w ie trzen iow e b y ły  już zróżn icow ane n a  po­
w ierzchn i ziem i. D la tego  p ierw sze  g leby  lądow e p ie r ­
w otnego s tad iu m  rozw ojow ego w y k azy w ały  już słabo  
zaznacza jącą  się strefow ość. W  erze te j w y tw orzy ły  
się p ie rw sze  osady  lodow cow e (ty llity ), p s tre  p ia s ­
kow ce i z lep ieńce o znacznej m iąższości. S k ład  ch e­
m iczny sk a ł w sk azu je  n a  zachodzące w  ty m  okresie  
w ie trzen ie  la te ry to w e .

W erze paleozoicznej, a  m ianow icie  w  epoce k am - 
b ry jsk ie j p o jaw iły  się p ierw sze  ro ś lin y  lądow e i d la ­
tego m ogły  się w y tw orzyć  lep ie j rozw in ię te  gleby. 
S tru k tu ra  sk a ł po w sta ły ch  w  te j  erze w sk azu je  na
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Ryc. 1. S p ęk an a  g leb a  b ru n a tn a  w y tw o rzo n a  z lessu , 
z okolic W is ły  koło  S zczucina

F o t. P . P ie rśc iń sk i

p rzew ag ę  m echan icznego  w ie trz e n ia . Zbocza gó r by ły  
sk a lis te , a  z pow odu  siln ie  zachodzących  p ro cesó w  de- 
n u d acy jn y c h  b y ły  one p o zbaw ione  ro ś lin n o śc i i p o ­
k ry w y  g lebow ej. W ie trzen ie  chem iczne  w yk azy w ało  
m a łe  n a tężen ie , a  p ro cesy  k a o lin iz a c ji n ie  zachodziły .

W epoce o rd o w ick ie j, sy lu rsk ie j i d ew o ń sk ie j, na 
sk u te k  co raz  lepszego w y k sz ta łc e n ia  się roślinności, 
n as tęp o w ało  p ro g re sy w n e  zw iększen ie  n a tę ż e n ia  p ro ­
cesów  g lebo tw órczych , z ró żn icow an ie  p o k ry w y  g lebo­
w ej i co raz  lepsze w y k sz ta łcen ie  się  gleb.

W  k a rb o n ie  na  sk u te k  dużego u w ilg o tn ien ia  gleb, 
w yższej te m p e ra tu ry , du że j z a w a rto śc i CO2 i p a ry  
w o d n e j w  p o w ie trzu , b a rd z o  s iln eg o  ro zw o ju  ro ś lin ­
ności, szczególnie b a g ie n n e j, n a tęż en ie  p ro cesó w  g le ­
bo tw órczych  było  b a rd z o  duże. W y tw o rzy ły  się  na  
w ie lk ą  sk a lę  dobrze  ro zw in ię te  g leb y  h y d rogen iczne  
tj . g leb y  m u ło w o -b ag ien n e , m u ło w o -to rfo w e , to rfo w o - 
m ułow e i to r fy , ja k  ró w n ież  g leb y  la te ry to w e  i czer- 
w onoziem y.

W  p u s ty n n y m  k lim ac ie  p e rm u  i t r ia s u  tw o rzy ły  się 
n a  w ie lk ą  sk a lę  g leb y  a rid o w e  np . la te ry to w e , k tó re  
po  zd iag en ezo w an iu  p rzeo b raz iły  się  w  p s tre  p ia ­
skow ce (u tw o ry  lądow e) lu b  p s tre  iły  (u tw o ry  jez io ­
row e, m orsk ie ) itp . S k ła d  chem iczn y  sk a ł w sk azu je , 
że zachodziły  p ro cesy  k ao lin izac ji. W  o k re s ie  ju r a j ­
sk im  w ie trz e n ie  chem iczne  by ło  ró w n ież  in ten sy w n e , 
zachodz iły  p rocesy  k ao lin izac ji i  tw o rzen ie  s ię  na  
w ie lk ą  sk a lę  g leb  la te ry to w y c h , a w  m orzach  g łębo ­
k ich  w a p ie n i i m arg li.

W  o k res ie  k red o w y m  k lim a t by ł b a rd zo  c iep ły  (tro ­
p ik a ln y  i su b tro p ik a ln y ). T w o rzy ły  się w te d y  na  
w ie lk ą  sk a lę  g leby  a rid o w e  np. czerw o n o z iem y  i la -  
te ry ty . W ie trzen ie  chem iczne  by ło  b a rd zo  energ iczne . 
W p ły tk ich , s iln ie  ożyw ionych  m o rzach  tw o rzy ły  się 
m arg le , a  n ie ra z  i w ap ien ie , z a w ie ra ją c e  ró w n ież  p ro ­
d u k ty  w ie trz e n ia  la te ry to w eg o .

W  trzec io rzęd z ie  p rz ew aża ł k l im a t  su b tro p ik a ln y  
i w ilgo tny . P ró cz  g leb  a rid o w y ch  w y tw o rzy ły  s ię  ró w ­
n ież  g leby  b ie licow e o c h a ra k te rz e  k w aśn y m , (p ias­
kow e, g lin ia s te , i la s te , py łow e, rum oszow e). N a iłach  
p o w sta ły  rozleg łe  b a g n a  —  to rfo w isk a . N a w ap ien ia ch  
k red o w y ch  i ju ra jsk ic h  w y tw o rzy ły  się czerw onozie ­
m y, p rzy  czym  cze rw o n y  i ł  zw ie trze lin o w y  w y p e łn ił 
szczeliny  skał. N a sk a ła c h  zasad o w y ch  c iem n y ch  w y -

Ryc. 2. O d k ry w k a  ręd z in y  sk a lis te j i szk ie le tow ej 
b ru n a tn o z iem n e j, w y tw o rzo n e j z w ap ien i c ieszyńsk ich , 
z c h a ra k te ry s ty c z n ą  ro ślinnością , odznacza jącą  się bo ­
g ac tw em  g a tu n k ó w . G oleszów  k. C ieszyna, s trom y 

g ó rn y  p o łu d n io w y  stok

tw o rzy ły  się la te ry ty . W okres ie  tym , szczególnie w  te ­
re n a c h  bag ien n y ch  p o w sta ły  w ie lk ie  złoża k ao lin u  
i n a s tą p iło  stopn iow e ozięb ian ie  się k lim a tu . N ależy 
p rzypuszczać , że rozm ieszczenie  g leb  n a  pow ierzchn i 
Z iem i było podobne do obecnego z tą  różn icą, że z a ­
sięg  s tre fy  tu n d ro w e j b y ł znaczn ie  m niejszy .

W  p le js to cen ie , n a  sk u te k  silnego  ozięb ien ia  się 
k lim a tu , n a s tą p iło  znaczne zw ężenie  się s tre fy  g leb 
aridow ych . Z różn icow an ie  p o k ry w y  g lebow ej by ło  już 
b a rd zo  duże. Z achodziło  silne  w ie trzen ie  b iochem iczne 
a szczególnie m echan iczne  g lac ja ln e , k tó re  spow odo­
w a ło  w y tw o rzen ie  się g ru b y ch  osadów  lodow cow ych. 
W ok resach  m iędzylodow cow ych zachodziły  n a  te re ­
n ach  odsłon ię tych  p rzez  lodow iec energ iczne  p rocesy  
w ie trzen ia  chem icznego, p ro cesy  g lebo tw órcze  i s to ­
su n k o w o  szybk ie  p rzeo b rażen ie  się g leb  (g leby tu n ­
d row e -*■ stepow e -> b ielicow e). G leby  b ie licow e w ła ­
ściw e, o n o rm a ln y m  u w ilg o tn ien iu , p rz e o b ra ż a ją  się 
często  na  sk u te k  zm n ie jszen ia  się p rzepuszczalności 
p odg leb ia  w  g leby  b ie licow o-g le jow e, • to rfo w o -b ie li-  
cow e, a  n a w e t to rfy .

R ozw ój p o k ry w y  g lebow ej na  pow ierzchn i ziem i 
szed ł w  p a rz e  z rozw ojem  b iosfery , szczególnie ro ­
ślinności i co raz  w iększym  m ech an iczn y m  i chem icz­
n ym  zw ie trzen iem  s u b s tra tu  *. Ze s t ru k tu r y  po­
w ie rzchn iow ych  sk a ł o sadow ych  i m etam o rficzn y ch  
w y n ik a , że p ie rw o tn ie  p rzew aża ło  w ie trzen ie  fizyczne 
i n a s tę p o w a ło  p ro g resy w n e  w zm agan ie  się  n a tęż en ia  
w ie trzen ia  chem icznego  i b iochem icznego  o raz  z jaw isk  
k riogen icznych  (m rozow ych).

P o  u s tą p ie n iu  lądo lodu  rozpoczęła  się now a epoka, 
szczególnie w ażn a  z p u n k tu  w id zen ia  k sz ta łto w an ia  
się ś ro d o w isk a  g lebotw órczego. N a p rze s trzen i o s ta t­
n ich  k ilk u n a s tu  ty s ięcy  la t  zasz ły  duże zm iany  
w  p rzy ro d z ie  ożyw ionej i n ieożyw ione j, w yw ołane  
zm ian am i k lim a tu , d z ia ła lnośc ią  w ód pow ierzch n io ­
w ych , w ia tró w  i roślinności. K lasyczne fo rm y k r a j ­
o b razu  lodow cow ego zosta ły  już  w  p e w n e j m ierze  za­
ta r te ,  n a s tąp iło  obn iżen ie  się poziom u w ody  w  rzek ach  
i w  zw iązku  z ty m  zan ik  w ie lu  jez io r o raz  znaczne 
odw odn ien ie  te r e n u  a  n a w e t po jaw ien ie  się  n iek tó ry ch  
g a tu n k ó w  ro ś lin n o śc i s tep o w ej np . w  w oj. poznańsk im . 
B ard zo  w ie le  p ły tk ic h  jez io r zostało  w ypełn ionych

* U tw ó r m acie rzys ty , z k tó rego  p o w sta ła  gleba.
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138 W S Z E C H Ś W I A T

re sz tk am i o rg an iczn y m i ro ś lin n o śc i w odnej, b ag ien n e j, 
ja k  ró w n ież  o sad am i m in e ra ln y m i i p rzeo b raz iło  się 
w  to rfo w isk a .

R oślinność  u leg ła  ró w n ież  dużym  zm ianom , do czego 
p rzy czy n ił się  w  czasach  h is to ry czn y c h  —  szczególnie 
w  o s ta tn ich  w iek ach  człow iek. S p ow odow ało  to  oczy­
w iśc ie  znaczne p rz e o b ra ż e n ie  się gleb .

W  o s ta tn im  s tu le c iu  ro la  cz łow ieka  ja k o  czy n n ik a  
k sz ta łtu ją c e g o  p rz y ro d ę  a  ty m  sam y m  i g lebę, w zm o­
g ła  się szczególnie siln ie . T o też  w y ró żn ia  się obecnie 
g leby  n a tu ra ln e  (dziew icze), tw o rzące  się  w  p rz y ro ­
dzie bez in g e ren c ji człow ieka, o raz  g leb y  an tro p o g e ­
niczne, w y tw orzone  p rzez  cz łow ieka  w zg lędn ie  pod 
jego s iln y m  w p ły w em  („p o śred n ie”). D o g leb  a n tro p o ­
gen icznych  zalicza się  g leb y  ogrodow e i in spek tow e, 
zaw dzięcza jące  sw o je  w łaśc iw ośc i g łów n ie  d z ia ła ln o ­
ści cz łow ieka . O k re ś la  się je  ja k o  z iem ie ogrodow e, 
k tó re  pod w p ły w em  u p raw y , naw o żen ia  i m e lio rac ji 
z a tra c iły  m n ie j lu b  w ięce j sw o je  p ie rw o tn e  cech y  i zy ­
sk a ły  now e w łaśc iw ości. D o g le b  m n ie j lu b  w ięcej 
an tro p o g en iczn y ch  za licza  się g leb y  u p ra w n e  a lbo  
„ k u ltu ra ln e ” s tan o w iące  w iększość  n aszy ch  gleb  
(około 80%>).

Z p u n k tu  w id zen ia  w ie k u  i s to p n ia  zw ie trzen ia  
sk a ł m ac ie rzy s ty ch , m ożna g leb y  Z iem i uszeregow ać  
n as tęp u jąco : g leby  s tre fy  g o rące j (n a js ta rsze ) ska ły  
n a jg łę b ie j zw ie trza łe  ->  g leb y  s t re fy  u m ia rk o w a n e j -> 
g leb y  s tre fy  z im n ej (na jm łodsze , sk a ły  p ły tk o  zw ie­
trza łe ).

W  obręb ie  poszczególnych  s tre f  zaznacza  się silne  
z różn icow an ie  g leb  pod w zg lęd em  w iek u , sto p n ia  
i g łębokości z w ie trzen ia  ska ł, w y w o łan e  czy n n ik a m i 
lo k a ln y m i np . z ró żn ico w an iem  sk a ł, ro ś linnośc i, 
u k sz ta łto w a n ia  te r e n u  (p rocesy  zm y w u  i  n am y w u ) itp . 
Z jaw isk a  lodow cow e spo w o d o w ały  k ażdo razow o  zn i­
szczenie p o k ry w y  g lebow ej.

C h a ra k te r  p ro cesó w  g leb o tw ó rczy ch  i te n d e n c je  
rozw ojow e g leb  d an eg o  te re n u  m o żn a  n a jle p ie j s tu ­
d iow ać  n a  g lebach  n a tu ra ln y c h . W y stę p u ją  one  g łów ­
n ie  w  rez e rw a ta c h , p o w y że j g ó rnego  reg la , w  dz iew i­
czych puszczach , b a g n a c h  itp . U m o ż liw ia ją  one o k re ­
ś len ie  s to p n ia  n a tu r a ln e j  żyzności g leb. P o ró w n an ie  
w łaśc iw ości g leb  n a tu ra ln y c h  z w łaśc iw o śc iam i g leb  
u p ra w n y c h  u m ożliw ia  u s ta le n ie  s to p n ia  k u l tu ry  i r e -  
g ra d a c ji **.

SŁOWNICZEK PRZYRODNICZY 
O b ja śn ien ia  te rm in ó w  i nazw  g leboznaw czych

A kum ulacyjny poziom  (p róchn iczny) — je s t  to  p o ­
ziom  n ag ro m ad zen ia  su b s ta n c ji p ró ch n iczn y ch  (o rga- 
n iczn o -m in e ra ln y ch ) —  A j.

C ałkow ite g leb y  —  są to  g leby, w  k tó ry c h  do  g łębo­
kości 150 cm  w y s tę p u je  m a te r ia ł z te j sam ej sk a ły  
m ac ie rzy s te j.

** Z w iększen ia  w a r to ś c i —  p rz e c iw ie ń s tw e m  d eg ra ­
dacji. D e g ra d a c ja  g leb  — zm n ie jszen ie  w a rto śc i g leb  
u ja w n ia ją c e  się  w  p ew n y m  z ak w aszen iu  i w y łu g o ­
w a n iu  w ęg lanów , w  p o g o rszen iu  s t ru k tu r y  (np. ro zp y ­
la n iu  czarnoziem ów ), zm n ie jszen iu  się  ilo śc i p róchn icy , 
sk ład n ik ó w  p o k arm o w y ch  ro ś lin  —  zm n ie jszen iu  u ro ­
dza jnośc i (żyw ności). M oże być w y w o łan e  n iew łaśc iw ą  
u p raw ą , zm ian ą  k lim a tu , ro ś lin n o śc i (np. s te p o w e j na  
le śn ą  itp.).

Części szk ieletow e — części g leby  o ś red n icy  w ięk ­
szej od 1 m m .

Części ziem iste —  części g leby  o śred n icy  m n ie jsze j 
od 1 m m .

E luw ialny poziom (w ym yw ania) A 2 —  je s t to  p o ­
ziom  p o w sta ły  w  w y n ik u  p ro cesu  b ie licow an ia  odróż­
n ia jący  się ja śn ie jszy m  zab arw ien iem  n a  sk u tek  w y ­
łu g o w an ia  z n iego sk ład n ik ó w  glebow ych .

Erozja — je s t to  p rzem ieszczenie  g leb  przez  d z ia ła ­
n ie  w ody lu b  w ia tru .

Eoliczne utw ory —  są to  u tw o ry  po w sta łe  przez 
dz ia łan ie  w ia tru  (lessy, p ia sk i w ydm ow e).

Frakcje m echaniczne — są to  zg ru p o w an ia  cząstek  
g lebow ych  w ed ług  ok reś lo n y ch  w y m ia ró w  ich średn icy .

G leba —  je s t to  ok reś len ie  u tw o ru  przy rodn iczego  
pow sta łego  w  w y n ik u  p rocesu  g lebo tw órczego . N azw a 
ta  p o p u la rn ie  je s t s to sow ana  rów nież  ja k o  o k reś len ie  
poziom u p róchn icznego .

G lejow y poziom  —  je s t to  poziom , w  k tó ry m  n a  
sk u tek  b ra k u  d ostępu  p o w ie trza  (n ad m ie rn e j w ilg o t­
ności) n a s tę p u je  o d tlen ien ie  zw iązków  żelaza, co u w i­
d aczn ia  się  w  z ie lonkaw ym  i n ieb ie sk aw y m  z a b a r­
w ien iu .

G linki —  u tw o ry  g lebow e zaw ie ra jące  pow yżej 50%> 
części py łow ych  i do 15% części p iaszczystych  — p rze ­
w ażn ie  w odno-lodow cow ego  pochodzen ia .

Grupy m echaniczne gleb —  u tw o ry  g lebow e w y ­
różn ione  n a  p o d staw ie  ich  sk ład u  m echanicznego , 
a szczególnie części sp ław ia ln y ch .

Ilu w ia lny  poziom  (w m yw ania) —  je s t to  poziom , 
w  k tó ry m  n ag ro m a d z a ją  się  w y m y te  z g ó rn y ch  pozio­
m ów  różne zw iązk i g lebow e.

M ateriał w odno-lodow cow y — p rzen iesiony  przez 
w ody  lodow cow e.

M ateriał zw ałow y —  przen iesio n y  przez  lodow iec, 
ró żn o z ia rn is ty .

N iecałkow ite gleby — do głębokości 150 cm  w y stę ­
p u ją  w a rs tw y  sk ład a jące  się z m a te r ia łu  z różnych  
sk a ł m acierzystych .

N ow otw ory glebow e (konkrecje), sk u p ien ia  z n a jd u ­
jące  się  w  glebie, po w sta łe  w sk u tek  od b y w ający ch  się 
w  g leb ie  p rocesów  i re a k c ji chem icznych  lu b  fizyko­
chem icznych .

Odczyn g lebow y —  stan  ro z tw o ru  g lebow ego w sk a ­
zu jący  n a  p rzew ag ę  zw iązków  k w aśn y ch  lu b  zasado ­
w y ch  lub  ich  ró w now ag i (pH  —  w sk aźn ik  odczynu  
glebow ego) —  bard zo  w ażn a  liczba.

Przeław icone gleby — p o w sta łe  z m a te r ia łu  p rze ­
n iesionego  z m ie jsca  jego  p o w stan ia  n a  in n e  m iejsce  
p rzez  w odę.

Podglebie —  część p ro filu  z n a jd u ją c a  się pom iędzy 
poziom em  p ró chn icznych  (A i) o raz  sk a łą  m ac ie rzy ­
s tą  (C).

P rofil g lebow y —  je s t to  p ionow y p rzek ró j g leby .
Podłoże — sk a ła  m ac ie rzy s ta  lu b  p o dśc ie la jąca .
P rofil w ykształcony — profil, w  k tó ry m  w  w y n ik u  

p ro cesu  g lebo tw órczego  po w sta ły  poziom y zróżn icow a­
n ia .

P rofil n iew ykształcony — w  k tó ry m  n ie  zaznacza ją  
się w y raźn e  poziom y zróżn icow an ia .

Poziom  g leb y  — są  to  z różn icow ane części p ro filu  
glebow ego.

Proces glebotw órczy — cało k sz ta łt z jaw isk  decydu ­
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ją cy  o k sz ta łto w a n iu  się g leby  —  w y tw orzen iu  się od­
pow iedn iego  ty p u  glebow ego.

R óżnoziarnisty m ateriał glebow y — m a te ria ł sk ła ­
da jący  się z cząstek  g lebow ych o różnej średnicy .

Skała m acierzysta — skała , w  k tó re j w  w y n ik u  w ie ­
trz e n ia  i  n a  sk u tek  p rocesu  g lebotw órczego p o w sta je  
gleba.

Skały lite  m asyw ne — są  to  sk a ły  zw arte , np . g ra ­
n ity , p iaskow ce.

Struktura gleby — ta k i s tan  gleby, w  k tó ry m  je s t

ona zdolna do ro zp ad an ia  się n a  poszczególne ag reg a ty  
(zlepki cząstek  g lebow ych).

Skała podścielająca — skała , k tó ra  s tanow i podłoże 
w  p ro filu  g lebow ym  n ie  zw iązana w spó lnym  pochodze­
n iem  z glebą.

W ietrzeniowe gleby — pow sta łe  bezpośredn io  z litych  
skał.

W arstwy gleby — części p ro filu  g lebow ego sk ład a ­
jące  się z m a te ria łó w  różnych  sk a ł m acierzystych .

W IK T O R  JA N U SZ  P A JO R  (K raków )

N IE B E Z P IE C Z E Ń ST W O  W ŁO ŚN IC Y

W łośnicę czyli trych inozę  w yw ołu je  w łosień  k rę ty  
(T r ich in e lla  spiralis), ro b a k  obły z g ru p y  nicien i. W ło­
sień  p rzechodz i c a ły  cyk l rozw ojow y w  jednym  osob­
n ik u . O gó lny  c y k l epidem io log iczny  w łośn icy  je s t n a ­
stęp u jący : p rzez  spożycie zakażonego  m ięsa  szczurów  
lu b  m yszy w łośn icy  n a b y w a ją  św inie, a za p o śre d n i­
c tw em  m ięsa  w ieprzow ego  n as tęp n em u  zakażen iu  
u lega  człow iek, p rz y  czym  u w szystk ich  sw ych ży ­
w icie li w łosień  k rę ty  paso ży tu je  zarów no  jako  la rw a  
jak  i jak o  p o stać  d o jrza ła .

W łosień  k rę ty  je s t ro b ak iem  rozdzielnopłciow ym  
i żyw orodnym . W  p rzec iw ień stw ie  do innych  n ic ien i 
sam ice ro d zą  żyw e la rw y , k tó re  o sied la ją  się w  m ię ­
śn iach  p rążk o w an y ch  teg o  sam ego żyw icie la . Do za­
k ażen ia  dochodzi p rzez  spożycie m ięsa  z o torb ionym i 
la rw am i. O toczka, o k sz ta łc ie  cy try n y , p osiada  w y ­
m ia ry  0,4— 0,6 X 0,2—0,3 m m . D ługość sam ca w y ­
nosi 1,4— 1,6 m m , szerokość 0,04 m m , d ługość sam icy  
3— 4 m m , szerokość 0,06 m m . D ługość żyw orodnych  
la rw  w ynosi 0,09—0,1 m m , g rubość  0,006 m m .

E n cy sto w an e  la rw y  są n iezw ykle  odporne  na  n iek o ­
rzy s tn e  w p ły w y  zew n ę trzn e  i m ogą by tow ać  w  m ięśn iu  
ca ły m i la ta m i (n aw e t do 40), u leg a ją  one jed n ak  s to p ­
n iow em u  zw ap n ien iu . L a rw y  p o łk n ię te  jeszcze p rzed  
w y tw o rzen iem  się otoczek zo sta ją  s traw io n e , n a to m ia s t 
ency sto w an e  szybko  się u w a ln ia ją  z p rze traw io n y ch  
otoczek, p rz e d o s ta ją  się do  je lita  c ienk iego  i po 
3 d n iach  w z ro stu  o siąg a ją  fo rm ę d o jrza łą  płciow o. Z a ­
p łodn ione  sam ice  d rą ż ą  b łony  śluzow e je lit, p rzed o ­
s ta ją  się do gruczo łów  ch łonnych  k rezk i, a  n a w e t do 
naczy ń  k rw ionośnych , gdzie rodzą żyw e la rw y  p rzez  
ok res około 8 ty g o d n i (każda  sam ica  ok. 1000— 1500 
larw ).

M łodz iu tk ie  la rw y  p rz e n ik a ją  do naczyń  ch łonnych , 
p rzed o s ta ją  się do k rw i z p rzew odu  p iersiow ego, w ę ­
d ru ją  p rzez  n aczy n ia  w łosow ate  w  p łucach , a  n a s tę p ­
n ie  o siąg a ją  ogó lny  krw ioobieg . Z n a jd u jąc  się  w  o b rę ­
b ie  m ięśn i p rążk o w an y ch , szczególnie zaś p racu jący ch  
ry tm iczn ie  i  in ten sy w n ie , np. m ięśn i m iędzyżebrow ych, 
oczu, k r ta n i, języka , p rzepony , opuszczają  naczyn ia  
k rw io n o śn e  i o s ied la ją  się w  tk a n c e  m ięsnej. P rz y ­
puszcza  się, że ow a w ęd ró w k a  la rw  spow odow ana jes t 
w y d zie lan iem  p rzez  m ięśn ie  sw oistych  bodźców  ch e ­
m icznych , u ła tw ia ją c y c h  pasoży tom  w n ik n ięc ie  do 
m ięśn i. J e s t  to  z jaw isk o  chem otaksji. W  m ięśn iach  
g ładk ich , w  sercu , w  jam ach  c ia ła  la rw y  n ie  z n a jd u ją

n a to m ia s t ko rzy stn y ch  w aru n k ó w  do dalszego rozw oju, 
n ie  w y tw a rz a ją  w ięc otoczek, w  rezu ltac ie  czego giną. 
W m ięśn iu  p rążk o w an y m  n a to m ia s t sk ręca ją  się i w y ­
tw a rz a ją  otoczki w  k sz ta łc ie  cy tryny , zbudow ane z b ia ­
łek  m ięśn iow ych  żyw iciela, odżyw ia ją  się g likogenem  
m ięśn iow ym  i stopniow o p rz e s ta ją  w ydzie lać  silne 
jady . O becnie p rzy jm u je  się, że o to rb ian ie  się la rw

Ryc. 1.T rich in e lla  spiralis. A  —  sam ica; B  —  sam iec; 
m  — o tw ó r u stny ; b — końcow e sto żk o w ato -ło p a tk o - 
w a te  p rz y d a tk i sam ca; c — s tek  (cloaca); cb — ko ­
m ó rk i p rzeb ite  p rzez  p rze łyk ; e — przew ód  p o k a r­
m ow y; i  —  jelito ; n r  — ob rączk a  n e rw ow a oko ło -p rze- 
łykow a; o —  ja jeczka ; ov  — ja jn ik ; t  —  jąd ro ; u  — 
m acica; v  —  o tw ó r p łciow y; v d  —  przew ód  nasienny ; 

a —  o tw ó r odby tow y
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Ryc. 2. L a rw a  w ło śn ia . A  —  la rw y  w ło śn ia  w  s ta d iu m  
o to rb ien ia  w  m ię śn iach  św in i; B  —  ró żn e  fa z y  o d k ła ­

d a n ia  w a p n ia  w  to re b k a c h  w ło śn ia

je s t re a k c ją  o b ro n n ą  za a ta k o w a n e g o  o rg an izm u  żyw i­
ciela , k tó ry  w  te n  sposób d ąży  do izo lac ji pasoży tów .

O b j a w y  c h o r o b o w e  i p o w i k ł a n i a  
C h a ra k te r  i in ten sy w n o ść  o b jaw ó w  cho robow ych  

zależą n ie  ty lk o  od ilo śc i i u m ie jsco w ien ia  pasoży tów , 
lecz ta k ż e  i od in d y w id u a ln y c h  cech  d o tk n ię teg o  n im  
u s tro ju . P rzew ażn ie  zak ażen ie  u s tro ju  lu d zk ieg o  p rz e ­
b iega  bezob jaw ow o lu b  po w o d u je  o b jaw y  n ie c h a ra k -  
te ry s ty c z n e  i s tą d  p rzew ażn ie  n ie ro zp o zn an e . M ech a­
n izm  cho robo tw órczy  w łośn icy  s tre szcza  się  w  k ilk u  
zasad n iczy ch  m o m en tach : 1) w y d z ie la n ie  s iln y ch  ja ­
dów ; 2) d z ia łan ie  u czu la jące ; 3) d z ia ła n ie  m ech an iczn e  
p rzez  uszkodzen ie  śc ian y  je lit, n aczy ń  ch ło n n y ch  
i k rw io n o śn y ch ; 4) p rzen o szen ie  d ro b n o u s tro jó w .

K lasy czn y  p rzeb ieg  w ło śn icy  o b e jm u je  3 g łów ne 
okresy . P ie rw sza  faza  ch o ro b y  n o si n azw ę je lito w e j; 
rozpoczyna się w  d ru g im  do siódm ego d n ia  od chw ili 
zakażen ia , a  p o w o d u je  ją  u w a ln ia n ie  się la r w  z t r a ­
w ionego  m ięsa . O b jaw y  chorobow e m a ją  ró ż n y  p rz e ­
bieg , zbliżony  do za p a le n ia  b łony  ś lu zo w ej p rzew o d u  
pokarm ow ego .

W  d ru g ie j faz ie  —  in w a z ji m ię śn io w e j —  la rw y  
z n a jd u ją  się w  s ta d iu m  tzw . w ło śn ia  w ęd ro w n eg o , d a ­
jącego  się  n iek ied y  w y k ry ć  w e  k rw i obw odow ej. In w a ­
zja p asoży tów  m oże trw a ć  5 ty g o d n i lu b  d łużej. W  90°/o 
p rzy p ad k ó w  s tw ie rd zo n o  c h a ra k te ry s ty c z n e  obrzęk i, 
go rączkę, bóle m ięśn iow e i zm iany  w e  k rw i.

T rzec ia  faza  nosi n azw ę  zd ro w ien ia ; rozpoczyna  się 
ona zw yk le  w  5— 6 ty g o d n i po  zak ażen iu  i m oże trw a ć  
m iesiącam i, a  w łośn ie  w ęd ro w n e , um ie jscow ione

R yc. 3. W łośn ie  m ięśn iow e u w o ln io n e  z cy s t w sk u tek  
d z ia łan ia  fe rm e n tó w  tra w ie n n y c h

w  m ięśn iach  p rążk o w an y ch , p rzechodzą  s ta d iu m  w ło ­
śn ia  m ięśniow ego.

O gólnie, o b jaw y  chorobow e są  uzależn ione  od m ie j­
sca  p o b y tu  pasoży tów  —  w  je lita c h  e w en tu a ln ie  
w  m ięśn iach . P rzew ażn ie  już w  k ilk a n a śc ie  godzin  od 
ch w ili spożycia zakażonego  m ięsa  w y s tę p u ją  ob jaw y  
żo łądkow o-je litow e, b ieg u n k a , n u d n o śc i i w ym io ty , z a ­
w ro ty  i bóle głow y, ob rzęk  tw a rzy , szczególnie po ­
w iek , co je s t cechą  c h a ra k te ry s ty c z n ą . S ta n  te n  u trz y ­
m u je  się około 3—7 dni.

W  d ru g im  o k res ie  cho roby  w y s tę p u ją  dreszcze, b a r ­
dzo w ysoka  g o rączka , osłab ien ie , m a jaczen ie , bóle 
i  sz tyw ność  m ięśn i p rzy  d o ty k u  lu b  ru ch ach , ja k  żu ­
cie, ru c h y  g a łek  ocznych, p o ły k an ie . F a k t  te n  je s t z ro ­
zu m ia ły  ze w zg lęd u  n a  obecność w łośn i w  m ięśn iach , 
w  k tó ry ch  p o w o d u ją  ostre , a n a s tęp n ie  p rzew lek łe  z a ­
p a len ie  m ięśn i, po łączone z o b rzm ien iem  i bolesnością. 
N aw e t po zu p e łn y m  w y zd ro w ien iu  bó le  m ięśn iow e 
m ogą w y stęp o w ać  la tam i, a to  z u w ag i n a  s ta łą  obec­
ność la rw  w  m ięśn iach .

N asilen ie  o b jaw ó w  chorobow ych  zależy  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  od ilości spoży tych  la rw , tzn . od stopn ia  
ich  in fe s tac ji. W  n iek tó ry ch  m ięśn iach , np . w  szynce, 
in fe s ta c ja  w ło śn i n ie  je s t w ysoka. P a w ło w sk i poda je , 
że w  w ęd lin ac h  sp o ty k an o  n a w e t 100 000 la rw  en cy - 
s to w an y ch  n a  30 g m ięsa , podczas gd y  5 la rw  na 
k ilo g ra m  w ag i c ia ła  człow ieka s ta n o w i ju ż  daw kę  
śm ie rte ln ą .

Ś m ie rte ln o ść  w  w iększych  ep id em iach  w a h a  się 
w  szerok ich  g ra n ic a c h  od 1—30%>, p rzy  czym  zgon n a ­
s tę p u je  p rzew ażn ie  pom iędzy  czw arty m  a szóstym  ty ­
godn iem  od chw ili z ak ażen ia  i je s t p o w odow any  a lbo  
zb y t w ysok im  sto p n iem  zakażen ia , a lb o  g roźnym i p o ­
w ik łan iam i.

W łośn ica m oże w  każd y m  p rz y p a d k u  spow odow ać 
pow ażne  z a tru c ie  ośrodkow ego u k ła d u  nerw ow ego  
łączn ie  z u szkodzen iem  k o ry  n ad n erczy . N euro toksyny , 
w y d zie lan e  p rzez  p aso ży ty  i p o w odu jące  zm iany  zw y­
ro d n ien io w e  w  m ózgu i n e rw ach , są  p rzy p u szcza ln ie  
p ro d u k ta m i ro zk ład u  z aa tak o w an y ch  m ię śn i oraz 
w zm ożonych  p rocesów  p rzem ian y  m a te ri i la rw .

N iek tó rzy  uczen i (am ery k ań scy  i h iszpańscy) w y ­
su w a ją  h ipo tezę, że g w a łto w n e  o b jaw y  chorobow e 
w  p ie rw szy m  i d ru g im  s ta d iu m  w ło śn icy  pow odu je  
w y stąp ien ie  re a k c j i u czu len iow ej o rg an izm u  chorego. 
O k res  w ęd ró w k i la rw  je s t p rzy czy n ą  uczulen iow ego  
zap a len ia  tk a n e k  w sk u te k  m echan icznego  ich  d ra ż n ie ­
n ia  o raz  d z ia łan ia  w ydzie lonych  jadów . R eak c ja  tk a ­
n ek  trw a  n iep rze rw an ie , aż  do o siągn ięc ia  fazy  o tocz- 
k o w an ia  p rzez  pasoży ty , k ied y  to  n a s tę p u je  ok res bez- 
ob jaw ow ego  u ta je n ia  się choroby.

W  g roźnych  d la  życia  chorego  p o w ik łan iach  s tw ie r­
dza się  z ap a len ie  p łuc , o p łu cn e j, o trzew n e j, ne rek , 
uszkodzenie se rca  o raz  u k ła d u  nerw ow ego. Z d arza  się 
rów nież , że u  ch o ry ch  c ie rp iący ch  n a  ow rzodzen ia  żo­
łą d k a  czy je l i t  w ło śn ica  m oże spow odow ać po rażen ie  
p e ry s ta lty k i je l i t  o raz  zapa rc ie  sto lca  w ra z  z n a s tę ­
pow ym  p rzed z iu raw ien iem  w rzodu , co pow odu je  śm ie r­
te ln e  zap a len ie  o trzew nej.

M e t o d y  l e c z e n i a

W  p rzy p ad k ach  p o d e jrzan y ch  p rzep ro w ad za  się 
en erg iczne  p łu k a n ie  żo łądka  i je l it  o ra z  g ru n to w n ie  
przeczyszcza się  cho rego  celem  e w en tu a ln eg o  u su n ię -
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R yc. 4. O to rb ione  la rw y  w łośn ia  k rę teg o  w  w łóknach  
m ięśn iow ych . P rz e k ró j poprzeczny

Fot. W. S tro jn y

c ia  pasoży tów  z je lit, co n iek iedy  się u d a je . S to su je  
się g łów nie  ty m o l w  o leju  rączn ikow ym  (rycynow ym ) 
w  p o stac i 10%  roz tw oru , e w en tu a ln ie  kalom el, o lej 
ry cy n o w y  lu b  sól gorzką. Tym ol i  jego p rze tw o ry  
m ożna po d aw ać  zarów no doustn ie  jak  i pozaje litow o  
w  p o stac i zastrzy k ó w  dom ięśniow ych. P o n a d to  s to su je  
się szereg  in n y ch  leków  o różno rodnym  d z ia łan iu  f a r ­
m akologicznym , ja k  a lkohol, san to n in ę , f io le t gorycz­
kow y, b a rw n ik i ak ry d y n o w e , jod, su lfonam idy , różne 
p re p a ra ty  m e ta loo rgan iczne : n eo sa lw arsan , sa ly rgan , 
fu ad y n ę , tak że  sole m iedzi. W yn ik i leczen ia  są p rz e ­
w ażn ie  zaw odne. Z w łaszcza rek lam o w an a  szeroko fu a -  
d y n a , b ęd ąca  lek iem  o du że j zaw arto śc i an ty m o n u  
tró jw arto śc io w eg o , je s t zupełn ie  bezsku teczna , a n a w e t 
m oże spow odow ać ciężkie  za tru c ia .

W  bó lach  m ięśn iow ych  sto su je  się  c iep łe  ok łady  
o raz  lek i p rzeciw bó low e i u sp ak a jące , a p rzy  o słab ie ­
n iu  czynności se rca  — śro d k i p o b udza jące  i w zm acn ia ­
jące , ja k  ko fe inę , k a rd iam id , s try ch n in ę , s tro fan ty n ę .

O sta tn io  w prow adzono  do leczn ic tw a w łośn icy  h o r­
m ony , a m ian o w ic ie  ko rty zo n  i A CTH . K ortyzon  je s t 
jednym  z licznych  horm onów  w y tw arzan y ch  p rzez  k o rę  
n adnerczy , re g u lu je  p rzem ian ę  b ia łkow ą i cu k row ą 
u s tro ju . A C T H  (sk ró t od w yrazów  ad ren o -co rtico - 
tro p ic -h o rm o n e) je s t ho rm onem  w y dzie lanym  przez 
p rzed n i p ła t  p rzy sad k i m ózgow ej i reg u lu jący m  fiz jo ­
log iczną  czynność  w a rs tw y  k o ro w e j nadnerczy . W p rz y ­

p a d k u  w łośn icy  horm ony  te  d z ia ła ją  p rzec iw w strzą - 
sow o przeciw uczu len iow o i p rzeciw toksyczn ie  u trz y ­
m u ją  s ta ło ść  w a ru n k ó w  fizjo logicznych u s tro ju , o raz  
p rzy sp iesza ją  u s tąp ien ie  bólów  i obrzęków . O b jaw y  
chorobow e m ogą zan ikać  n a w e t w  p rzec iąg u  jedne j 
doby. L iczba b ia łych  c ia łek  k rw i, tzw . eozynofilów , 
p o w raca  do norm y. P rzy  p rz e rw a n iu  leczen ia  op isane 
o b jaw y  n iek ied y  ponow nie w y stęp u ją .

A CTH  i ko rty zo n  d z ia ła ją  w  3 okresach  w łośnicy, 
a m ianow icie: w  p ie rw szym  s tad iu m  — je litow ym  — 
z a n ik a ją  ch a rak te ry s ty czn e  ob jaw y  tow arzyszące  za ­
każen iu , jak  m dłości, w ym ioty , b iegunk i, d rgaw ki, 
dreszcze, po ty  i gorączka; w  d ru g im  stad iu m  — in w a ­
zji m ięśn iow ej — zm nie jsza ją  znacznie bó le  m ięśn i 
i ob rzęk i tw arzy , a  w  trzec im  stad iu m  — otoczkow a- 
n ia  — do tychczas is tn ie jące  bóle m ięśniow e.

Szybką p o p raw ę w  s tan ie  zd row ia  chorego  na w ło­
śn icę tłum aczy  się obecnie zaham ow aniem  reak c ji 
a lerg icznych  dzięki u tru d n ie n iu  p rzeb iegu  n o rm aln e j 
p rzem ian y  m a te ri i pasożytów . N ależy podkreślić , że 
h o rm ony  d z ia ła ją  sku teczn ie  w e w czesnych okresach  
choroby, a n a jle p ie j w e w czesnej fazie  in w az ji m ię ­
śniow ej, późn iej zastosow ane p rzew ażn ie  zaw odzą. 
H orm ony  w strzy k u je  się  ostrożn ie  pod osłoną n iek tó ­
ry ch  an tyb io tyków , zw łaszcza pen icy liny , ab y  un ik n ąć  
ro pnych  zakażeń . K ortyzon  podaw ać m ożna rów nież  
i doustn ie .

Z a p o b i e g a n i e  w ł o ś n i c y

W łośnica je s t schorzen iem  kosm opolitycznym , tzn. 
w y stęp u jący m  na  ca łe j k u li z iem sk ie j i szczególnie 
rozpow szechnionym  tam , gdzie n ie  m a dosta teczn e j 
k o n tro li sa n ita rn e j.

P ro b lem  w łośn icy  je s t pow ażny, gdyż obecn ie  czę­
sto  spożyw a się w ieprzow inę  ze św iń , k tó re  n ie  były 
badane  w e te ry n a ry jn ie . D uży odsetek  ch o ry ch  n a  w ło ­
śn icę pochodzi p rzew ażn ie  ze w si. C elem  zabezpiecze­
nia ludności p rzed  w ybuchem  ep idem ii s łużba  sa n i­
ta rn o -w e te ry n a ry jn a  b ad a  w  rzeźn iach  m ięso  w ie ­
przow e p rzy  pom ocy spec ja lnego  m ik roskopu , tzw . 
trych in o sk o p u . M ięso w olne od w łośn i d o s ta je  się do 
sp rzedaży  oznaczone sp ec ja ln ą  p ieczątką .

P rzy  pom ocy różnych  m etod  p ró b u je  się zniszczyć 
w łośn ie  zn a jd u ją c e  się w  m ięsie : p rzez  szybk ie  za­
m rożen ie  do — 35°C lub  p rzez  jednorazow e zam roże­
n ie  i n a s tęp n e  p rzechow yw an ie  p rzy  — 18°C przez 
3 d n i o raz  przez  p rze św ie tlan ie  p ro m ien iam i R o en t­
gena  ew en tu a ln ie  p ro m ien iam i g&mma. P ek low an ie  
m ięsa  d a je  n iek ied y  pożądany  sk u tek , co je s t  uzależ­
n ione  od odpow iedniego  s tężen ia  soli, ok resu  p ek lo w a­
n ia  o raz  g rubości k aw a łk ó w  m ięsa. N ajpew n ie jszym  
i n a jp ro s tszy m  śro d k iem  pozosta je  n a d a l dok ładne 
i s ta ra n n e  go tow an ie  pode jrzanego  m ięsa w  m ałych  
k aw a łk ach  przez  d łuższy  p rzeciąg  czasu.

P o n iew aż  w łośn ica  obecnie n ie  je s t już schorze­
n iem  w yłączn ie  przydom ow ym , jak  to  d aw n ie j m n ie ­
m ano , p rze to  a k tu a ln e  są  b ad a n ia  n ad  w ystępow an iem  
tego schorzen ia  u  różnych  zw ie rzą t dzik ich  i dom o­
w ych. N a w łośn icę m ogą w ięc chorow ać w szystk ie  
ssak i m ięsożerne, p ad lin o że rn e  i w szystkożerne . Czło­
w iek  i zw ie rzę ta  dom ow e z jad a jące  m ięso  dzikich 
zw ie rzą t m ogą zakazić  się w łośn iam i. N aw e t w  d a le ­
k ie j G ren lan d ii stw ierdzono  obecność w łośn i w  m ię­
śn iach  psów  i lisów .

20
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Znowu o Yeti *)

O sta tn ie  w zm ian k i p ra so w e  o p ro je k to w a n e j now ej 
w y p raw ie  w  H im a la je , m iędzy  in n y m i ró w n ież  w  ce lu  
w y św ie tlen ia  ta je m n ic y  ja k  do tąd  le g e n d a rn e g o  jed ­
n a k  „człow ieka  śn ie g u ” o raz  a r ty k u ł  d r  S c h a f e r a  
w  N a tu r  u n d  V o lk  (tom  89. zeszy t 6 , 1959 r.) pt. 
S c h n eem en sch  —  oder T ib e tb a r ,  u sp ra w ie d liw ia  po ­
w ró t do  tego  zby t często  m oże w  o s ta tn ic h  czasach  
po ru szan eg o  tem a tu .

O tóż p rz y p o m in a ją c  w  n a jw ię k sz y m  sk ró c ie  h is to ­
r ię  „człow ieka  śn ieg u ” d ru g a  o n im  n o ta tk a  pochodzi 
od p. F ra n k  S m y t h e ,  k tó ry  w  la ta c h  30-tych  o p u ­
b lik o w ał ją w  L o n d o n  I l lu s tra te d  N e w s . P ie rw sz ą  n a ­
to m ia s t w iadom ość jeszcze z 1898 ro k u  p o d a ł ró w n ież  
A nglik , n ie ja k i p. W a d e l l  zn a laz łszy  n iezw y k łe  
ś lad y  n a  śn iegu  i p o in fo rm o w a ł o n ich  d aw n ie jszego  
w icek ró la  Ind ii.

W ym ien iony  już P a n  S m y th e  jed n ak ż e  w  rozm ow ie  
p ry w a tn e j z d r  S ch a fe rem , k tó ry  w ów czas scep ty cz ­
n ie  u s to su n k o w a ł się  do  te j  w iadom ości, p rzy zn a ł 
z ro z b ra ja ją c ą  szczerością , że p u b lik u ją c  sw ą  w ia d o ­
m ość w ięce j za leżało  m u  n a  w z b u d zen iu  ogólnego  za­
in te re so w an ia , co m ia ło  m u  pom óc d o  sf in an so w an ia  
now ej ek sp ed y c ji h im a la jsk ie j, n iż  n a  u d o k u m e n to w a ­
n iu  is tn ie n ia  Y eti. W  la ta c h  1951— 1954 p o ja w ia ją  się 
k ilk a k ro tn ie  opisy  Y e ti a  m iędzy  in n y m i z d jęc ia  jego 
tro p ó w  a  n a w e t w iadom ość o zn a le z ien iu  dw óch  s k a l­
pów  „ lu d z i śn ieg u ”. J a k  tw ie rd z i je d n a k  d r  S c h a fe r  
teg o  ro d z a ju  sk a lp y  z n a jd y w a ł on tu z in a m i w  ty b e ­
ta ń sk ic h  k la sz to ra ch , z re g u ły  je d n a k  po  p rz e p ro w a ­
dzen iu  g ru n to w n y c h  b a d a ń  ok azy w ało  się, że n a leża ły  
one do jaków , p sów  lu b  zgo ła  do H o m o  sap iens.

W reszcie  w  la ta c h  1958— 1959 je d e n  z a m e ry k a ń ­
sk ich  k ró ló w  n a f ty  f in a n su je  sp e c ja ln ą  ekspedyc ję , 
podczas k tó re j w  je d n e j z h im a la jsk ic h  d o lin  m rożący  
k re w  w  ży łach  k rz y k  Y eti ro zp ęd z ił tu b y lczy ch  t r a ­
g a rzy  a co o d w ażn ie js i zag ran iczn i cz łonkow ie  w y ­
p raw y , w y p o sażen i w  sp ec ja ln ie  tre so w a n e  p sy  i k u ­
sze z z a tru ty m i k u ra r ą  s trz a ła m i, rz u c ili się w  pogoń 
za „człow iek iem  śn ie g u ”. N ieste ty , bez re z u lta tó w . Co 
p ra w d a , ja k  z a p ew n ia li p rzez  ca łą  n a s tę p n ą  noc czuli 
się  o b se rw o w an i p rz e z  Y eti, a  sk o ro  św it zn a leź li 
św ieże ś la d y  stóp , k tó ry c h  zd jęc ie  u m ie śc ił p ó źn ie j na 
ca łe j s tro n ie  P aris M a tch . In n a  sp ra w a , ja k  u trz y m u je  
n ie  bez iro n ii d r  S c h a fe r , że n ie k tó rz y  d ośw iadczen i 
a lp in iśc i u trz y m y w a li stanow czo , że chodzi tu  ra cze j 
o ś lady , sk ą d in ą d  b a rd z o  p ra k ty c z n y c h , sp ec ja ln y ch  
n a r t  śn iegow ych  n iż  o  ś la d y  dw unożnego  ssaka .

O sob iste  p rzeżycia  d ra  S c h a fe ra , k tó ry  w  la ta c h  
30-tych  p rz e b y w a ł z n a u k o w ą  ek sp e d y c ją  w  H im a la ­
ja ch  są  dużo  m n ie j ro m an ty czn e . Z  re g u ły  ze w sk a ­
zy w an y ch  m u  p rzez  m ie jscow ych  m ieszk ań có w  do­
m n iem an y ch  sch ro n isk  Y eti w y p ła sz a ł on  ty b e ta ń sk ie  
n iedźw iedzie  (U rsus la g o m yia r iu s)  z a m ieszk u jące  a k u ­
r a t  te  o b sza ry  T y b e tu , z k tó ry c h  pochodzą d o ty ch cz a ­
sow e w iadom ośc i o  D in o p itecu s n w a lis , to  je s t  o Y eti, 
k tó ry  w  m iędzyczasie  o trz y m a ł w e  F ra n c j i  w ła sn ą  
zoologiczną nazw ę. W a rto  tu  ró w n ież  dodać, że  jasne  
zab a rw ien ie  s ie rśc i n a  g łow ie  ty b e ta ń sk ie g o  n ie d ź w ie ­
dzia  ( ja sn a  tw a rz  cz łow ieka  śn iegu), n ied źw ied z i zw y ­
cza j s ta w a n ia  od czasu  do  czasu  n a  ty ln y c h  łap ach , 
o raz  p ra w ie  n iem ożliw ość  eg zy sten c ji cz łow ieko -

♦ Porównaj „W szechświat” 1958, zesz. 2, s. 52.

k sz ta łtn e j m a łp y  w  tam te jszy ch  w a ru n k a c h  k lim a ­
ty czn y ch  i ekolog icznych  w y k o rzy stu je  d r  S ch a fe r 
ja k o  jeszcze jed en  dow ód n a  n ie is tn ien ie  Y eti.

T ru d n o  m oże zgodzić się z a u to re m  w spom nianego  
a r ty k u łu , że jed y n y m  dow odem  n a  is tn ien ie  Y eti są 
ty lk o  w ie rzen ia  n iek tó ry ch  szczepów  tuby lczych , jed ­
n ak że  zeb ran e  przez  n iego  osobiste  o b se rw ac je  oraz 
rozum ow an ie  n ie  pozbaw ione są s iły  p rzek o n y w an ia .

A lfred  S z m i d t  (Poznań)

Dzioborożce i ich gniazda-więzienia

D zioborożce (B ucero tidae)  to  liczn a  ro d z in a  p tak ó w  
egzotycznych , k tó re  w  du że j ilości g a tu n k ó w  w y stę ­
p u ją  w  dżung lach  P o łu d n io w e j A zji, n a  W yspach  S u n - 
d a jsk ic h  o raz  w  Ś ro d k o w ej i P o łu d n io w e j A fryce  od 
K a m e ru n u  pop rzez  K ongo B e lg ijsk ie  aż do U gandy.

R yc. 1. D zioborożce z ro d z a ju  K alao. U gó ry  sam iec, 
u  do łu  sam ica  (wg „La N a turę")
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Ryc. 2. W ejście  do g n iazda  zam u ro w an e  p rzez  sam icę 
K alao  (wg „La N a tu rę”)

Są to  p rzew ażn ie  ś re d n ie j i duże j w ielkości p ta k i 
zab a rw io n e  czarno , szaro  lu b  brązow o, k tó ry ch  c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  cechą  je s t n a ro ś l ozd ab ia jąca  dużych  
ro zm iaró w  dziób. N arośl ta  w iększa u sam ców  p osiada  
budow ę gąb czastą , co zap ew n ia  je j lekkość. P o d staw ę  
pożyw ien ia  dzioborożców  stan o w ią  owoce, a le  n ie  g a r ­
dzą one ró w n ież  ow adam i, jaszczurkam i, a z ja d a ją  
n a w e t ja ja  i  m a łe  p tak i. N ieraz  położenie gn iazda , 
k tó re  m ieśc i się zaw sze w ysoko w  ko ronach  drzew , 
poznać  m ożna po  duże j ilości p es tek  zn a jd u jący ch  się 
n a  ziem i.

N a jb a rd z ie j jed n ak  in te re su ją c ą  cechą dzioboroż­
ców  je s t to , że sam ica  podczas w ysiad y w an ia  ja j po ­
zo sta je  z a m u ro w a n a  w  gn ieździe i n ie  opuszcza go 
p rzez  około trzy , do  cz te rech  m iesięcy. Ta szczególna 
cecha  dobrow olnego  w ięzien ia  b ad an a  b y ła  p rzez  t a ­
k ich  badaczy , jak : M o r e a u ,  R o t f e r t  i K i l h a m ,  
co pozw oliło  n a  b a rd z ie j szczegółow e zapoznan ie  się 
z p rzeb ieg iem  tego  z jaw isk a . I  ta k  np. g a tu n e k  B yca -  
n is te s  su b cy lin d ricu s , n a leżący  do ro d za ju  K alao, 
k tó ry  w y s tę p u je  w  dżung li A fry k i Ś rodkow ej, b u ­
d u je  g n iazda  w  dz iu p lach  dużych  d rzew  n a  w yso­
kości około 20 m . W y b ran a  u p rzedn io  p rzez  p a rę  p ta ­
k ów  dziup la , zo sta je  w p ie rw  pow iększona, pogłęb iona 
i  oczyszczona z p ró ch n ie jący ch  części. N astęp n ie  s a ­

m ica po zb ad an iu  w n ę trza  p rz y s tę p u je  do b u dow y  
gn iazda , a  sam iec rozpoczyna p o szu k iw an ia  za m a ­
te r ia łem , k tó ry  posłuży  do z am u ro w an ia  o tw o ru  d z iu ­
pli. W  ty m  ce lu  zb ie ra  on g ru d k i ziem i, n iek ied y  
rów n ież  m a te r ia ł z te rm itie ry . P o łk n ię ty  p rzez  sam ca 
m a te r ia ł zo sta je  zm ieszany  z w ydz ie liną  w ola, n a ­
stępn ie  zw rócony  w  postac i n iew ie lk ich  k u lek , k tó re  
sam iec po d a je  końcem  dzioba siedzącej w  gnieździe  
sam icy. S am ica  bow iem , zn a jd u ją c a  się w e w n ą trz  
d z iup li bezpośredn io  zam u ro w u je  o tw ór. P ra c a  n ad  
zam u ro w an iem  g n iazda  odbyw a się  codzienn ie  i trw a  
około trz ech  tygodni.

O tw ó r dziup li, p rzez  k tó ry  początkow o sw obodn ie  
p rzechodziły  p tak i, zosta je  w  w y n ik u  p ra c y  sam icy  
zaw ężony do w ąsk ie j szp a ry  o szerokości 4—5 cm , 
d ługości 25 cm. N a w y k o n an y m  m urze  m ożna zau w a­
żyć k o n cen tryczne  w ars tw y , o d p ow iada jące  p ra c y  jed ­
nego dn ia . Sam  m u r  odznacza się dużą tw ard o śc ią , 
tak ą , że n ie  m ożna go uszkodzić ręk ą . M a te ria ł s ta ­
now i n ie  ty lk o  p rzy n iesio n a  ziem ia, a  rów nież  pestk i 
ow oców, re sz tk i ro ś lin , ko ry  i odchody.

W  w y n ik u  te j p ra c y  sam ica pozostaje  całkow ic ie  
zdana na  opiekę sam ca. O pieka ta  je s t b a rd zo  tro ­
sk liw a, gdyż sam iec od ra z u  po  zakończen iu  zam uro - 
w y w an ia  o tw oru , p o d a je  sam icy  po k ilk a  owoców. 
O dw iedziny  sam ca o d b y w ają  się reg u la rn ie , n a jczę ­
ściej ran o , p rzy  czym  przynosi on n iek iedy  u p rzedn io  
k aw a łe k  d rzew a lu b  kory , k tó ry  k ładz ie  p rzy  w ejśc iu  
do gn iazda ; a  dopiero  gdy  sam ica  w eźm ie p rzyn iesione  
je j „ d a ry ”, sam iec p rzynosi owoce. Sam iec  p rzez  ca ły  
czas w y siad y w an ia  ja j  przez sam icę  p rzeb y w a  w  po­
bliżu gniazda .

O kres dobrow olnego  w ięzien ia  sam icy  w ynosi od 
70— 120 d n i d la  różnych  gatunków . S am ica  znosi n a j ­
częściej d w a  ja jk a , k tó re  u  B yca n iste s  m a ją  k sz ta łt  
i w ielkość ja jek  ku rzy ch . N ajczęśc ie j jed n ak  ty lko  
jedno  m łode osiąga pe łn y  rozw ój. S am o gniazdo, 
w  k tó ry m  sam ica  w y siad u je  ja jk o  zrob ione je s t z r e ­
sztek  sp róchn ia łego  d rzew a i p ió r  pom ieszanych  z n ie -  
s traw io n y m i odpadkam i. W  czasie w y lęgu  sam ica  w y ­
k o n u je  n iek ied y  n a p ra w y  w  uszkodzonym  m urze , uży ­
w a jąc  do tego  ce lu  re sz tek  pożyw ien ia  i odchodów , 
a  rów n ież  pow iększa  czasem  zb y t c iasn e  pom ieszcze­
n ie  w e w n ą trz  gn iazda .

Po  około cz te rech  m iesiącach  (u ga t. B yca n is te s  od 
lis to p ad a  do m arca) gdy  m łode osiągnie  ju ż  pew ien  
stop ień  rozw oju , sam ica  ro zb ija  m u r  i w ychodzi z m ło ­
dym  n a  zew nątrz , o d n a jd u jąc  sam ca. P ta k i pozosta ją  
razem  jeszcze p a rę  m iesięcy .

Z d arza  się, że sam iec  w  okres ie  gdy  sam ica  je s t 
zam urow ana , p ad n ie  o fia rą  d rap ieżn ik a ; w ów czas sa ­
m ica  po d a rem n y m  o czek iw an iu  i n aw o ły w an iu  sam ­
ca — sam a ro zb ija  m u r  i opuszcza gn iazdo  p o rzu ca jąc  
m łode.

Ire n a  S a m e k

Dodatnia zależność między stopniem męskości a nie 
paleniem tytoniu

P rz e b a d a n o  247 m ężczyzn, k tó ry ch  podzielono  n a  
3 k a teg o rie : n ie  pa lących , u m ia rk o w an ie  palących  
i p a lac zy  nałogow ych. S to su jąc  zaś k ry te r ia  m orfo ­
logii z e w n ę trzn e j podzielono  ich n a  osobników  w y b it­
n ie  m ęsk ich , ś red n io  m ęsk ich , słabo  m ęsk ich  i w y ­
b itn ie  s łab o  m ęsk ich . T y lko  3,3% osobników  n ie  p a ­

lących  n a leża ło  do ty p ó w  słabo m ęsk ich , w śród  u m ia r­
k o w an ie  p a lący ch  liczba  osobników  słabo  m ęsk ich  
w z ra s ta ła  do  9,6%>, a nałogow i pa lacze  m ie li ich  aż 
17,2°/o. Z arazem , nałogow i pa lacze  w y k azu ją  n a jw ię k ­
szy p ro c e n t osobników  słabo  lu b  w y b itn ie  słabo  m ę­
skich . Z ależności te  p rzeb ad an o  też s ta ty sty czn ie , 
o trzy m u jąc  różn ice  is to tn e : P  m n ie jsze  od 0,05.

A. K r z a n o w s k i  

20*
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A ktyw ność ferm entów  w  brązow ej i żó łtej tkance  
tłuszczow ej. W  b rązo w ej tk a n c e  tłu szczow ej szczura 
w y s tę p u je  znaczn ie  w ięce j lipazy  n iż  w  żó łte j. U  n ie ­
to p e rza  p rzec iw n ie  —  żó łta  tk a n k a  tłu szczow a m a 
w yższą  zaw arto ść  lip a z y  n iż  b rązo w a , a le  d y h y d ro -  
g en az  je s t w ięce j w  tk a n c e  b rązo w ej. A k ty w n o ść  l i ­
p azy  w  tk a n c e  tłu szczo w ej g o łęb ia  je s t p ra w ie  sze­
śc io k ro tn ie  w yższa  n iż  w  żó łte j tk a n c e  tłu szczow ej 
n ie to p e rza .

W. B -S .

W pływ  prom ieni X  na zużycie tlenu przez szczura.
Z w ie rzę ta  dośw iad cza ln e  n a św ie tla n o  d aw k ą  50 r/m in , 
w  czasie  od 1 do 20 m in u t. Z użycie  Oa p rzez  szczura  
w z ra s ta  od p ie rw sze j m in u ty  n a św ie tla n ia , m a k s i­
m u m  osiąga  p o  4 m in u ta c h  (po 200 r), a  n a s tę p n ie  
n ieco  sp ad a , a le  s ta le  u trz y m u je  s ię  po w y że j d an y ch  
d la  z w ie rzą t k o n tro ln y ch . C iek aw e  je s t  s tw ie rd zen ie , 
że s to su n k o w o  m a ła  d aw k a  p ro m ie n i (50 r/m in ) w y ­
w o łu je  w y raźn e  zm ian y  w  od d y ch an iu .

W. B -S .

W pływ  m orfiny na horm on nadnerczy psa. Ilość 
1 7 -h y d ro x y k o rtik o s te ro id u  w  ż y ln e j k rw i n a d n e rc z a  
p sa  w y n o si od 0,05 do 0,13 m gm /kg  w ag i c ia ła /m in . 
Ilo ść  ta  zm ien ia  się  p o  w p ro w a d z e n iu  d o ży ln y m  ch lo ­
ro w o d o rk u  m o rfin y . N ajw y ższą  ilo ść  zn a lez iono  w  10 
m in u t p o  z a s trz y k u  (2,7 m gm /k g /m in ), po  20 m in u ta c h  
sp ad a  od 2,4, po  50 m in . do  2,1 i po  120 m in u ta c h  do 
1,3 m gm /kg /m in .

W. B -S .

Olbrzym ie góry lodow e. T rag iczn a  k a ta s tro fa  d u ń ­
sk iego  s ta tk u  „H ans H e d to ft”, k tó ry  31 s tyczn ia  1959 
za to n ą ł zderzyw szy  się z g ó rą  lodow ą u po łudn iow ych  
w y b rzeży  G ren lan d ii, p o c iąga jąc  za sobą na  dn o  ca łą  
za łogę i w szy stk ich  p asaże ró w  (w ty m  tak że  i dzie­
ci) —  p ra w ie  100 osób — u św iadom iło  n a m  znow u, po 
s ła w n e j k a ta s tro f ie  „ T ita n ic a ” w  r. 1912, ca łą  g roźną 
po tęgę  tego  z jaw isk a  p rzy rody , ja k im  są  góry  lodow e. 
Są to  n iek ied y  p raw d z iw e  olbrzym y. R ad z ieck a  ek s­
p ed y c ja  a n ta rk ty c z n a  zao b se rw o w ała  n ied aw n o  ta ­
k iego  g ig an ta , sto łow ą górę  lodow ą o d ługości 90, 
szerokości 40 k m  i w ysokości 40 m  p onad  zw ie rc ia ­
d łem  m orza. Ze w zględu  na  w ie lkość  je s t to  4 -ta  
z rz ę d u  ze znanych  n a jw ięk szy ch  g ó r lodow ych A n ­
ta rk ty k i . N a ogół jed n ak  g ó ry  lodow e rzad k o  k ied y  
o s iąg a ją  d ługośc i p o n ad  100—400 m. N ajliczn ie jsze  
z n ich  p ły w a ją  n ie  po  m orzach  an ta rk ty c z n y c h  a w ła ­
śn ie  po  a rk ty czn y ch .

U czeni rad z ieccy  p rzypuszcza ją , że w sp o m n ian a  
g ó ra  sto łow a — o d k ry ta  z resz tą  d rogą w y w iad u  lo t­
n iczego — o d e rw a ła  się od ogrom nego  p ły w ająceg o  
m asy w u  lodow ego C helk ton . W  is toc ie  bow iem  nie 
leży  on od p o m ien ione j g ó ry  d a le j n iż  70 km . M im o 
to  je d n a k  d a lek o  m u  jeszcze do n a p ra w d ę  bajecznych  
ro zm ia ró w  p ły w a jąc eg o  m a sy w u  lodow ego zao b se r­
w ow anego  p rzez  w ie lo ry b n iczy  s ta te k  n o rw esk i „ODD 
I ” w  sty czn iu  1927, w  pob liżu  w yspy  K la ren s . P rzy  
w ysokości 40 m  n a d  poziom em  m orza  a d ługości i sze­
rokości po 180 k m  po zo sta je  on bezw zg lędn ie  n a jw ię k ­
szą ze w szy stk ich  znan y ch  do tychczas gó r lodow ych 
Z iem i.

E. S.

Międzynarodowy Kongres Ochrony Przyrody
W  d ru g ie j po łow ie  czerw ca  b r. odbędz ie  s ię  w  P o l­

sce K o n g res M ięd zy n aro d o w ej O ch ro n y  P rz y ro d y  i je j 
Z asobów . P o w o łan e  zo sta ły  trz y  k o m ite ty : K o m ite t 
H onorow y, n a  k tó reg o  czele  s to i p ro f . S ta n is ła w  K u l ­
c z y ń s k i ,  za s tęp ca  P rzew o d n icząceg o  R ad y  P a ń s tw a , 
K o m ite t N aukow y  (p rzew odn iczący  p ro f. W ład y s ław  
S z a f e r ,  V -P rezes  PA N ) i K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  
(p rzew odn iczący  p ro f. W a le ry  G o e t e l ,  za s tęp ca  d y ­
re k to ra  Z a k ła d u  O ch ro n y  P rz y ro d y  PA N ). G łów nym i 
te m a ta m i o b rad  k o n g re su  są: R o zw ó j w sp ó łc ze sn e j 
tech n o lo g ii i je j  w p ły w  n a  p rzy ro d ę  i je j  za so b y , Z w ie ­
rzę ta  tra w o żern e  s t r e f  u m ia rk o w a n y c h  i E ko log iczne  
r e z u lta ty  b io log iczne j i  c h e m ic zn e j re g u la c ji n iep o żą ­
d a n ych  d la  g o sp o d a rk i c z ło w ieka  ro ś lin  i zw ie rzą t. 
U czestn ic tw o  w  k o n g re s ie  zgłosiło  w ie le  w y b itn y ch  
obcych  uczonych , zw łaszcza  zoologów  i bo tan ik ó w , 
z ca łego  św ia ta . W śród  zg łoszonych  re fe ra tó w  na

uw ag ę  zas łu g u je  r e f e ra t  W. A. F u l l e r a  z K an ad y
0 bizon ie  am e ry k a ń sk im  i A. G. B a n n i k o w a  
z M oskw y o g in ący m  g a tu n k u  E q u u s h em io n u s  P a l­
la s  *.

O fic ja ln e  o tw arc ie  k o n g re su  n a s tą p i 15 czerw ca 
w  W arszaw ie . W  ra m a c h  k o n g resu  odbędą się  w y­
cieczk i do p a rk ó w  na ro d o w y ch  w  B ia łow ieży  o raz  
w  T a tra c h  i w  P ien in ach . R ów nież po  zam k n ięc iu  
o b rad  kong resow ych  (24 czerw ca) zo rgan izow ane  zo­
s ta n ą  d la  gości zag ran iczn y ch  trz y  w ycieczk i: b o ta ­
n iczna  — n a  o b sza r m iędzy  W arszaw ą  a K rakow em , 
o raz  dw ie o c h a ra k te rz e  zoologicznym  (P olska p ó ł­
nocna — zw iedzenie  s tan o w isk  łosi, dzik ich  łabędz i
1 bobrów ).

* Redakcja W szechświata  zamierza w najbliższych zeszy­
tach ogłosić w skróceniu najciekawsze referaty kongresowe.

E R R A T A

N a życzen ie  p ro f. J . K a u l b e r s z a ,  a u to ra  a r ty ­
k u łu  O d fiz jo lo g ii w y so k o g ó rsk ie j p o p rzez lo tn iczą  do  
fiz jo lo g ii p rze s tr ze n i  (zeszy t 2, 1960) R e d a k c ja  s tw ie r ­
dza, że zd an ie  n a  s tr . 34, w ie rs z  15— 17, do tyczący  
z jaz d u  w  1959 r. p rzezn aczo n e  b y ło  do  odsy łacza , o raz  
że dalsza  tre ść  a r ty k u łu  odnosi się do  z jaz d u  m ed y cy n y  
lo tn icze j w  L o u v a in  w  1958 r.

A rty k u ł p ro f. T. L i t y ń s k i e g o  S k a rb y  m orza  
m ioceńsk iego  (zeszyt 3, 1960, s tr . 69— 71) p o w in ien  m ieć

ty tu ł  S k a rb y  d a w n ych  m órz, pon iew aż o m aw ian e  w  a r ­
ty k u le  fo s fo ry ty  n ie  są  w iek u  m ioceńsk iego* .

W  zeszycie 4, 1960 nazw isk o  a u to ra  zd jęc ia  fo to g ra ­
ficznego  s a sa n k i w io sen n e j p o w in n o  brzm ieć: J. W  a -  
1 a  s.

* W jednym z najbliższych numerów W szechświata  re­
dakcja zamieści artykuł o fosforytach i ich występowaniu 
w Polsce.
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

IN FO R M A T O R  N A U K I P O L S K IE J 1959—1960 
S tr . 598, zł 40.—

H e n r y k  G r e n i e w s k i  

ELEM EN TY  C Y B ERN ETY K I SPO SO B EM  NIEM A.TEM ATYCZNYM  W YŁOŻONE
(B ib lio teka  „P rob lem ów ”)

S tr . 207, rys., zł 20.—

F. S. T a y l o r

H IS T O R IA  N A U K  PR ZY R O D N ICZY CH  W ZA R Y SIE  
(B ib lio teka  „P rob lem ów ”)
S tr . 274, ilu s tr ., zł 22.—

J. I. B a k e r

p rzek ład  z angielsk iego  
O D K RY C IA  I W Y PRA W Y  G EO G R A FIC ZN E 

S tr . 613, rys., m apy , pł., zł 75.—

PO R A D N IK  EN C Y KLOPED YCZNY  M A TEM A TY K A

I. N. B r o n s z t a  j n a  i K.  A.  S i e m i e n d i a j e w a  
41 a rk ., zł 50.—

K siążk a  d la  inżyn ierów , s tu d en tó w  w yższych szkół techn icznych , fizyków , chem ików , 
p rzy ro d n ik ó w  n iek tó ry ch  specjalności, s ta ty s ty k ó w  i ekonom istów , nauczycieli, 
uczn iów  sta rszy ch  k las  licea lnych , z k tó re j u ży tk o w n ik  będzie k o rzy s ta ł sta le , 

ilek roć  za jdz ie  konieczność p o sług iw an ia  się m a tem aty k ą .

S t .  L e n c e w i c z ,  J.  K o n d r a c k i  

G E O G R A FIA  FIZY C ZN A  P O L S K I 
W yd. II , s tr. 486, ilu s tr., m ap k a  (kolorow a), zł 44.—

P O L S K IE  N A ZEW N IC TW O  G E O G R A FIC ZN E  ŚW IA TA  

O pracow ali: L. R a t a j s k i ,  J. S z e w c z y k ,  P.  Z w o l i ń s k i  
S tr . 857, zł 135.—

J. S t a s z e w s k i ,  F.  U h o r c z a k  

G EO G R A FIA  FIZ Y C Z N A  W L IC ZB A C H  
S tr. 582, tab l., zł 75.—



C e n a  zł 6.—

Warunki prenumeraty czasopisma 

WSZECHŚWIAT —  Miesięcznik 

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przeds. Upowsz. Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, ul. Wor­

cella 6, konto PKO nr 4-6-777.
2. Urzędy pocztowe.
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40% drożej. Za­

mówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery do nabycia w  niżej podanych placówkach „Ruchu”, 
w księgarniach naukowych „Dom Książki” oraz w Ośrodku Rozpo­
wszechniania Wydawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk —  
Wzorcownia W ydawnictw Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 
Warszawa, Pałac Kultury i Nauki.

PL A C Ó W K I „R U C H U ”

B ia ły sto k , L ipow a 1 
B ie lsk o -B ia ła  —  sk lep  „R u ch u ” n r  1, 

L en in a  7 
B ydgoszcz, A rm ii C zerw onej 2 
B y to m  —• sk lep  , R u c h ” n r  39, P lac  

K ośc iu szk i 
C horzów , W olności 54 
C iechocinek , k io sk  n r  4 „Pod G rz y b ­

k iem ”
C zęstochow a, I I  A le ja  26 
G d ań sk , D ługa 44/45 
G d y n ia , Ś w ię to ja ń sk a  27 
G liw ice , Z w y c ięs tw a  47 
G niezno , M ieczysław a 31 
G ru d z iąd z , M ickiew icza, sk lep  n r  5 
In o w ro c ław , M arch lew sk ieg o  3 
Je le n ia  G óra , 1 M a ja  1 
K alisz , Ś ró d m ie jsk a  3 
K a to w ice  Z ach., 3 M aja  28 
K ielce , S ien k iew icza  22 
K osza lin , Z w y c ięs tw a  38 
K rak ó w , R y n ek  G łów ny  32 
K ry n ica , S ta r y  D om  Z d ro jo w y  
L u b lin , K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  

(obok h o te lu  „ E u ro p a ”)
Ł ódź, P io trk o w sk a  200 
N ow y Sącz, Ja g ie llo ń sk a  10 
O lsz tyn , P la c  W olności (kiosk)

O pole, R y n ek  — sk lep  n r  76 
O stró w  W lkp., P a r ty z a n c k a  1 
P łock , T u m sk a  — k iosk  n r  270 
P oznań , D zierżyńsk iego  1 
P oznan , G łogow ska 66 
Poznań , 27 G ru d n ia  4 
P rzem yśl, P lac  K o n s ty tu c ji 9 
Rzeszów , K ośc iu szk i 5 
Sopot, M onie C assino  32 
Sosnow iec, C zerw onego  Z ag łęb ia , 

k io sk  n r  10 (obok d w orca  kol.) 
Szczecin, A le ja  P ias tów , róg J a g ie l­

lońsk ie j 
T o ru ń , R y n ek  S ta ro m ie jsk i 9 
W arszaw a, N ow opiękna 3 
W arszaw a, N ow y Ś w ia t 72, P a ła c  

S tasz ica  
W arszaw a W iejska  14 
W ałb rzych , W ysockiego, obok P lacu  

G ru n w ald zk ieg o  
W łocław ek , P la c  W olności, róg 

3 M aja
W rocław , P la c  K ościuszk i — kiosk 

n r  9
Z abrze, P la c  24 S tyczn ia , p k t n r  50
Z akopane, K ru p ó w k i 51
Z ielona G óra , Ś w ierczew sk iego  38

O śro d ek  R ozpow szechn ian ia  W y d aw n ic tw  N aukow ych  P A N  
W zorcow n ia  W y d aw n ic tw  N aukow ych  

P A N  —  O SSO L IN E U M  —  PW N. W arszaw a 
P a ła c  K u ltu ry  i N auk i (w ysoki p a r te r )
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